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Wjelka debata sejmowa, jaka miała miejsce w dniach 10 
i 11 kwietnia, po wystąpieniu prezesa rady ministrów, Józefa 
Cyrankiewicza objęła również problemy wychowania młodego 
pokolenia. Stwierdzono zgodnie, że wydarzenia marcowe wy
kazały w całej pełni niedostatki pracy wychowawczej w na
szym systemie oświatowym. Wskazywano, że na naszym sy
stemie wychowawczym w szkołach średnich i wyższych ciążą 
wciąż jeszcze ujemne skutki strat, które system ten poniósł 
w latach 1956—60. Rok 1956/57 najboleśniej odczuli nauczy
ciele najbardziej zaangażowani w pracy politycznej i ideowo- 
wychowawczej. W latach 1956—60 wyeliminowano z progra
mów nauczania treści polityczne i ideologiczne.

Zmiany na lepsze. Jakie na
stępowały w tej dziedzinie 
w latach późniejszych, a 

szczególnie po VII Plenum KC 
PZPR (styczeń 1961 i po XI 
Plenum grudzień 1962) były zbyt 
powolne, a w szkolnictwie wyż
szym, w niektórych szkołach 
wręcz niwelowane przez ośrodki 
rewizjonistyczne.

Poza tvm sadziliśmy, że nasza 
młodzież urodzona i wychowa
na w warunkach ustroju socja
listycznego, automatycznie apro
buje wszystko, co w naszym 
kraju związane jest z budownic
twem socjalizmu, że nie posiada 
żadnych pytań, wątpliwości, że 
nie istnieje konieczność szczerej 
i głębokiej rozmowy z młodzieżą 
o problemach, z którymi styka 
»ie w życiu.

Ten stan sprawił, te część 
młodzieży studenckiej stała się 
narzędziem politycznej prowoka
cji. Jej świadomość polityczna 
była tak niska, że grupa wi
chrzycieli zdołała Przy pomocy 
niewybrednej i prymitywnej de
magogii zasiać zamęt w głowie 
studentom i skłonić ich do nie
odpowiedzialnych wystąpień.

Wydarzenia marcowe stały się 
niewątpliwie sygnałem alarmo
wym dla wszystkich odpowie
dzialnych za kierunek i poziom 
wychowania młodego pokolenia.

Zmiany i ulepszenia w zakre
sie pracy ideowo-wychowawczej 
konieczne są zw całym naszym 
systemie oświatowym na wszy
stkich szczeblach nauczania. 
Najpoważniejsze jednak zmiany 
muszą nastąpić w pierwszej ko
lejności w szkolnictwie wyższym 
— taki był ogólny ton wystą
pień w dyskusji sejmowej.

dla kogo są
SZKOŁY WYŻSZE?

Rozbudowa szkolnictwa wyż
szego w Folsce Ludowej, to na 
pewno przedmiot naszei dumy. 
Państwo nie szczędziło i nie 
szczędzi środków, rzecz zrozu
miała w dostosowaniu do na
szych możliwości. abv zapewnić 
zdobycie wyższego wykształcenia 
iak największej liczbie młodzie
ży.

Na 75 wyższych uczelniach 
kształci sie obecnie 280 tvs. stu
dentów. 43 proc, ogólnej liczby 
studentów mieszka w domach 
akademickich, połowa studentów 
ze studiów dziennych otrzymuje 
stypendia. Przeciętny. koszt 

kształcenia jednego studenta w 
ciągu całego okresu nauki waha 
sie — w zależności od kierunku 
studiów — od 100 do 200 tysię
cy złotych.

Społeczeństwo ma zatem pra
wo domagać sie, aby do szkół 
wyższych:

— dostała sie młodzież naj
zdolniejsza i najwartościowsza,

— aby przyjęta do szkół wyż
szych młodzież pracowała rze
telnie nad osiągnięciem jak naj
lepszych rezultatów w zdobywa
niu wiedzy i kwalifikacji.

KOGO
Temat od wielu lat nienowy, 

każdego roku powraca w 
prasie codziennej i fachowej, 

w dyskusjach środowisk nau
czycielskich, wewnątrz uczelni i 
poza nimi. I nie byłoby chyba 
potrzeby wracać do tego proble
mu raz jeszcze, gdyby nie fakt, 
że rokrocznie przeprowadzaniu 
akcji rekrutacyjnej na studia 
wyższe towarzyszą niemal te sa
me błędy. Trzeba więc pisać, aż 
do skutku. Ostatnie wydarzenia 
na niektórych wyższych uczel
niach ujawniły szereg podsta
wowych braków i słabości, jakie 
tkwią w pracy dydaktyczno-wy
chowawczej tych szkół. Słabości 
te zdają się mieć swe poważne 
źródło w niedoskonałym syste
mie rekrutacji na studia.

Co roku przed bramami wyż
szych uczelni staje wielotysięcz
na grupa młodych ludzi z zamia
rem podjęcia dalszej nauki. Zde
cydowana większość kandydatów 
przychodzi tu wprost ze szkoły 
średniej. I tylko co trzeci kan
dydat ma szanse pozostania na 
uczelni na stałe; renta — na
wet w przypadku pomyślnego 
złożenia egzaminu — musi re
zygnować z tych ambicji. Liczba 
miejsc jest bowiem ściśle ogra
niczona.

W tej sytuacji problemem is
totnym powinna być troska o 
prawidłowy dobór kandydatów, 
dokonanie tak precyzyjnej selek
cji, aby rzeczywiście miano stu-

„Jest to elementarny, moral
ny i obywatelski obowiązek 
ogółu polskich studentów 1 pra
cowników wyższych uczelni” — 
mówił premier J. Cyrankiewicz.

Ci studenci, którzy nie chcą 
wypełniać tego obowiązku, nie 
chcą sie rzetelnie uczvć, którzy 
uważają, że posiadają tylko pra
wa i przywileje i nie potrzebują 
nic z siebie społeczeństwu da
wać — powinni znaleźć sie po- 
za uczelnią. W Polsce nie ma 
obowiązku kształcenia w zakre
sie szkoły wyższej. Jednocześnie 
musza być podjęte radykalne 
środki, aby zapewnić dopływ do 
szkół wyższych młodzieży naj
wartościowszej, szczególnie z ro
dzin robotniczych i chłopskich.

Robotnicy i chłopi stanowią w 
naszym kraju 70 proc, ludności. 
Na studiach dziennych było w 
1954 r. 60 proc, dzieci robotni
czych i chłopskich. W 1967 — 43 
proc. Liczby te mówią same za 
siebie.

KADRA NAUKOWA
Wydarzenia marcowe wykaza

ły, że na wyższych uczelniach 
istnieje, na szczęście niewielka 

PRZYJĄĆ NA STUDIA?
MARIA RYBARCZYK

denta uzyskali ci najlepsi, naj
bardziej uzdolnieni, mający pre
dyspozycje do kontynuowania 
nauki. Najlepsi, to znaczy rów
nież — pracowici, najbardziej 
zdyscyplinowani, odpowiedzialni 
za własne czyny.

Tymczasem, kiedy analizuje 
się praktykowany na uczelniach 
system przyjęć młodzieży — od
nosi się wrażenie, iż w zasadzie 
nie jest najważniejsze, jaką to 
młodzież zapełni mury uczelni. 
Dzieje się tak przede wszystkim 
dlatego, że problem rekrutacji 
na wyższe uczelnie sprowadzony 
został w praktyce do selekcji na 
egzaminie wstępnym. I nic po
nadto nie chce się o przyszłym 
studencie wiedzieć. Jeśli więc 
młody człowiek wykaże się 
określonym zasobem wiadomości 
na dany temat, ma szanse zostać 
studentem. W przypadku dużej 
liczby zgłoszeń na dany kieru
nek, komisja egzaminacyjna zaj
muje się dłużej sumowaniem 
punktów, by ustalić we właści
wej kolejności kandydatów naj
lepszych. Przy tym kryterium 
podstawowym i, niestety, naj
częściej jedynym, są zaprezento
wane na egzaminie wiadomości. 
Postawa etyczno-moralna, uspo
łecznienie, stosunek do pracy 
studenta nie wchodzą w grę w 
ogóle. Jak w takiej sytuacji łą- 

llcżba pracowników nauki, sa
modzielnych i pomocniczych, 
którzy nie wychowali młodzie
ży studenckiej, lecz la depra
wowali, szerząc idee rewizjoni
styczne, często wrogie naszemu 
państwu. Takich pracowników 
tolerować na naszych uczelniach 
nie można.

Dyskutanci domagali się wy
ciągnięcia wniosków dyscypli
narnych w stosunku do wszyst
kich pracowników nauki win
nych politycznego deprawowania 
młodzieży . oraz stworzenia ta
kich warunków, w których nad
używanie swobód akademickich 
dla uprawiania wrogiej działal
ności politycznej w szkołach 
wyższych bedzie niemożliwe.

Niezależnie od doraźnych środ
ków zmierzających do oczysz
czenia wyższych uczelni od nie
właściwych wychowawców po
trzebna jest długofalowa praca 
w zakresie polityki kadrowej, w 
kierunku modernizacji systemu 
kształcenia młodej kadry, powo
ływania na stanowiska dydak
tyczne i systemu awansów.

Premier Cyrankiewicz wska
zywał na konieczność przezwy
ciężenia konserwatyzmu w szko
łach wyższych, w tej dziedzinie. 
Przytoczmy tu jeszcze fragment 
wystąpienia Z. Kliszki dotyczą
cego spraw kadrowych.

„Wydaje się, że stosunki w 
naszych uczelniach wymagają 
demokratyzacji. Obecny samo
rząd uczelniany oddaje decyzje 
w całości spraw uczelni w ręce 
stosunkowo wąskiego grona pra
cowników nauki odsuwając od 
wpływu, a nawet stawiając w

two o pomyłki — przekonano 
się o tym niejednokrotnie.

KANDYDAT-ANONIM

Zależy nam bardzo n» tym, 
aby na studia wyższe dostawała 
się młodzież najlepsza, uzdolnio' 
na, lecz również poważnie trak
tująca swe przyszłe obowiązki, 
zdrowa moralnie, odpowiedzialna 
w pełni za swoje postępowanie. 
Ze społecznego punktu widzenia 
te kryteria są jedynie słuszne. 
Tyle, że nierealne w praktyce 
egzaminacyjnej. Bo, co na przy
kład uczelnia wie o kandydacie 
przed egzaminem? Naprawdę 
nic. Skromniutki życiorys, an
kietka, świadectwo dojrzałości, 
czasem skromna uwaga szkoły o 
tym, że kandydat lubi dany 
przedmiot. I to wszystko.

Może wobec tego sam egzamin 
daje szanse odróżnienia „plew 
od ziarna”? Nic bardziej mylne
go. W trwającej zaledwie kilka
naście minut rozmowie egzami
natora z kandydatem, uczelnia 
nie dowie się niczego ponadto, 
że młody człowiek orientuje się 
na jakiej np. szerokości geogra
ficznej leży Londyn lub czemu 
równa się a2+b2. I w dalszym 
ciągu pozostanie on istotą nie
znaną, niemal abstrakcyjną..

Ten brak pełnego rozeznania o 
łęandydacie, o jego predyspozyc- 

pozyc.fi zależnej większość nr*- 
cewników średniego pokolenia, 
niosących główny ciężar pracy 
dydaktycznej”.

Rozwiązanie spraw, o których 
mowa, wymaga rewizji ustawy 
o szkolnictwie wyższym.

„Rząd uważa, że ponownej 
rewizji wymaga ustawa o szko
łach wyższych, która by dosto
sowała zasady samorządu uczel
ni do wymogów życia i intere
sów ogólnych państwa.

Nie chcemy uszczuplać praw 
przyznanych profesorom i do
centom. lecz chcemy, abv tym 
Drawom towarzyszyły określone 
obowiązki i określona odnowie- 
działalność wobec władz zwierzch
nich za to. co sie na uczelni 
dzieje”, mówił premier J. Cy
rankiewicz.

DALSZE ZMIANY

Zgodnie z zapowiedzią mini
stra H. Jabłońskiego na ostat
nim posiedzeniu Sejmowej Ko
misji Oświaty i Nauki podjęte 
zostaną prace nad;

— rewizja systemu stypen
dialnego w celu ściślejszego po
wiązania studenta z terenem przy
szłej jego pracy, a również zróż
nicowania pomocy materialnej 
w zależności od osiąganych wy
ników w nauce;

— modernizacją systemu prak
tyk studenckich, tak aby mło
dzież lepiej mogła powiazywać 
wiedze teoretyczną z praktycz
ną pracą,

(Dokończenie na str. 3)

Jach natury hi« tylko Intelek
tualnej, odbija się potem nieko
rzystnie na wynikach pracy u- 
czelni, na jej procesie wycho
wawczym. Wypadki marcowe 
ujawniły te słabości szkół wyż
szych w całej pełni.

Od wielu lat wskazuje się na 
niedoskonałość rekrutacji mło
dzieży do szkół wyższych. Ileż 
to razy stwierdzano, że w syste
mie tym obok egzaminów powin
ny być inne, dodatkowe kryteria 
kwalifikowania, oparte na bada
niach uzdolnień, zainteresowań, 
cech charakterologicznych i pre
dyspozycji, takich jak wytrwa
łość, systematyczność, inteligen
cja itp. Mówi się o tym od daw
na, w praktyce jednak podsta
wowym miernikiem w dalszym 
ciągu pozostaje egzamin, badają
cy wyłącznie intelekt kandydata.

Metoda selekcji poprzez egza
min daje duże szanse popisu 
młodzieży bardziej intelektualnie 
i towarzysko wyrobionej, przede 
wszystkim ze środowisk inteli
genckich, w dodatku wielko
miejskich. Nieprzypadkowo na 
Uniwersytecie Warszawskim w 
roku ubiegłym około 74 proc, 
miejsc zajęła młodzież zamiesz
kała w Warszawie. Przy kryte
riach, jakie stosowano ?#odczas 
rekrutacji, nie mogło być ina
czej. Maturzyści liceów warszaw-

<• (Dokończenie na str. 8)
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PLENUM KOMISJI 
HISTORYCZNEJ

W dniu 9 kwietnia bieżącego 
roku odbyło sie, przy u- 
dziale przewodniczących 

okręgowych komisji, plenarne 
posiedzenie Komisji Historycz
nej ZG ZNP.

Głównym tematem obrad by
ło opracowanie perspektywicz
nego planu działalności, który 
by ukierunkował i koordynował 
prace wszystkich komisji, nie 
hamując terenowych inicjatyw 
dostosowanych do ich warunków 
lokalnych.

Sekretarz komisji przedstawił 
dotychczasowy stan prac zarów
no w Zarządzie Głównym jak 
w okręgach i powiatach. Dzia
łalność niektórych komisji okrę
gowych. ich dotychczasowe o- 
siagniecia świadczą o dużei dy
namice. o podejmowaniu cieka
wych. często nowatorskich po
czynań.

W dyskusji nad sprawozda
niem sekretarza komisji wzięło 
udział 15 osób. Jedna ze spraw, 
która budziła ogólne zaintereso
wanie, i co do której wypowia
dali sie prawie wszyscy zabie
rający głos w dyskusji, to o- 
pracowanie koncepcji syntetycz
nego zarysu dziejów ruchu nau
czycielskiego w Polsce. Wszyscy 
podkreślali konieczność jej 
wydania. Okazało sie — na pod
stawie już posiadanego materia
łu — żę można przystąpić do o- 
pracowania zarysu. Sa pozycje 
dotyczące dziejów ruchu nau
czycielskiego wydane w okresie 
dwudziestolecia międzywojenne
go, w Polsce Ludowej, mamy 
sporo opracowań terenowych: 
monografie, szkice, kroniki, syl
wetki. Posiadamy rozeznanie w 
tym. jakie prace zostały ukoń
czone. rozpoczęte i zaplanowa
ne w katedrach, instytutach, to- 
wp"’vstwach naukowych.

W rezultacie dyskusji nad tą 
sprawą powołano zespół redak
cyjny. który proiekt takiej kon
cepcji opracuje, podda dyskusji, 
ocenie fachowej. Nie sposób jest, 
ze Wżględu na ograniczoną ob
jętość notatki, podać większość 
spraw omawianych na plenum. 
Na plenum postulowano między 
innymi zaktywizowanie w więk
szym stopniu ośrodków nauko
wych. Wszystko co cenne, znaj
dujące sie w terenie należy sku
pić w archiwum ZG ZNP, do
trzeć z problematyka dzieiów o- 
światy, wychowania i historią

"IsH

i tf

• Z okazji 25 rocznicy po
wstania ludowego Wojska Pol
skiego, Zarząd Dzielnicowy ZNP 
Kleparz w Krakowie zorganizo
wał spotkanie z gen. Edwinem 
Rozłubirskim. Wzięli w nim u- 
dział wszyscy nauczyciele i wy
chowawcy dzielnicy oraz zapro
szeni goście. Gen. Rozłubirski 
podzielił się wspomnieniami z o- 
kresu walk, z okupantem, opo
wiadał też o pracy szkoleniowo- 
wychowawczej w wojsku. Na
stępnie wyświetlono film na te
mat ćwiczeń armii zaprzyjaźnio
nych pt. „Z jasnego nieba”. W 
dyskusji wiele uwagi poświęco
no zagadnieniu współpracy mię
dzy wojskiem i nauczycielstwem.

® Pożyteczną konferencję wy
jazdową do Łodzi zorganizowały 
ogniska nr 5 i 15 ze Skarżyska- 
Kamiennej. Wzięło w niej udział 
50 nauczycieli z 1 Liceum oraz 
ze Szkoły Podstawowej nr 8. 

ruchu nauczycielskiego do za
kładów kształcenia nauczycieli; 
nie podejmować zbyt szerokiej 
tematyki, często nie związanej z 
ruchem nauczycielskim. Warto 
wspomnieć, że w niektórych ko
misjach okręgowych podejmo
wane były interesujące i dające 
dobre wyniki inicjatywy, no. w 
województwie łódzkim, gdań
skim. kieleckim, lubelskim.

Sekretarz Zarządu Głównego 
ZNP — Franciszek Filipowicz 
podkreślił na zakończenie dys
kusji. że wydanie projektowane
go zarvsu dzieiów ZNP jest słu
szne. Obok tego jednak należy 
opublikować długofalowy plan 
badań nad historią ruchu nau
czycielskiego. Jeśli komisji uda
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„PRZEGLĄDU 

HISTORYCZNO-
OŚWIATOWEGO”

W dniu 8 kwietnia bieżącego 
roku odbyło sie w gmachu 
Związku Nauczycielstwa 

Polskiego w Warszawie spotka
nie z okazji jubileuszu „Prze
glądu Historyczno-Oświatowe- 
go”.

Pismo jest kwartalnikiem wy
dawanym przez ZNP i pierwszy 
jego numer, po kilkuletniej 
przerwie, ukazał sie w 1958 ro
ku. W okresie minionego dzie
sięciolecia wyszło 38 numerów 
o objętości ogólnej 480 arkuszy.

Obok spraw oświaty i wycho
wania. obok artykułów, rozpraw 
i szkiców poświęconych spra
wom. które nierzadko interesują 
specjalistów, fachowców, wiele 
uwagi poświęcał „Przegląd” hi
storii ruchu nauczycielskiego. 
Ną szczególna uwagę zasługuje 
wvd?nv z okazji 60-lecia Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego 
numer 3 w 1965 roku, poświę-

Pierwszego dnia wieczorem 
wszyscy byli na operze „Kniaź 
Igor” wi Teatrze Wielkim. W 
drugim dniu koledzy ze szkoły 
średniej hospitowali w XXVI 
Liceum dwie dowolnie wybrane 
lekcje prowadzone metodą ze- 
społowo-problemową. Następnie 
odbyło się spotkanie z nauczy
cielami prowadzącymi lekcje po
kazowe oraz z dyrekcją szkoły. 
Później zaś — z przedstawicie
lami Koła ZMS i Samorządu 
Szkolnego. Podobny przebieg 
miała wizyta drugiej grupy — 
w Szkole Podstawowej nr 160. 
Nawiązane kontakty będą kon
tynuowane; nauczyciele łódzcy 
przyjadą z rewizytą do Skarży
ska jeszcze w bieżącym roku 
szkolnym.

© W dniach 23—24 marca bie
żącego rtlku rozegrany został w 
Czarnkowie, województwo po
znańskie, III Okręgowy Turniej 
Tenisa Stołowego. Organizatora
mi tej imprezy był Zarząd Od
działu ZNP i Oddziałowa Rada 
KFiT w Czarnkowie. Turniej 
został poprzedzony eliminacjami 
powiatowymi, w których ucze
stniczyło ponad 250 członków 
ZNP. Następnie odbyły się roz
grywki w strefach międzypo- 
wiatowych, z których do finału 
zakwalifikowało się 16 koleża- 
■nek i 16 kolegów. Wśród kobiet 
I miejsce zajęła Sabina Polityc- 

sle opracowanie w dość szybkim 
terminie perspektywicznego pla
nu działalności — bedzie to po
ważne osiągniecie. Taki plan 
wymagać bedzie konsekwentnej 
realizacji przez wszystkie ko
misje historyczne.

Wszelkie potrzebne i słuszne 
inicjatywy komisji okręgowych 
Zarząd Główny będzie popierał 
finansowo, tak jak to czyni o- 
becnie. Żadnej komisji. która 
wystąpiła o subsydium na ści
śle określone i wyliczone prace 
nie odmówiono pomocy. Trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę, że 
akcji wydawniczych Zarząd 
Główny nie jest w stanie finan
sować. Przekracza to jego mo
żliwości.

Należy rozwijać inicjatywy te
renowe. Warte sa tego. Mamy 
piękne przykłady działalności 
tych komisji, mamy dobre zes
poły. mamy ładne wyniki. Ta
kim komisjom należy sie szcze
re uznanie.

St. B.

eony w całości historii ruchu 
nauczycielskiego.

W spotkaniu jubileuszowym, 
na które przybyli goście z całe
go kraiu. współpracownicy, au
torzy. przedstawiciele Komisji 
Historycznej ZG ZNP i okręgo
wych komisji, pracownicy nau
kowi, wzięli udział; prezes ZG 
ZNP — Marian Walczak, człon
kowie sekretariatu.

Referat wprowadzający do 
dyskusji wygłosił redaktor na
czelny „Przeglądu Historyczno- 
Oświatowego” — prof. dr Ry
szard Wroczyński. Podał szcze
gółowej analizie osiągnięcia 
„Przeglądu” w okresie dziesię
ciolecia. zwrócił uwagę na jego 
braki i niedostatki, omówił trud
ności w pracy i zapoznał zebra
nych z planami redakcyjnymi 
na przyszłość.

W imieniu kierownictwa 
Związku złożył redakcji i radzie 
redakcyjnej serdeczne życzenia 
prezes ZNP — Marian Walczak.

Dyrektor „Naszej Księgarni.” 
— St. Mach, składając życzenia 
wspomniał o potrzebie pewnych 
zmian w profilu pisma.

Na wiele poruszonych w dy
skusji zagadnień dał szczegóło
wa odpowiedź redaktor naczelny 
„Przeglądu”. Podziękował za ży
czenia i uwagi, za wiele cen
nych wniosków i postulatów, 
które zespół redakcyjny wyko
rzysta w dalszej pracy.

ka z Chodzieży przed Anielą 
Krzoską z Jarocina i Krystyną 
Marciniak z Wągrowca. Wśród 
mężczyzn zwyciężył Zenon Zmi- 
dziński z Czarnkowa przed Ma
rianem Adamczakiem z Pozna
nia i Wiesławem Pilarskim z 
Wolsztyna.

® W marcu odbyło się w Gru
dziądzu interesujące spotkanie 
nauczycieli dwóch ognisk: nr 9 
z Grudziądza i nr 31 z Torunia. 
Wzięli w nim udział także przed
stawiciele władz oświatowych i 
związkowych. Program był na
prawdę Atrakcyjny. Goście zwie
dzili wystawę pomocy nauko
wych i prac pozalekcyjnych, 
zorganizowaną przez wycho
wawców Internatu Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego, na
stępnie odbyła się dyskusja na 
temat dorobku obu ognisk oraz 
doświadczeń wynikających z 
konkursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Wszyscy Koledzy wzię
li udział w błyskawicznym kon
kursie na temat znajomości pro
blematyki związkowej. Nie za
brakło nawet takich atrakcji, 
jak pokaz mody oraz mecz pił
ki siatkowej. Spotkanie zakoń
czono zabawą taneczną. Nawią
zana już współpraca obu ognisk 
będzie kontynuowana.

KRONIKARZ

TABLICA PAMIĘCI

Wiatach 1939-1945 na tere
nie całej Polski zginęło 
15 proc, nauczycieli, a na 

terenie Ziemi Gdańskiej około 
50 proc, nauczycieli. Aby pa
mięć o nich nie zgińęła, spo
łeczeństwo spontanicznie podję
ło akcję fundowania tablic pa
miątkowych z wyrytymi nazwis
kami nauczycieli, pomordowa
nych przez hitlerowców. W ak
cji tej przodują powiaty: sta
rogardzki, kartuski, pucki, koś
ci er ski.

Staraniem Ogniska ZNP we 
wsi Opalenie w powiecie tczew
skim ufundowana została tab
lica pamiątkowa, na której wy
ryte są następujące nazwiska: 

Jan Alfons Bieliński, kierow
nik szkoły w Jażwiskach Wsi, 
zamordowany jesienią 1939 roku.

Konrad Delewski, kierownik 
szkoły w Opaleniu, poległ w 
dniu 17-20 września w bitwie 
nad Bzurą.

Stefan DobrzenickI, kierow
nik szkoły w Opaleniu, poległ 
8 września 1939 roku pod Su
chedniowem.

Jan Dorst, kierownik szkoły 
w Tymawie, zamordowany je
sienią 1939 roku.

WOŹNI CZEKAJĄ

Chcę porus’zyć jedną bardzo 
niepokojącą sprawę, jaką 
obserwuje się w szkołach 

województwa gdańskiego. Chodzi 
o zaopatrywanie woźnych szkol
nych w umundurowanie, odzież 
roboczą 1 ochronną. Jak wynika 
z ostatniego posiedzenia Komisji 
Ochrony Pracy Okręgu ZNP w 
Gdańsku, sprawa ta bardzo źle 
przedstawia się na terenie nie
których powiatów. Nie respekto
wane jest zarządzenie ministra 
oświaty z dnia 17 października 
(AG-1-2081/58) precyzujące obo
wiązki pracodawców w tym za
kresie. Pozbawia się należnych 
świadczeń ludzi najniżej zarabia
jących, którzy przecież łącznie z 
innymi pracownikami obsługi 
stanowią 25 proc, pracowników 
naszych szkół. Ludzie ci prze
bywają często na terenie naszych 
szkół nieodpowiednio ubrani i są 
utrapieniem kierowników szkól 
dbających o wygląd swoich pra
cowników.

Interwencje czynione przez 
niektórych energiczniejszych 
woźnych u władz centralnych 
potwierdzały ich słuszne pre
tensje, ale przesłane do powiatów 
utknęły w teczkach przeznaczo
nych na skargi i zażalenia. Prze
kazanie GRN sprawy płac pra
cowników oświaty na wsi jesz
cze bardziej skomplikowało 
sprawę, gdyż GRN nie posiadają 
■zaplanowanych odpowiednich 
sum na ten cel w swoich budże
tach.

Natomiast zupełnie dobrze 
przedstawia się sprawa w tych

y tft wfru pracy nauczgcielsW

Kol. KLEMENS RECHLEWICZ 
skończył w marcu 60 lat życia. 
W tym roku zbiegają się jesz
cze dwa jego jubileusze: 40 lat 
pracy społecznej na terenie na
szego Związku i tyleż pracy za
wodowej, w tym 20 lat pracy 
w internatach szkolnictwa za
wodowego.

Pracę swoją rozpoczął we 
wsi Roś, gdzie przez dziesięć lat 
pracował jako nauczyciel, a na
stępnie kierownik szkoły. Jed
nocześnie rozpoczyna swoją dzia
łalność na terenie ogniska związ
kowego, którego zostaje prze
wodniczącym w r. 1935. Okres 
okupacji zastaje go na stanowi
sku dyrektora średniej szkoły 
zawodowej w Podrosi, gdzie jed
nocześnie organizuje tajne nau
czanie. W tych trudnych cza
sach jest czynnym społeczni- 
kiem-związkowcem na. terenie 
okręgu wileńskiego, gdzie orga
nizuje pomoc dla nauczycieli.

Paweł Manuszewski, kierów-' 
nik szkoły w Jażwiskach, zamor
dowany jesienią 1939 roku.

Apoloniusz Rapior, kierow
nik szkoły w Jeleniu, zamordo
wany jesienią 1939 roku.

Jan Prabucki, kierownik szko
ły w Opaleniu, rozstrzelany w 
1942 roku wraz z synem Janem 
za pomoc udzielaną partyzantom 
polskim.

Odsłonięcia tablicy pamiątko
wej dokonał sekretarz Zarządu 
Okręgu w Gdańsku, kol. A. 
Długołęcki w dniu 23 marca, 
w obecności nauczycieli, dzieci 
szkolnych, przedstawicieli orga
nizacji społecznych i miejscowej 
ludności. Okolicznościowe prze
mówienie wygłosił kierownik 
miejscowej szkoły w Opaleniu, 
Jan Wawrzkiewicz, pracujący 
w tej szkole wraz ze swoją mał
żonką od 1939 roku. Są oni naj
starszymi członkami Ogniska 
ZNP w Opaleniu. Dzieci szkol
ne recytowały wiersze. Złożono 
moc kwiatów, aby w ten spo
sób oddać hołd bohaterom, któ
rzy oddali swe życie za ojczy
znę.

NARCYZ KOZŁOWSKI 
Gdańsk

szkołach, które są na własnym 
rozrachunku. Ostatnio energicz
ne interwencje społecznych in
spektorów pracy oddziałów ZNP 
powodują tu i ówdzie pozytyw
ne skutki, ale sprawa ta wyma
ga generalnego załatwienia w 
ministerstwie j kuratorium. Nie
które gromadzkie rady narodo
we np. zakupują robocze ubrania 
z nadwyżek budżetowych lub in
nych pozycji budżetowych, co 
jest chyba duża nieprawidłowoś
cią i nie gwarantuje stałości tych 
świadczeń.

Należy także pomyśleć o Ja
kimś wynagrodzeniu tych wszyst- . 
kich pracowników, którzy od 
9 lat nie otrzymali z tego tytu
łu żadnych świadczeń od pra
codawców. Mogłaby to być — 
według mnie — forma skróco
nego okresu zużycia tych nowo 
otrzymanych ubrań lub forma 
jednorazowego wynagrodzenia 
rekompensującego poniesione 
straty.

Redaktorzy regulaminu pracy 
woźnych nie skąpili tym ostat
nim obowiązków, które są pre
cyzyjnie wyszczególnione i po
dane do wiadomości. Niech tak 
samo precyzyjnie będzie reali
zowane wynagrodzenie zapowie
dziane w tym samym dokumen
cie. W imieniu zainteresowanych 
uprzejmie proszę o interwencję w 
tej sprawie.

STANISŁAW MOCARSKI 
Nowy Pruszcz Gdański

Po wyzwoleniu przenosi się na 
teren woj. łódzkiego. Tu podej
muje pracę jako instruktor i 
nauczyciel wychowania fizycz
nego oraz organizator Szkolnych 
Kół Sportowych. Od dwudziestu 
lat bez przerwy pracuje jako 
kierownik internatu najpierw 
w Praszce, pow. Wieluń, a na
stępnie w Źabrzu-Mikulczycach, 
przy szkole górniczej.

Od r. 1958 pracuje w Zarzą
dzie Sekcji Centralnej ZG ZNP 
— Opieki nad Dzieckiem i Wy
chowania Pozaszkolnego, repre
zentując stanowisko szeroko ro
zumianej pracy społecznej na 
rzecz dziecka potrzebującego 
opieki.

Z okazji tego potrójnego jubi
leuszu, pragniemy złożyć Drogie
mu Jubilatowi serdeczne życze
nia dalszego dobrego zdrowia, 
entuzjazmu i zapału do pracy 
zawodowej i społecznej.



W XXV ROCZNICĘ POWSTANIA W GETCIE WARSZAWSKIM

fil

Przed 25 laty, 19 kwietnia 
1943 r. o świcie rozległy się 
zza murów warszawskiego 

getta strzały, które oznajmiły 
Polsce i światu, że skazani na 
zagładę Żydzi chwycili za broń. 
Trzy tygodnie trwała bohaterska 
walka, 4 trzy tygodnie nad obsza
rem getta unosiły się dymy i pło
mienie.

Naród polski czci pamięć 
obrońców getta, żołnierzy Ży
dowskiej Organizacji Bojowej, 
więżczyzn, kobiet i dzieci, którzy 
padli z ręki hitlerowców, którzy 
zginęli w płomieniach, zadusze
ni w dymie w kanałach lub 
przywaleni gruzami walących 
się domów.

Już w trzy lata po wyzwole
niu stanął na miejscu bohater
skich walk Pomnik Bohaterów 
Getta. Nie tylko jednak wysta
wieniem pomnika społeczeństwo 
polskie zamanifestowało swój 
stosunek do nieszczęsnej ludno
ści żydowskiej. Dostarczanie ży
wności, przechowywanie ukry
wających się, a szczególnie czyn
ne akcje zbrojne podejmowane 
przez organizacje bojowe — to 
zasadniczy sprawdzian postawy 
narodu polskiego, w latach, gdy 
nikt w świecie nie podjął żadnej 
skutecznej akcji dla ratowania 
ludności żydowskiej, gdy nie zja
wił się żaden aliancki bombowiec 
nad walczącym gettem, gdy dzia
łacz żydowskiego Bundu, Szmul 
Zygelbojm, rozpaczliwie zabiegał 
w Londynie o pomoc dla resztek 
ludności żydowskiej i gdy odeb
rał sobie życie napotykając 
wszędzie bierność i obojętność.

To jedynie premier polskie
go rządu, Władysław Sikorski, 
zabrał publicznie głos, żeby prze
łamać tę obojętność. To polski 
premier kieruje w dniu 5 maja 
1943 r. przez radio apel do wal
czącego kraju: „Dokonuje się 
największa zbrodnia w historii 
ludzkości. Wiem, że pomagacie 
umęczonym Żydom jak możecie. 
Dziękuję Wam, rodacy, w imie
niu własnym i rzędu. Proszę Was 
o udzielenie im wszelkiej pomo
cy. a jednocześnie o tępienie te
go strasznego okrucieństwa”.

Głos innych, szczególnie moż
nych współrodaków polskich Ży
dów, gios rab'nów, bankierów, 
działaczy i polityków z Londy
nu, Nowego Jorku, Paryża, Bonn, 
Tel Awiwu — usłyszeliśmy do
piero dzisiaj. W głosach tych nie 
ma jednak potępienia zbrodnia
rzy, chociaż niektórzy z nich 
jeszcze żyją. Jest za to oskarże
nie narodu polskiego za rzekomą 
pomoc Niemcom w likwidowaniu 
ludności żydowskiej, są groźby, 
klątwy...

Jaka jest prawda o dniacł? po
wstania w getcie, jaka jest 
prawda o stosunku ludności pol
skiej do walczącego getta, do 
zamkniętych w gettach Żydów? 
Przypomnijmy niektóre fakty.

Już 7 października 1939 r. Hi
tler wydal dekret „o umocnieniu 
niemczyzny”, który przewidy
wał całkowitą eksterminację na
rodu polskiego, w tym w pierw
szej kolejności Żydów. Od poło
wy 1940 r. rozpoczęto organizo
wanie gett dla ludności żydow
skiej. W warszawskim getcie 
zamknięto blisko pół miliona lu
dzi. W połowie 1942 r. wyruszają 
pierwsze transporty do obozów 
zagłady, przede wszystkim zaś 
do Treblinki. Uciekającym z 
gett, transportów, obozów pracy 
Żydom udziela pomocy i schro
nienia polska ludność, nie zwa
żając na grożącą^śmierć ze stro
ny hitlerowców.

Z inicjatywy Delegatury Rządu 
na Kraj powstaje w końcu 1942 
r. Rada Pomocy Żydom pod 
kryptonimem' ■y.Żbgóta”. -

O działalności Żegoty, o po
mocy udzielanej Żydom przez 
ludność polską tak pisze Adolf 
Bermann z Tel Awiwu: „Ogrom
ną rolę w akcji ratowania Ży
dów odegrała Ogólnopolska Ra-

da Pomocy Żydom (Rada „Że- 
goty”), która jednoczyła w 
akcji pomocy wszystkie nie
mal działające w konspiracji 
główne ugrupowania polskie, 
od lewicowych socjalistów 
do katolików. Dużą rolę ode
grała pomoc komunistów pol
skich, działaczy PPR. Znacz
na część komórek pomocy orga
nizowanych przez żydowskie 
organizacje podziemne, przez ży
dowski Komitet Narodowy, 
przez Bund, to były komórki 
polskie. Na czele ich stali Pola
cy, którzy nieśli bezinteresownie 
ratunek: uczeni, pisarze i arty
ści, pracownicy polskiej opieki 
społecznej, robotnicy, nieraz 
chłopi. Byli to ludzie o różnych 
przekonaniach politycznych: ko
muniści i socjaliści, demokraci, 
katolicy, działacze chłopscy. Czę
sto to byli ludzie nie związani 
z żadnym ruchem politycznym 
czy ideowym, prości, dobrzy lu
dzie z ludu, którzy cierpieli wa
dząc mękę ludzką i śpieszyli z 
pomocą ze szczerego dobrego 
serca. Zdarzało się nawet, że 
czynną pomoc znajomym Żydom 
nieśli... antysemici”. Oto świa
dectwo prawdy uczciwego Żyda.

W getcie warszawskim po- 
wstaje w 1942 r. Żydowska Orga
nizacja Bojowa (ŻOB). Nawiąza
na zostaje ścisła łączność ŻOB 
z polskimi organizacjami pod
ziemnymi. Organizacje te dostar
czają do getta broń, materiały 
wybuchowe, amunicję oraz żyw
ność i lekarstwa, udzielają po
mocy Żydom zbiegłym z getta. 
Dzięki tej pomocy getto nie jest 
już bezbronne. ŻOB zaczyna 
atakować. W pierwszej kolejno
ści rozprawia się z elementami 
przestępczymi, konfidentami i 
zdrajcami.

W lutym 1943 r. Himmler wy
dał rozkaz całkowitego zlikwi
dowania getta. Wiadomość o tym 
dotarła do kierownictwa ŻOB. 
W Warszawie znajdowało się 
w tym czasie już tylko około 70 
tys. Żydów. Kierownictwo ŻOB 
podjęło decyzję walki.

Kiedy więc w dniu 19 kwietnia 
1943 r. o godz. 2.00 wkroczyły 
na teren getta oddziały nie
mieckie, powitał je ogień z ka
rabinów i pistoletów, butelki z 
benzyną, granaty. I tak rozpo
częła się walka. Niemcy kierują 
do getta ciężką broń maszynową,

0 WYCHOWANIU NA FORUM SEJMU
(Dokończenie ze str. 1)

— udoskonaleniem systemu 
stażów absolwenckich.

Główny i zasadniczy cel wszy
stkich tych zmian to —

ROZWIJANIE PRACY
IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ

Jest to problem najważniejszy, 
podstawowy —•' jak stwierdzali 
zabierający głos w debacie sej
mowej posłowie.

Wiedza fachowa, specjalizacja, 
gruntowne opanowanie określo
nej dyscypliny naukowej — to 
rzeczy niezmiernej wagi. Nie 
może jednak bvć dla nas rzeczą 
obojętną, jaką jest świadomość 
polityczna przyszłych inżynie
rów, lekarzy, nauczycieli, rolni
ków. ekonomistów, jaki jest ich 
stosunek do najbardziej żywot
nych interesów kraju, do gene
ralnych założeń polityki nasze
go państwa.

Trudno pogodzić sie z taką 
sytuacja, w której kształci się 
w wyższej uczelni wąskiego spe
cjalistę. wybitnego fachowca, ale 
jednocześnie pozbawionego ele
mentarnej wiedzy społecznej, po
litycznej. w rezultacie podatne
go na najbardziej prymitywna 
argumentacje ośrodków antyso
cjalistycznych i antypolskich. 
Początki wiedzy politycznej 
otrzymuje młodzież w szkole 
średniej. W wyższej uczelni mu

czołgi, armaty, bombardują z sa
molotów. Kiedy jednak mimo 
tego nie mogą przełamać oporu 
walczących, zaczynają systema
tyczne palenie i burzenie domów, 
jeden po drugim, ulica za ulicą.

Wybuch powstania w getcie 
wywołał wielkie poruszenie w 
Warszawie. Społeczeństwo pol
skie ruszyło natychmiast z po
mocą walczącym Żydom. Już 19 
kwietnia wieczorem oddział AK 
w sile trzech plutonów, pod do
wództwem kpt. Pszennego zaa
takował Niemców od strony ul. 
Bonifraterskiej, wysadzając przy 
tym w powietrze część murów 
getta.

20 kwietnia specgrupa war
szawskiej GL pod dowództwem 
„Jacka”, Franciszka Bartoszka, 
zaatakowała na ul. Nowiniar- 
skiej niemiecką baterię. Całą za
łogę wybito. Każdy dzień przy
nosił dalsze zbrojne akcje pol
skich oddziałów. Przy murach 
getta dochodzi do walk z hitle
rowcami prowadzonych zarówno 
przez oddziały GL, jak i AK. 
Zlikwidowano posterunki nie
mieckie na ulicach: Gęsiej, Oko
powej, Dzielnej, Leszno i Orlej. 
Równolegle z tym organizowane 
jest przeprowadzanie kanałami 
rannych, kobiet i dzieci.

8 maja hitlerowcy zdobyli po 
zaciętych walkach bunkier, w 
którym znajdowało się dowódz
two powstania. Komendant Ży
dowskiej Organizacji Bojowej, 
Mordechaj Anielewicz oraz jego 
sztab, aby nie dostać się w ręce 
niemieckie, odebrali sobie życie.

Małe grupki obrońców jeszcze 
przez dłuższy czas stawiały opór 
Niemcom. Ogromna część obroń
ców getta poległa. ' Niedobitki 
tylko uszły kanałami lub przez 
wyłomy w murze. Po stronie 
polskiej znalazły pomoc i opie
kę organizacji podziemnych i 
ludności. Niektórzy obrońcy get
ta znaleźli się potem w oddzia
łach partyzanckich lub szeregach 
powstańców warszawskich.

Bohaterski zryw ludności ży
dowskiej był wspaniałym aktem 
odwagi, walką za wolność, o 
prawo do życia. Walka w getcie 
warszawskim była jednym z od
cinków wielkiej walki prowadzo
nej przez naród polski z hitle
rowskim okupantem. Wyrazem 
tego było nadanie przez komen- 

si te wiedze rozszerzać i pogłę
biać.

W szkole wyższej młodzież 
powinna otrzymać wyjaśnienia 
wszystkich problemów, z który
mi styka sie w życiu, odpowie
dzi na wszystkich pytania i wąt
pliwości, które ją nurtują. Mło
dzież studencka ma prawo mieć 
te wątpliwości, ma prawo do 
krytycznego spojrzenia na pro
blemy naszego życia, ale jedno
cześnie kadra naukowa ma obo
wiązek wątpliwości te wyjaś
niać, rozmawiać z młodzieżą 
szczerze, chociaż nieraz i twar
do.

„To przecież nasza młodzież, 
młodzież, wobec której musimy 
być szczerzy i wymagający, 
pryncypialni i wyrozumiali, 
cierpliwi, surowi i kochający, to 
nasza młodzież, którą my przy
garniamy do serca i/nikomu nie 
oddamy” — mówi poseł J. K. 
Wende.

Udział w tej rozmowie z mło
dzieżą powinni brać nie tylko 
pracownicy naukowi szkół wyż
szych. ale również ministrowie i 
kierownicy urzędów central- 
szych. ludzie z wyższych szcze
bli naszego aparatu państwowe
go. kierownicy wszystkich dzie
dzin naszego życia ekonomiczne
go i kulturalnego. Szkoły wyż
sze muszą — obok kształcenia 
prowadzić prace nad wychowa
niem młodzieży, wychowaniem 
ideowym i patriotycznym, wy
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danta AK, gen. Grot-Roweckiego 
bohaterskiemu komendantowi. 
ŻOB, Anielewiczowi Krzyża 
Virtuti Militari i Krzyża Wa
lecznych.

Po zakończeniu walk Niemcy 
przystąpili do całkowitego bu
rzenia dzielnicy getta. Nie oca
lał ani jeden dom. Na miejscu 
getta pozostała kamienna pu
stynia.

Dziś na tych terenach wyrosła 
nowa dzielnica. Wybudowano 
piękne gmachy, szkoły, parki, 
Wszędzie jest wiele słońca, wio
sną kwitną kwiaty. W pobliżu 
miejsca, gdzie zginęli dowódcy 
powstania, stoi granitowy pom
nik Bohaterów Getta. Przypomi

chowaniem obywatela socjali
stycznej ojczyzny.

„Chodzi o takie zaprogramo
wanie i realizowanie procesu 
wychowawczego, w wyniku któ
rego uczniowie i studenci, cała 
nasza młodzież, wyrażać będzie 
czynną, aktywną postawę wobec 
zadań budownictwa socjalistycz
nego w naszym kraju, który u- 
odporni ją na wszelkiego rodza
ju wrogie i sprzeczne z intere
sami ogółu wpływy — nam ob
cych — krajowych i zagranicz
nych ośrodków rewizjonistycz
nych i syjonistycznych.

Chodzi o takie wychowanie 
młodzieży, aby w ważnych dla 
kraju i narodu chwilach umiała 
ona świadomie wybierać miedzy 
tym, co służy dobru naszej oj
czyzny, co sprzyja rozwojowi 
naszego kraju, a tym. co prze
szkadza, hamuje, demoralizuje; 
aby odróżniała interes społeczny 
i ogólnonarodowy od egoistycz
nych celów i klikowych intere
sów poszczególnych osób lub 
grup działających na szkodę so
cjalizmu.

Chcemy wychować młodzież 
zaangażowana, służącą socjali
zmowi swą nauka i pracą. Takie 
są nasze nauczycielskie plany i 
zamierzenia do pracy na dziś, 
na przyszłość” — mówił poseł M, 
Walczak, prezes ZG ZNP*).

Warto jeszcze na zakończenie 
przytoczyć fragment wypowiedzi 
premiera Józefa Cyrankiewicza 
w sprawie zadań wychowaw
czych szkół wyższych.

„Socjalistyczne wychowanie 
łączy sie nierozerwalnie z pra
cą, z szacunkiem dla ludzkiej 

na on i zarazem ostrzega. Przy
pomina o zbrodniach i bohater
stwie, o nienawiści rasowej i 
braterstwie. Ostrzega przed woj
ną, faszyzmem, jak również 
przed zaślepieniem, podłością 1 
tchórzostwem. Ostrzega, by nie 
plamić pamięci tych, którzy dzi
siaj mówić nje mogą, by nie 
handlować ich śmiercią, nie wy
korzystywać ich cierpień i mę
czeństwa dla brudnych celów. 
O tym powinniśmy przypomnieć 
wszystkim panom Rotszyldom, 
Kuhn-Leobom, Goldmannom... w 
25 rocznicę walki warszawskiego 
getta.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

pracy, z bezpośrednim udziałem 
młodzieży w twórczym wysiłku 
naszych zespołów produkcyj
nych w przemyśle, budownic
twie, w rolnictwie, w innych 
dziedzinach!...).

W tej sytuacji kiedy młodzież 
korzysta z wielu przywilejów 1 
środków materialnej pomocy 
państwa, a równocześnie nie za
prawia sie jej do określonych 
obowiązków, nie wdraża do pra
cy — rodzą sie i krzepną szkod
liwe nastroje konsumpcyjne, a 
nieraz wręcz pasożytnicze. Ob
serwujemy, jak uboga i na 
wskroś obca nam kołtuńska fi
lozofią życia, aby dać z siebie 
społeczeństwu jak najmniej — 
a urwać dla siebie jak najwię
cej — deprawuje nam część 
młodzieży, pozbawia ją zasad 
moralnych i pryncypiów ideo
wych. Nie sposób godzić się z 
tymi zjawiskami, choćby doty
czyły one tylko małej części 
młodego pokolenia, części mło
dzieży akademickiej. Musimy 
wydać im walkę na uczelniach 
i w organizacjach społecznych, 
a także i w domach rodziciel
skich”.

Bardzo, bogata, rzeczowa, pro
wadzona z najgłębsza troska o 
los młodego pokolenia, o przy
szłość naszego narodu — dysku
sja sejmowa stanowić bedzie nie
wątpliwie powa'.ia pomoc w 
opracowaniu programu wycho
wawczego dla naszego systemu 
oświatowego.

♦) Z treścią wystąpienia prezesa 
ZG M. Walczaka zapoznamy Czytel
ników w następnym numerze „GN”.



DLACZEGO
„ODPADAJĄ”

Plenarne posiedzenie Komisji 
Naukowo-Dydaktycznej Sek
cji Naugi ZG ZNP, które od

było się w marcu br., poświęco
ne zostało dwom aktualnym 
problemom szkół wyższych, a 
mianowicie: czynnikom warun
kującym efektywność nauczania 
oraz społecznym skutkom rotacji 
młodych pracowników nauko
wych.

Referaty wygłoszone na wyżej 
wymieniony tematy, opracowane 
przez doc. dra J. Kożuchowskie- 
g-o z Politechniki Wrocławskiej 
i dra inż. Gustawa Budzyńskie
go z Politechniki Gdańskiej, by
ły zagajeniem do dyskusji, w 
której m.in. udział wzięli: prof. 
dr Z. Kietlińska, prof. dr M. 
Falski, prof. dr M. Kamiński, 
prof. dr L. Skulski, doc. dr M. 
Kunisz, doc. dr M. Kucharski, 
doc. dr W. Ochmański i dr I. 
Jundziłł. Obrady zostały podsu
mowane przez przewodniczącego 
Komisji, doc. dra Tadeusza 
Przeciszewskiego.

Celem posiedzenia było zebra
nie opinii z różnych środowisk 
akademickich, które byłyby 
przedmiotem szczegółowej anali
zy nie tylko ze strony władz 
akademickich i związkowych, 
lecz także przedstawicieli resor
tu oświaty.

Za koniecznością omówienia 
na szerszym forum tych zagad
nień przemawiają przytoczone 
przykładowo dane liczbowe szkół 
technicznych, dotyczące efek
tywności nauczania w Polsce, 
która w porównaniu z niektóry
mi krajami wykązuje niedociąg
nięcia. Z przytoczonych danych 
wynika, iż około 48 proc, stu
dentów, rozpoczynających pierw
szy rok, nie kończy studiów, 20 
proc. , nie zalicza aktualnego ro
ku studiów, a zaledwie 1/4 koń
czy je w przepisowym terminie. 
Na niektórych specjalnościach 
odsetek kończących studia w 
przepisowym terminie jest jesz
cze niższy. Koszt wykształcenia 
jednego studenta (oczywiście 
różny na różnych wydziałach) 
(nożna ostrożnie w przybliżeniu 
przyjąć w wysokości około 150 
tys. zł w okresie pięcioletnim. 
Z uwagi na wysokie koszty 
kształcenia, tak stosunkowo nis
ka efektywność stanowi znacz
ny uszczerbek dla gospodarki 
narodowej.

Niektórzy dyskutanci wyrażali 
wprawdzie pogląd, iż odpadu te
go nie należy traktować wyłącz
nie jako straty, ponieważ pra
cownicy z niepełnymi studiami 
stanowią grupę wartościową za
wodowo, niemniej jednak istnie
jący stan wymaga zastosowania

środków, które by zapewniły 
większą sprawność w nauczaniu.

Spośród wielu czynników wa
runkujących tę sprawność, dys
kutanci poddali analizie niektó
re z nich, a mianowicie: meto
dę doboru kandydatów na stu
dia wyższe oraz całokształt po
lityki personalnej szkół wyż
szych.

Stosowana obecnie metoda 
kwalifikacyjna na studia wyższe, 
opierająca się głównie na egza
minie wstępnym, opinii szkoły 
o uczniu wraz z ocenami matu
ralnymi jest od dłuższego czasu 
przedmiotem mniej lub bardziej 
ostrych krytyk ze strony peda
gogów. Przytaczane przykłady 
dowodzą, iż warunki, w jakich 
się. odbywają egzaminy wstęp
ne ,nie sprzyjają możliwie do
kładnej ocenie zdolności, wiado
mości i umiejętności przyszłego 
studenta.

Fakt istnienia np. zależności 
wyników egzaminu od liczby 
kandydatów, ubiegających się na 
dany wydział czy świadomość, 
iż brak jednego lub pół punktu 
kwalifikuje negatywnie lub po
zytywnie kandydata, są wystar
czającym tego dowodem. Dlate
go wypowiadano się m.in. za 
wprowadzeniem do egzaminów 
wstępnych również metody tes
towej. Przeprowadzane badania 
eksperymentalne w jednej z 
wyższych szkół rolniczych wśród 
studentów pierwszych lat stu
diów, wykazały dość wysoką ko
relację między wynikami testu 
a wynikami egzaminu wstępne
go oraz niską korelację między 
ocenami maturalnymi a wyni
kami testu.

Większość uważa, iż moderni
zacja egzaminów wstępnych po
winna iść głównie w kierunku 
modyfikacji egzaminów pisem
nych. Polegałaby ona na wpro
wadzeniu wykładu z żądaniem 
przez kandydata sporządzenia 
konspektu. Uzupełnieniem egza
minu pisemnego byłyby odpo
wiedzi na pytania odpowiednie
go testu.

Niezależnie od egzaminów pi
semnych obowiązywałyby w dal
szym) ciągu egzaminy ustne, po
nieważ umożliwiają bezpośredni 
kontakt z kandydatem, jego ob
serwację, ułatwiają zdobycie 
wiedzy o nim z zakresu umie
jętności . myślenia i rozumowa
nia.

Wiele krytycznych uwag pa
dało pod adresem szkół śred
nich, które wyposażają młodzież 
głównie w wiedzę encyklope
dyczną, bez podbudowy w pos
taci umiejętności samodzielnego 
myślenia. Braki w tym zakresie

Z NARADY AKTYWU OKRĘGU STOŁECZNEGO ZNP

BIAŁO i Z BB,qa3EŻą-SZANSA POROZUMEN^A

Ą kwietnia bieżącego roku 
j(JZarząd Okręgu Stołecznego 

ZNP zorganizował spotka
nie aktywu związkowego szkół 
wyższych uczelni warszawskich, 
Polskiej Akademii Nauk oraz 
instytutów resortowych. Spot
kanie poświęcone było omówie
niu aktualnych zadań idcowo- 
wychowawczych w pracy ogniw 
związkowych w poszczególnych 
środowiskach. W obradach 
uczestniczył tow., Włodzimierz 
Kata — kierownik Wydziału Na
uki i Oświaty Komitetu War
szawskiego PZPR.

Problemy, które poddano na 
naradzie szczegółowej analizie, 
pozo-stają w ścisłym związku z 
wypadkami marcowymi na nie
których wyższych uczelniach. 
Wypadki te ujawniły kryzys 
pracy ideow o-wychcwawczej na 
wyższych uczelniach, choć i 
szkoły średnie nie są wolne od 
tego zarzutu. Istnieje więc pil
na potrzeba właściwego ukie
runkowania tej pracy.- określe
nia konkretnego programu wy
chowawczego, w którym byłoby

raczej zdumiewają, ponieważ do- 
dotychczasowe wysiłki dydakty
ków skupione były nad dosko
naleniem form kształcenia głów
nie w szkołach średnich. Szkoły 
średnie zbyt mało czasu poświę
cają również na ukierunkowanie 
zainteresowań młodzieży, za ma
ło przeciwdziałają różnym „mo
dom” lub „owczym pędom”, nie 
dostarczają jej dostatecznych in
formacji o różnych pokrewnych 
kierunkach studiów. W rezulta
cie tego po pierwszym roi; u du
ży procent studentów zmienia 
dotychczasowy kierunek studiów 
na inny lub pokrewny (np. na 
jednej z uczelni krakowskich 
około 70 proc, studentów zmie
niło kierunki studiów).

Dlatego m.in. proponowano, 
by w szkołach średnich wpro
wadzić wieloletnie karty indy
widualne ucznia, które mogłyby 
dostarczyć bardziej pogłębione
go materiału dla zorientowania 
się w poziomie przygotowania i 
kierunkach zainteresowania mło
dzieży. Stąd wypływa, zdaniem 
dyskutujących, konieczność na
wiązania ściślejszej współpracy 
między szkolnictwem wyższym a 
średnim. Współpraca ta powinna 
iść w kierunku stworzenia moż
liwości dotarcia do szkół śred
nich pracownikom naukowym 
oraz uczniom i nauczycielom 
szkół średnich do szkół wyż
szych.

Umożliwi -to nawiązanie współ
pracy w dziedzinie wzajemnego 

, dopracowania także metod dy
daktycznych — przyjrzenia się 
prowadzonym zajęciom od stro
ny dydaktycznej oraz wypraco
wania m.in. kryteriów oceny dy
daktycznej. Umożliwiłoby to 
bardziej adekwatne przygotowa
nie uczniów do studiów, co w 
konsekwencji może przyczynić 
się również do wzrostu spraw
ności nauczania szkół wyższych.

Drugim problemem, związa
nym z niską efektywnością dy
daktyczną, jest m.in. obecna po
lityka personalna wyższych u- 
czelni, skupiona głównie wokół 
procesu uzyskiwania stopni nau
kowych. W aktualnej sytuacji, 
gdy mechanizm rotacji działa w 
pełni, charakteryzuje go głównie 
„doktorat i habilitacja” przy 
całkowitym pomijaniu kwalifi
kacji dydaktycznych rnłodych 
pracowników naukowych.

Potwierdzeniem takiego stanu 
były wyniki badań ankietowych, 
przeprowadzone w uczelniach 
wyższych okręgu gdańskiego. 
Badani pracownicy podkreślają, 
iż formalistyczne kryteria rota
cji zmuszają ich do margineso
wego traktowania dydaktyki,

miejsce na kształtowanie postaw 
w pełni zaangażowanych. Pro
blem zaangażowania ideowo- 
politycznego odnosi się nie tyl
ko do samej młodzieży. Dotyczy 
to również tej części kadry na
uczającej, która — jak to ujaw
niły marcowe wydarzenia — nie 
wykazała dostatecznej troski o 
młodzież. Wielu spośród uniwer
syteckich nauczycieli nie potra
fiło nawiązać kontaktu ze stu
dentami. s

W dyskusji zwracano więc 
uwagę na potrzebę zmian mię
dzy innymi aktualnego systemu 
rekrutacji na wyższe uczelnie, 
ponieważ dotychczasowy nie 
gwarantował „wyłowienia" mło
dzieży najlepszej, najzdrowszej 
moralnie. Oddzielnej analizy 
wymagają także stosunki mię
dzyludzkie na wyższych uczel
niach, wyrażające się w wielu 
środowiskach w typowo feudal
nej zależności między poszcze
gólnymi grupami osób. Wska
zywano na konieczność wprowa
dzenia poprawek do obowiązują

cej aktualnie ustawy o szkol
nictwie wyższym; przy jej do
tychczasowym brzmieniu nie 
sposób uniknąć pewnych nie
prawidłowości w kierowaniu 
polityką kadrową w szkołach 
wyższych.

Te, jak również wiele innych 
problemów, ściśle wiążących się 
ze stylem pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkół i placówek 
oświatowych, stać się powinny 
przedmiotem stałej troski ogniw 
ZNP. Jak to słusznie podkreśliła 
w, zagajeniu kol. Kazimiera 
Kartasińska — prezes Zarządu 
Okręgu Stołecznego ZNP — w 
charakterze działalności Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego le
ży praca ideowo-wychowawcza. 
Nie może więc być mowy, aby 
organizacja związkowa pozosta
ła bierna wobec aktualnych wy
darzeń, wszak ona wraz z na
uczycielstwem ponosi współod
powiedzialność za losy szkoły 
i wychowywanej w niej młodzie
ży. Nie jest więc Związkowi 
obojętne, w jakim kierunku to 
wychowanie zmierza.
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uzyskiwanie bowiem stopni 
naukowych stanowi jedyne kry
terium oceny wartości pracow
nika i warunek pozostania na 
danym stanowisku.

Działająca ponadto od roku 
1966 rotacja wykładowców!, któ
rych usuwa się w celu zapew
nienia pensum dydaktycznego 
młodym adiunktom z doktora
tem, stanowi poważną przeszko
dę dla zapewnienia poziomu dy
daktyki, ponieważ młoda kadra 
naukowa, z uwagi na brak przy
gotowania pedagogicznego do 
prowadzenia tych zajęć, nie mo
że ich należycie wykonać. Dla
tego wypowiadano się za usta
bilizowaniem wszystkich wykła
dowców i st. wykładowców oraz 
adiupktów z doktoratem (w wy
padku tych ostatnich bez potrze
by odwoływania się do decyzji 
Ministerstwa Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego).

Uznano również za ważne 
zwrócenie większej uwagi na 
pedagogizację młodej kadry nau
kowej, przez wprowadzenie na 
wszystkich uczelniach obowią
zującego stażu dydaktycznego. 
Zwrócono też uwagę na zagad
nienie ścisłego kontaktu między 
młodą kadrą naukową a starszą 
— bardziej doświadczoną. Ubo
lewano, iż obecny system nie 
sprzyja tej współpracy. Wykaza
no. że obecna pozycja wykła
dowców, w porównaniu z pozo
stałymi pracownikami nauko
wymi, jest najbardziej nieko
rzystna.

Nauczyciele najlepiej chyba 
rozumieją potrzebę wzmożenia 
pracy ideowo-politycznej w szko
łach, konieczność bardziej 
wszechstronnego oddziaływania 
na młodzież. Nie można pracy 
tej prowadzić bez nawiązania 
ścisłego kontaktu z młodymi, 
bez wyjaśniania im w codzien
nej pracy wszystkich wątpliwo
ści. Szczery, Spokojny, rzeczo
wy dialog z młodzieżą daje szan
se ułożenia pracy wychowawczej 
na właściwej płaszczyźnie, szan
se pełnego porozumienia. Aby 
jednak ten dialog prowadzić na 
co dzień, nauczyciele muszą 
mieć lepsza niż dotychczas in
formację na temat wszystkich 
aktualnych wydarzeń w kraju 
i za granicą.

Na zakończenie uczestnicy 
spotkania uchwalili jednogłośnie 
tekst listu do I sekretarza Ko
mitetu. Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
towarzysza Władysława Gomuł
ki, w którym potępiają wrogą, 
szkodliwą dla naszej ojczyzny

Jako przykład Istniejącego 
stanu podano: niemożność otrzy
mania stypendium naukowe
go na wyjazdy za granicę, 
trudności w zdobywaniu stopni 
naukowych i inne. Przejście 
więc na stanowisko wykładowcy 
jest w pewnym stopniu degra
dacją pracownika naukowego.

O ile zdaniem dyskutujących, 
rotacja sama w sobie nie jest 
złym systemem, o tyle realizo
wanie jej nie odpowiada intenc
jom ustawy i wymaga szeroko 
zakrojonych korektur.

Ujawniono ponadto szereg in
nych wad rotacji, m.in. wskazy
wano, iż system ten raczej 
utrudnia zwalnianie asystentów 
lub st. asystentów, mało przy
datnych do pracy * 1 * * * * * naukowej, 
uniemożliwia prowadzenie prac 
zespołowych, spłyca jakość po
dejmowanych prac naukowych, 
które można szybciej ukończyć 
na etacie niedydaktycznym.

ojczyzny, kształtujemy patrio
tyzm, wskazujemy na osiągnię
cia całego narodu.

Nie ulega więc wątpliwości, 
te szczególnie nas, wychowaw
ców młodzieży, boleśnie dotknę
ły te wydarzenia. Ujawniły one 
bowiem braki w naszej pracy 
ideowo-wychowawczej na wyż
szych uczelniach i w pracy z 
młodzieżą szkolną.

Jesteśmy świadomi, że przed 
nami stoją bardzo poważne i 
odpowiedzialne zadania, pogłę
biania oraz doskonalenia jorm 
i metod oddziaływania wycho
wawczego na młodzież.

Dołożymy wszelkich starań, 
aby pod kierownictwem naszej 
partii realizować te zadania.

Aktyw związkowy wyraża 
pełne poparcie dla działalności
i linii warszawskiej instancji
pa.rtyjnej.

Jesteśmy całkowicie solidarni
z Waszym stanowiskiem, Towa
rzyszu Wiesławie, oraz aktywu
partyjnego stolicy, a zwłaszcza 
z wyrażoną przez ten aktyw wo
lą szybkiego i skutecznego dzia
łania na rzecz obrony i rozwo
ju socjalizmu w Polsce’’.

(m)

Reasumując: w obecnych wa
runkach rotacja cierpi na wiele 
niedomagać i wymaga, zdaniem 
dyskutujących, skorygowania 
szeregu jej niedociągnięć.

Duża odpowiedzialność w li
kwidacji tych niedomagać spada 
na Sekcję Nauki ZG ZNP, która 
w oparciu o materiały z róż
nych środowisk powinna wystą
pić z konkretnymi postulatami 
w tej sprawie do odpowiednich 
władz.

JANINA CHODAKOWSKA

działalność inspiratorów i orga
nizatorów zajść na wyższych 
uczelniach. W liście czytamy:

„Aktyw związkowy Okręgu 
Stołecznego ZNP — reprezentu
jący nauczycieli szkól warszaw
skich, pracowników naukowych 
wyższych uczelni, Polskiej Aka
demii Nauk oraz instytutów re
sortowych — zgromadzony na 
naradzie w dniu 10 kwietnia 
1968 r., głęboko poruszony ostat
nimi wydarzeniami, potępia sta
nowczo próby wykorzystania 
młodzieży do działalności skie
rowanej przeciwko ustrojowi so
cjalistycznemu i żywotnym inte
resom narodu. Zdecydowanie żą
damy pełnego ujawnienia, na
piętnowania oraz pozbawienia 
możliwości dalszego oddziaływa
nia inspiratorów, organizatorów 
tych zajść, którzy działali w imię 
własnych, 'egoistycznych intere
sów, sprzecznych z interesami 
narodu polskiego, budując°go so
cjalizm.

W stosunku do osób. Iftóre po
pełniły wykroczenia przeciwko 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej powinno być przeprowadzo
ne postępowanie prawne, a o je
go wynikach powiadomione spo
łeczeństwo. '

Od najmłodszych lat wpaja
my naszej młodzieży szacunek 
dla zdobyczy socjalistycznej

Problemy wychowania mło
dzieży szkolnej i akademic
kie! znajdują się w centrum 

uwagi całego społeczeństwa, a 
szczególnie nauczycieli i wycho
wawców, realizujących na co 
dzień zadania, jakie stawia pro
gram pracy wychowawczej. Pro
blemy te były niejednokrotnie 
dyskutowane i rozważane, ale 
szczególnej aktualności nabrały 
w ostatnich tygodniach. Wypad
ki, jakie miały miejsce w mar
cu na wyższych uczelniach, zmu
szają do zastanowienia się. czy 
prowadzona w szkołach praca 
ideowo-wychowawcza jest w 
pełni efektywna, czy formy i 
metody, przy pomocy których 
jest realizowana, są w pełni 
właściwe, na jakie elementy wy
chowania trzeba położyć głów
ny nacisk, aby rezultaty wy
chowawcze. jakie chcemy osiąg
nąć. były głębokie i trwałe.

Marcowe wypadki ■ świadczą 
wyraźnie o potrzebie wzmożenia 
pracy ideowo-wychowawczej w 
szkołach, o konieczności wszech
stronniejszego i pogłębiającego 
oddziaływania na młodzież. Nau
czyciele -realizujący pracę wy
chowawcza na co dzień czują 
potrzebę szerokiego przedysku
towania aktualnych zadań wy
chowawczych.

Potrzebom tym wyszedł na
przeciw Zarząd Okręgu War
szawskiego ZNP. W dniu 9 
kwietnia bieżącego roku odbyło 
sie poszerzone plenum z udzia
łem ponad 300 nauczycieli i wy
chowawców z województwa 
warszawskiego, poświecone omó
wieniu aktualnych zadań szkol
nictwa w dziedzinie pracy ideo- 
wo-wvchowawcze.i.

W naradzie wzięli udział: se
kretarz Warszawskiego Komite
tu Wojewódzkiego PZPR — 
Kazimierz Rokoszewski. kurator 
Warszawskiego Okręgu Szkolne
go — Marian Migdalski. wice
prezes Zarządu Głównego ZNP 
— Marian Rataj, przedstawiciele 
zarządów wojewódzkich ZMS i 
ZMW oraz Chorągwi Mazowiec
kiej ZHP. Obrady prowadził 
Prezes Zarządu Okręgu War
szawskiego ZNP — Stanisław 
Jeziorski.

Celem narady było omówienie 
problemu, pogłębienia oraz u- 
mocnienia pracy wychowawczej 
i politycznej z młodzieżą. Prze
analizowanie źródeł słabości i 
braków działalności pedagogicz
nej. ustalenie środków przezwy
ciężenia niedostatków tej dzia
łalności oraz nakreślenia zadań 
dla rad pedagogicznych, ogniw 
związkowych i szkolnych organi
zacji partyjnych. Zadań, któ
rych realizacja przyczyni sie do 
podniesienia poziomu wycho
wawczego i politycznego ucz
niów wszystkich szkół, a szcze
gólnie uczniów . szkół średnich 
i zakładów kształcenia nauczy
cieli.

Prezes Jeziorski w zagajeniu 
narady przypomniał te momen
ty uchwał 1^ Zjazdu partii, 
które powinny stanowić podsta
wę całego procesu wychowania 
młodzieży, a mianowicie: „Za
sadniczą funkcja wszystkich ty
pów szkół jest wychowanie mło
dzieży w7 duchu socjalistycznym. 
Cały proces dydaktyczny w 
szkole i praca wychowawcza 

nauczycieli ałuźy? powinny 
wraz z przekazywaniem mło
dzieży wiedzy, umacnianiu więzi 
młodego pokolenia z partią i 
narodem, kształtowaniu nauko
wego poglądu na świat, patrio
tycznych i socjalistycznych po
staw młodzieży”.

Zgodnie z tym zadaniem szko
ły powinny uczyć i wdrażać 
młodzież do angażowania sie w 
pracy dla społeczeństwa, do 
działania, do nieustannego wy
siłku w myśleniu i przeżywaniu 
tych ogromnych przemian, które 
niesie z sobą realizacja socjali
zmu, do szukania prawdy i pięk
na. do refleksji i umiejętności 
rozumienia i odróżniania tego, 
co dobre dla kraju — od fał
szu i zła. Szkoły powinny szcze
gólny nacisk położyć na wycho
wanie patriotyczne, n? emocjo
nalne i refleksyjne wiązanie 
młodzieży z nasza ojczyzną lu
dowa. z partia i klasą robotni
czą. wyrabiać w niej dumę na
rodową i uczucie solidarności
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oraz przyjaźni do narodów bu
dujących u siebie socjalizm i do 
ludzi pracy całego świata.

• Referat kierunkowy, precyzu
jący aktualne zadania szkolnic
twa w dziedzinie pracy ideowo- 
wychowawczej wygłosił kurator 
Marian Migdalski. Sformułowa
nia zawarte w referacie powin
ny stanowić konkretne wska
zówki do pracy szkół, warto je 
wiec obszerniej omówić.

Punkt wyjściowy dla nakre
ślenia zadań wychowawczych 
stanowi reforma* szkolnictwa. 
Reforma szkoły podstawowej, a 
następnie średniej stwarza.ia 
szerokie, nowe możliwości i wa
runki do realizacji celów ideo
wych socjalistycznej. szkoły. 
Możliwości te wynikają z dłuż
szego cyklu nauczania oraz z 
wiekszei niż dotychczas, szero- 
kięi dostępności szkoły średniej 
dla wszystkiej młodzieży.

Konieczne jest’ rozszerzenie 
humanistycznego. rozumianego 
jako polityczne, kształcenia mło
dzieży. Zgodnie z zaleceniami 
Vll Plenum KC PZPR nowe 
programy zerwały z eklektyz
mem ideologicznym, z tenden
cjami „apolityczności” naucza
nia. tzw. obiektywizmem, z ja
kim mieliśmy do czynienia w 
wielu sformułowaniach w po
przednich programach.

Referat wskazał, że nowe uję
cie materiału programowego po
szczególnych przedmiotów nau
czania określa wyraźnie cele 
wychowawcze szkoły, które moż
na sprecyzować następująco:

— ukształtowanie w świado
mości uczniów podstaw nauko
wego poglądu na świat;

— wychowanie młodzieży w 
duchu socjalistycznej moralno
ści. w duchu patriotyzmu, spo
łecznej sprawiedliwości i bra
terstwa z ludźmi pracy we wszy
stkich krajach walczących b po
kój, demokracie, wyzwolenie na
rodowe i socjalizm;

— przygotowanie młodzieży do 
aktywnego udziału w życiu spo
łecznym naszego kraju.

Wydarzenia marcowe — pod
kreślił kurator Migdalski —- 
miały charakter polityczny i z 
faktu, że udało sie wciągnąć do 
nich młodzież akademicką i 
szkół średnich, wyciągnąć nale
ży odpowiednie wnioski.

Trzeba stwierdzić, że mamy w 
ogromnej większości oddaną 
sprawie szkoły i ucznia kadrę 
pedagogów, a ich związek z po
lityką partii i władzy ludowej, 

I ze sprawa budownictwa socja- 

llzmu manifestowany jest wyso
kim stopniem upartyjnienia, u- 
Dolitycznienia. zaangażowania w 
pracy społecznej w swoim śro
dowisku.

Należy zwrócić uwagę na fakt, 
że sytuacja wychowawcza w 
szkole jest powiązana wieloma 
nićmi z ogólna svt.uac.ia w kra
ju. z klimatem politycznym, w 
jakim pracujemy.

Szkoła ma wielu sojuszników 
w procesie wychowawczym, in
stytucji oddziałujących wycho
wawczo na młodzież: radio, te
lewizja. prasę film, teatr. Ko
nieczne jest jednak. abv stała 
się koordynatorem pracy tych 
instytucji, aby integrowała, to 
wielo kier u nk owe narastające
oddziaływanie ośrodków poza
szkolnych w oparciu o jednoli
ty program wychowawczy, jaki 
posiada.

Nikt nie może zwolnić szkoły 
z funkcji organizatora, z wio- 

CHCEMY i
WYCHOWAĆ |

I GORĄCYCH !
I PATRIOTÓW I
I i DOBRYCH !
| OBYWATELI |
imi!iniiiiiiiiiiniiiiiiiiiiii!:iiiiii!iiiii!ijiii!iiinin!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

dacei roli w kształtowaniu po
stawy politycznej i moralnej, w 
kształtowaniu przekonań ucz
niów. Szczególnie istotne jest 
obecnie sprecyzowanie kierun
ków intensyfikacji procesu wy
chowawczego szkół i placówek 
pświatowo - wychowawczych w 
szerszym, długofalowym w cza
sie — jeśli chodzi o ich reali
zacje — działaniu oraz określe
nie. jaki zadania powinny być 
wykonane jeszcze do końca bie
żącego roku szkolnego.

Wychowanie patriotyczne — 
podkreślił referent — musi być. 
centralną osią wszystkich zabie
gów wychowawczych. Ale nie 
można wychowywać w duchu 
patriotyzmu odrywając ten pro
ces od warunków i czasu, w 
którym to robimy.

Dzisiaj np. nie można właści
wie wyjaśniać młodzieży co o- 
znacza postawa patriotyzmu 
wyrabiać uzasadnionego własne
go stosunku do obecnych wyda
rzeń w kraju bez omówienia ta
kich spraw, jak nacjonalizm, sy
jonizm, bez podjęcia takich za
gadnień, jak demokracja socjali
styczna. państwo jako narzędzie 
panowania klasowego itp.

Kurator podkreślił, że ogni
wem decydującym o jakości 
działalności wychowawczej szko
ły jest praca całego zespołu nau
czycieli. kadry kierowniczej, 
wychowawców klasowych. Zasa
dą jest to, że każdy nauczyciel 
powinien być wychowawcą. 
Trzeba jednak dodać, iż nie 
zawsze satysfakcjonuje praca 
wychowawców. Szczególne za
strzeżenia budzi ona na odcin
ku koordynacji procesu dydak
tyczno-wychowawczego w 'kon
kretnych klasach.

A oto najistotniejsze zadania 
pracy ideowo - wychowawczej 
szkół do realizacji jeszcze w bie
żącym roku szkolnym, sprecyzo
wane ,w referacie kuratora.
• Należy prowadzić przy 

czynnym zaangażowaniu poli
tycznym samych nauczycieli, 
przy współudziale organizacji 
partyjnych i młodzieżowych pra
ce wyjaśniającą wśród młodzie
ży szkół średnich, zwłaszcza o- 
statnich klas liceów ogólno
kształcących i szkół zawodowych. 
Ta praca wyjaśniajaco-informa- 
cyjna powinna dotyczyć tła. 
przyczyn i źródeł marcowych 
wydarzeń oraz bieżącej sytuacji 
w kraju i za granica.
• W liceach ogólnokształcą

cych istnieje potrzeba przepro
wadzenia zajęć na lekcjach je- 

zvk> polskiego l wychowania 
obywatelskiego na takie tematy, 
jak:

— patriotyczny i internacjo- 
nalistyczny nurt literatury okre
su okupacji;

— dorobek literatury okresu 
XX-lecia PRL, jej walka ideo
wo-polityczna;

— sens ideowo-polityczny. pa
triotyczny i internacjonalistycz- 
ny twórczości A. Mickiewicza;

— zagadnienie patriotyzmu i 
nacjonalizmu;

— państwo jako narzędzie pa
nowania klasowego;

— demokracja socjalistyczna;
— interpretacja art. 71 Kon

stytucji PRL.
W bieżącej pracy szkół należy 

położyć większy nacisk na zwię
kszenie liczby zgłoszeń na wyż
sze uczelnie młodzieży ze śro
dowiska robotniczo-chłopskiego.

Ponadto trzeba odbyć plano
wane na koniec roku szkolnego 
rady pedagogicznej, na-których 
zasadniczym tematem powinna 
być ocena dotychczasowej pra
cy wychowawczej sżkoły oraz 
ustalenie wniosków do planu na 
rok szkolny 1968/69.

Wystąpienie swoje kurator 
Migdalski zakończył stwierdze
niem. że nąilepszym świadec
twem postawy politycznej i ide
owej środowiska oświatowego, 
sprawdzianem nierozerwalnej 
więzi z polityka partii w ogóle, 
a w dziedzinie oświaty i kultu
ry w szczególności będzie co
dzienna. ofiarna i prowadzona z 
pdpowiedzialnością praca dy
daktyczno-wychowawcza wśród 
uczniów oraz powszechny czyn 
społeczny nauczycieli i młodzie
ży na cześć V Zjazdu partii.

Aktualnym uzupełnieniem re
feratu kuratora było wystąpie
nie redaktora naczelnego mie
sięcznika „Wychowanie” — Woj
ciecha Pomykały na temat wy
chowania ideowego młodzieży. 
Referent rozważał przyczyny, 
które spowodowały, że cześć 
naszej młodzieży akademickiej 
dała sie wciągnąć do udziału w 
nieodpowiedzialnych ekscesach 
na wyższych uczelniach. Z fak
tu tego należy wyciągnąć odpo
wiednie wnioski, a najistotniej
szym z nich jest konieczność 
wzmożenia pracy wychowawczej 
i oddziaływania ideowego szkół 
na młodzież. Szczególną rangę i 
priorytet należy nadać wycho
waniu patriotycznemu. Temu 
celowi powinien służyć cały pro
gram wychowawczy w szkołach 
oraz odpowiednie formy i me
tody jego realizacji.

Na podstawie referatów vr”- 
wiązałą sie ożywiona, kilkugo
dzinna dyskusja. Poszczególni 
dyskutanci zgodnie podkreślali 
potrzebę wzmożenia pracy ideo- 
wo-wychowawczei z młodzieżą. 
W pracy tej szkoła ma wielu 
sojuszników, niestety, nie zaw
sze w pełni i właściwie wyko
rzystywanych.

Wiele miejsca poświecono o- 
mówieniu współpracy szkoły z 
organizacjami młodzieżowymi. 
ZMS. ZHP i ZMW powinny być 
prawą ręka nauczycieli w dzia
łalności wychowawczej. Nieste
ty. do tej pory nie zawsze speł
niają one te role. Często zdarza 
sie, że organizacje młodzieżowe 
są niesamodzielne, nie potrafią 
postawić sobie konkretnych za
dań i realizować ich. Programy 
działania organizacji sa zbyt 
wielokierunkowe, co sprawia, że 

w natłoku podejmowanych za
dań bardzo różnorodnych i o 
niejednakowej wadze — ‘gubią 
sie często te najistotniejsze lub 
nie sa realizowane z pełnym 
nakładem energii. Lo najważ
niejszych zadań organizacji po
winna należeć dobra, rzetelna i 
systematyczna nauka, pomoc 
dla nauczycieli w prowadzeniu 
pracy ideowo - wychowawczej, 
realizacja wychowania poprzez 
prace.

Bardzo cennej pomocy w pracy 
wychowawczej szkół udzielają 
zakłady pracy. Zebrane dotych
czas doświadczenia z tej współ
pracy wskazują, że nauczyciele 
zyskali . prawdziwych sojuszni
ków. Należy wiec rozszerzyć 
kontakty szkół z zakładami, 
bardziej wykorzystywać ich mo
żliwości udziału w procesie wy
chowywania uczniów.

W prawidłowej realizacji pra
cy ideowo-wychowawczej ko
nieczne iest zapewnienie nau
czycielowi korzystania z pełnej 
informacji o sytuacji w krąiu i 
na świecie. Dyskutanci mówili 
o niedostatku tej informacji., co 
w poważnym stopniu utrudniało 
pracę wychowawcza i podejmo
wanie dyskusji z młodzieżą, u- 
dzielanie wyjaśnień, komento
wanie wypadków.

O zadaniach Związku w dzie
dzinie udzielania nauczycielom 
pomocy, przygotowywaniu ich 
do prowadzenia pracy ideowo- 
wychowawczej mówił obszernie 
wiceprezes ZG ZNP — Maria.n 
Rataj. W szkołach nie ma miej
sca na wąski dydaktyzm, nale
ży szeroko ujmować zagadnie
nia wychowawcze, dawać tło 
wyjaśniające i przekonujący ko
mentarz.
* Na wychowanie młodzieży 
studenckiej należy zwracać 
szczególna uwagę, bo sa to prze
cież w znacznej części przyszli 
wychowawcy i nauczyciele. 
Tymczasem na wyższych uczel
niach przeważa tendencja do 
kształcenia przede wszystkim 
naukowców.

Istotny iest problem zmiany i 
wyważenia składu socjalnego 
młodzieży na uczelniach. Proces 
ten należy przygotowywać już 
w szkole średniej, troskliwa o- 
pieka naukowa i wychowawczą 
otaczać uczniów pochodzenia ro
botniczego i chłopskiego, zachę
cać ich do podejmowania stu
diów. umożliwiać równy start z 
młodzieżą z rodzin inteligen
ckich.

Maksimum uwagi — podkreś
lił wiceprezes Rataj — trzeba 
poświecić przygotowaniu odpo
wiedniej nowej kadry nauczy
cielskiej. W tym celu konieczne 
iest przyspieszenie pracy nad 
reforma zakładów kształcenia 
nauczycieli oraz bieżącą pracą ■ 
młodymi nauczycielami, udzie
lanie im pomocy yy samokształ
ceniu i doskonaleniu sie.

Podsumowania dyskusji doko- 
■nał sekretarz Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego — Ka
zimierz Rokoszewski. Wskazał 
on, że w procesie wychowaw
czym uczniów należy częściej i 
dogłębnie sięgać do historii pol
skiego ruchu komunistycznego, 
do naszych najlepszych tradycji 
i porywów patriotycznych. Do
tychczasowa praca wychowaw
cza w szkołach ma jeszcze wie
le niedostatków — podstawo
wym błędem jest to. że naucza
nie polityczne było właściwie 
monologiem nauczyciela. nie 
wciągało się młodzieży do dy
skusji, do przedstawiania włas
nego zdania i wątpliwości, a co 
za tvm idzie nie było okazji do 
udzielania wyjaśnień. Aktualnie 
istotne jest prowadzenie szero
kiej dyskusji z młodzieżą, roz
praszanie wszystkich jej wąt
pliwości i niejasności. A zna
komita większość naszych nau
czycieli potrafi sprostać temu 
zadaniu.

Towarzysz Rokoszewski 
stwierdził, że Warszawski Ko
mitet Wojewódzki PZPR wyso
ko ocenia pracę nauczycieli wo
jewództwa. ich poziom i osiąg
nięcia zawodowe.

Na zakończenie uczestnicy na
rady jednomyślnie uchwalili re
zolucję. w której między inny
mi oświadczają:

„My, przedstawiciele 25-ty- 
sięcznej rzeszy nauczycieli i. 
wychowawców Mazowsza, Kur
piów i Podlasia, zdecydowanie 
potępiamy próby wykorzystania 
części młodzieży przeciw ustro
jowi socjalistycznemu i partii. 
Wyrażając uczucia ogółu nau
czycieli i wychowawców woje
wództwa warszawskiego zapew
niamy o naszym gorącym odda
niu sprawie socjalistycznego 
wychowania dzieci i młodzieży”.



W ostatnich tygodniach problemy wychowawcze znalazły się w centrum 
zainteresowania całego społeczeństwa, a szczególnie — rzecz jasna — 
wszystkich pedagogów, zwłaszcza nauczycieli szkół średnich i wyższych. Na 
temat przyczyn niedostatków naszej pracy wychowawczej oraz możliwości 
usprawnienia działalności szkoły w tym zakresie przeprowadziliśmy w re
dakcji dyskusję, w której uczestniczyli nauczyciele szkół warszawskich: kol. 
MARIA BŁOŃSKA z Liceum im. Władysława IV, kol. HALINA LESZCZYŃ
SKA z Liceum im. Frycza-Modrzewskiego, kol. JANUSZ KRASSOWSKI — 
wicedyrektor Liceum im. Tadeusza Rejtana, kol. STEFAN KRZYSZTOSZEK — 
wicedyrektor Centralnego Ośrodka Metodycznego oraz kol. ALEKSANDER 
MUSIAL z Liceum im. Klementyny Hoffmanowej. Dyskusję prowadził redak
tor naczelny „Głosu Nauczycielskiego" — KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI.

Red. K. Wojciechowski: Wy
darzenia marcowe, których źród
ła polityczne z każdym, dniem 
znamy coraz lepiej, ujawniły 
bardzo drastycznie braki i niedo
statki całego naszego systemu 
wychowawczego. Okazało się, że 
najbardziej zaniedbanym odcin
kiem w dziedzinie wychowania 
są szkoły wyższe. Ujawniły się 
jednak także pewne braki i za
niedbania w' pracy wychowaw
czej szkół średnich. Przecież stu
denci to byli nasi wychowan
kowie, a swoją wymowę posiada 
fakt. że w wypadkach marco
wych najaktywniej uczestniczyli 
właśnie studenci I i II roku, 
czyli nasi — ubiegłoroczni i 
sprzed dwu lat — absolwenci.

Nie możemy ponadto zapomi
nać i o tym, że w Warszawie 
czyniono próby bezpośredniego 
wciągnięcia młodzieży szkolnej 
do zamieszek. Nie udało się to 
tylko dzięki zdecydowanej po
stawie dyrektorów i nauczycie
li. Część naszych uczniów brała 
jednak udział w marcowych 
wypadkach. I to skłania nas do 
szczególnie głębokich refleksji.

Podczas ostatnich tygodni 
okazało się, że mamy młodzież 
w znakomitej większości żarli
wą, patriotyczną, ale nie zawsze 
kierującą się dojrzałością poli
tyczną, nie zawsze dobrze zorien
towaną tym, co się w na
szym kraju dzieje. Odpowiedzial
ność za taki stan rzeczy spada 
w głównej mierze na szkoły, 
które w niedostatecznym stop
niu uwzględniają w swej pracy 
wychowanie patriotyczne i oby
watelskie młodzieży.

Celem naszej dyskusji jest 
właśnie zastanowienie się nad 
przyczynami słabości pracy wy
chowawczej szkół średnich.. do
tarcie do ich źródeł, szukanie 
konstruktywnych rozwiązań. 
Chcielibyśmy usłyszeć od kole
gów. co .robić, by ulepszyć nasz 
system wychowawczy, by sku
teczniej oddziaływać na mło
dzież. Warto chyba zastanowić 
się nad planami wychowawczy
mi pracy szkoły, nad koniecz
nością opracowania 'jednolitego 
programu wychowawczego.

Warto chyba podnieść i ten 
problem, że na sytuację wycho
wawczą w szkole średniej rzu
tuje w poważnym stopniu skład 
socjalny uczn;ów. Fakt, że w li
ceach warszawskich znajduję się 
tylko 14 proc, młodzieży pocho
dzenia robotniczego, ma swoją 
wymowę. Ponadto w szkole znaj
duje sie pewien procent „złotej 
młodzieży”, rreskalanej jakąkol
wiek praca fizyczna, posiadają
cej znakomite warunki material
ne i terroryzującej swoim sty
lem bycia pozostałych kolegów. 
W tych warunkach trudno mó
wić o demokracji i demokraty
zacji, trudno kształtować dyscy- 
pl;n° i. poczucie obowiązku.

Zmiany wymaga także do
tychczasowy system doboru kan
dydatów na studia wyższe. Moim 
zdaifem — decydującą; rolę w 
tym doborze powinna spełniać 
szk'’’a średnia, która zna prze- 
cież najlepiej danego ucznia. 
Praktyka wygląda tymczasem zu
pełnie inaczej. Może więc warto 
pomyśleć o formach, które zda
wały kiedyś bardzo, dobrze egza
min, takich jak np. „dyplom 
przodownika nauki i pracy spo
łecznej”, jaki otrzymywali naj- 
lepsi maturzyści?

Problemów do dyskusji jest 
zatem sporo. Na uwagę zasługu
je również postawa grona pe
dagogicznego, jego zaangażowa
nie. Tutaj specjalnego zastano
wienia wymaga zwłaszcza po
stawa i przygotowanie młodych 
nauczycieli, podejmujących pra
ce w szkole bezpośrednio po o- 
puszczeniu wyższej uczelni.

Kol. Błońska: Najważniejszą 
słabość naszej pracy wychowaw
czej widzę w tym, że w pew
nym okresie zatrzymaliśmy się 
w --’działvwaniu ideowo-polity-

■ m na naszą młodzież. Ostat- 
za bardzo schlebialiśmy mło- 

ę4v. a za małe od niej wv- 
róa.gal!śmy. Obecne, niezadowa- 
laj ce rezultaty naszej pracy — 
to miedzy innymi wynik takie
go postępowania. Zachodzi prze

to pilna potrzeba wzmocnienia 
oddziaływania polityczno-ideo
wego na młodzież. Należy wyjść 
z założenia, że wychowaniem 
ideowym, wychowaniem obywa
telskim muszą się zajmować 
wszyscy nauczyciele, a nie tylko 
ci, którzy uczą tego przedmiotu. 
Aby jednak mogli to czynić na
leżycie i skutecznie, by umieli 
wyjaśniać młodzieży — w spo
sób możliwie pełny — wszystkie 
sprawy, które ją dręczą i niepo
koją, muszą być uzbrojeni w 
potrzebną wiedzę polityczną, mu
szą być sami dobrze zorientowa
ni w tym wszystkim, co się u 
nas dzieje. Tymczasem nikt nie 
udziela nauczycielom na bieżąco 
należytej pofnocy, a z różnymi 
referatami i wyjaśnieniami do
ciera się do nich dopiero wtedy, 
gdy jest już właściwie za późno.

Jednym z istotnych warunków 
wpływających w znacznym stop
niu na podniesienie pracy wy
chowawczej szkoły jest utrzymy
wanie przez nauczycieli kontak
tów z młodzieżą na co dzień i to 
nie tylko na lekcjach poszcze
gólnych przedmiotów. Kiedyś do
skonałą okazję do takich kon
taktów dawały lekcje wycho
wawcze. Obecnie nie ma ich już 
jednak w programach szkół 
średnich. Sprawa tym bardziej 
niepokojąca, że ostatnio ograni
czono ponadto w poważnym 
stopniu — z racji braku odpo
wiednich funduszy — zajęcia 
pozalekcyjne, które w wychowa
niu młodzieży, w zakresie1 kształ
towania. jej postaw, spełniały 
i mogłyby spełniać rolę szcze
gólną. ,

Dlatego też trzeba pomyś
leć jak najszybciej o przywró
ceniu godzin wychowawczych 
oraz poważnej rozbudowie zajęć 
pozalekcyjnych. Musimy bowiem 
pamiętać, że sprawy kształtowa
nia należytej postawy obywatel
skiej nie załatwią nam gremial
ne i okolicznościowe dyskusje z 
młodzieżą, a tylko — stopniowe, 
umiejętne docieranie do jej serc 
i/umysłów.

I jeszcze na jedną — moim 
zdaniem niebagatelną sprawę — 
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chciałam zwrócić uwagę: na pro
blem dyscypliny w naszych szko
łach. Bo nie jest z mą wcale 
dobrze. Świadczy o tym między 
innymi dość powszechne, zwłasz
cza w szkołach śródmiejskich, 
ubieranie się uczniów i uczennic 
w najmodniejsza zagraniczne 
stroje, nierzadko lekceważący 
stosunek do obowiązków, do 
szkoły i nauczyciela. Taki stan 
rzeczy utrudnia w poważnym 
stopniu prowadzenie pracy wy
chowawczej. Dlatego też warto 
pomyśleć wreszcie bardzo kon
kretnie choćby o wprowadzeniu 
obowiązkowych mundurków 
szkolnych,

W POSZUKIWANIU DRÓG NAPRAWYte

Kol. Krzysztoszek: Nie zga
dzam się z moją przedmówczy
nią, że stawiamy młodzieży zbyt 
małe wymagania. Bo chyba tak 
nie jest. Chciałbvrn przv tvm 
podkreślić to, co mówił red. Woj
ciechowski, że wydarzenia ostat
nie wykazały, iż — w odróżnie
niu od szkół wyższych — szkoły 
średnie prowadzą systematyczną 
pracę wychowawczą. Źródeł sła
bości tej pracy wychowawczej 
szkół dopatrywałbym się nato
miast m. in. w tym, że władze 
oświatowe rozliczają szkoły tyl
ko z pracy dydaktycznej, z wy
ników nauczania, zaś o wyniki 
pracy wychowawczej niemalże 
nie pytają, lub ocena ta jest po
wierzchowna. oparta o doraźne 
zewnętrzne efekty. Nawet w u- 
biegłym roku, kiedy sytuacja 
uległa już pewnej zmianie na 
lepsze, oceniano szkoły tylko pod 
kątem wyników, jakie uzyskali 
ich absolwenci podczas egzami

nów wstępnych na wyższe uczel
nie. Nic więc dziwnego, że przy 
takim nastawieniu władz — 
szkoły kładły nacisk głównie na 
pracę dydaktyczną, a pracę wy
chowawczą prowadziły przede 
wszystkim „pod wyniki” w nau
ce. Skutki takiego postępowania 
są szczególnie ostro widoczne 
właśnie . dzisiaj.

Moja przedmówczyni podniosła 
także problem godzin wycho
wawczych. Ale one stanowią 
przecież tylko symbol pracy wy
chowawczej, dlatego też nie jest 
chyba sprawą najważniejszą, czy 
będą one w programach naucza
nia, czy też nie. Problem leży 
chyba W czym Innym — w prze
myślanym programie jednolitych 
oddziaływań wychowawczych. 
Widzę pilną potrzebę opracowa
nia, programu ukierunkowanej 
pracy wychowawczej, programu, 
który zmuszałby do systematy
cznej pracy z dziećmi i młodzie
żą począwszy od przedszkola, a 
na wyższej uczelni — skończyw
szy. Takiego programu me do
pracowaliśmy się jeszcze. I mię
dzy innymi właśnie z tego wy
nikają pewne luki w naszym 
systemie szkolnym, np. luki w 
wychowaniu obywatelskim. Zgod
nie z programem -— wychowa
nia obywatelskiego nauczamy 
tylko w kl. VII i VIII, a potem 
dopiero w kl. XI. Jest to bar
dzo niewłaściwe rozwiązanie. 
Czy zresztą wychowania oby

watelskiego można uczyć tyl
ko w określonej klasie? Prze
cież musi ono być realizowa
ne już od klasy I, a nawet 
jeszcze wcześniej — od przed
szkola. Bowiem tylko wtedy, 
gdy hasła zawarte w progra
mach wychowania obywatel
skiego będą poprzedzone syste
matyczną praca wychowawcza 
w każdej klasie i na wszystkich 
odcinkach życia szkoły, lekcje 
tego przedmiotu nie będą po
wierzchowne i sloganowe i przy
niosą pożądane rezultaty.

Kol. Leszczyńska: Wszyscy 
zdajemy sobie doskonale spra
wę z faktu, że szczególną rolę 
w wychowaniu odgrywa posta
wa grona pedagogicznego, jego 
zaangażowanie, wreszcie — au
torytet wychowawców. Wiele się 
u nas mówi i pisze — z róż
nych okazji — o wysokim au
torytecie nauczyciela. W rze
czywistości jednak autorytet ten 

poważnie się zdewaluował. Mie
dzy innymi dlatego, że nauczy
ciel ma związane ręce, nie dy
sponuje żadnymi sankcjami w 
stosunku do trudnych uczniów, 
z czego oni doskonale zdają, so
bie sprawę. I to jest właśnie 
jedno ze źródeł słabości pracy 
wychowawczej naszych szkół.

Innym jest fakt, że wbrew te
mu, co się bardzo często mó
wi, niejednokrotnie cały ciężar 
pracy ideowej w szkole śred
niej spada tylko na nauczyciela 
wychowania obywatelskiego. A 
przecież — co już bardzo słusz
nie podkreślano — za kształtowa
nie postawy patriotycznej i spo
łecznej naszej młodzieży muszą 
odpowiadać wszyscy nauczycie
le. Abyśmy jednak mogli nale
życie pracować, z uczniami, mu
simy — jak to już słuszne pod
kreśliła kol. Błońska — być do
brze i w porę zorientowani w 
tym wszystkim, co się w na
szym kraju dzieje. Niestety, ta
kiej orientacji na ogół nie ma
my. Wykazały to najpełniej wy
padki marcowe. W naszej szko
le znacznie lepiej aniżeli nau
czyciele była zorientowana we 
wszystkim młodzież. Szczegól
nie aktywni byli wtedy ucznio
wie pochodzenia żydowskiego, 
przycichli oni dopiero po prze
mówieniu Władysława Gomułki 
i od tej chwili wypowiadali się 
już bardzo oględnię. Wskazuje 
to jak bardzo trudno jest spro-.

stać w decydujących momentach 
potrzebom młodzieży.

Trzeba przyznać, że uczniom 
otwierają się stopniowo oczy, że 
zaczynają się orientować coraz 
lepiej, jakie siły kryły się za 
wydarzeniami marcowymi. Nie 
możemy się jednak łudzić, że 
młodzież nie brała w ogóle u- 
działu w zamieszkach. Nasi ucz
niowie mieli np. ulotki z UW 
— te nielegalne i te wydawane 
przez ZMS — i reagowali bar
dzo żywo na wszystkie wypad
ki. które znali przecież także 
i z własnych obserwacji. Zresz
tą młodzież nie byłaby chyba 
młodzieżą, gdyby pozostawała 
obojętna wobec tego wszystkie
go, co się działo na wyższych 
uczelniach. Zastanawiając się 
przeto nad sytuacją wychowaw
czą w szkołach średnich, musi
my uwzględnić również i ten 
fakt.

Z kolei chciałabym zwrócić 
uwagę na problem dyscypliny 
szkolnej, który pozostawia istot- 
rre bardzo wiele do życzenia. 
Młodzież często się spóźnia przy
chodzi dopiero na drugą lekcję, 
ubiera się jak chce i w co chce, 
bardzo często — w najdroższe 
i najmodniejsze stroje. My jed
nak jesteśmy wobec tych fak
tów bezsilni, bo nie ma w tym 
zakresie żadnych określonych 
norm, nie dysponujemy żadny
mi sankcjami.

Pracę wychowawczą szkół u- 
trudnia ponadto w poważnym 
stopniu, jakże częsty w naszej 
praktyce, protekcjonizm. Tutaj 
i władze oświatowe nie są wca
le bez winv. Zdarza się prze
cież nierzadko, że próby stoso
wania jakichś sankcji przez 
szkołę w stosunku do uczniów 
trudnych, są przez władze po 
prostu torpedowane. Młodzież 
nabiera więc przekonania o bez
karności swych poczynań. Mó
wiąc zatem o sytuacji wycho
wawczej w szkole, musimv zda
wać sobie sprawę z faktu, że 
nauczyciele są tylko częścią sy
stemu wychowawczego. I dopó
ki nie zaistnieje jednolity kie
runek odziaływania wszystkich 
zainteresowanych . czynników, 
nie osiągniemy pożądanych re
zultatów.

Kol. Krassowski: Problem 
tzw. wychowania obywatelskie
go jest — moim zdaniem — 
niezwykle złożony. We wszel
kich rozważani, eh na ten te
mat należy, wydaje mi się, roz
graniczyć przynajmniej dwa 
jego aspekty: sprawę wiado
mości. wiedzy obywatelskiej 1 
sprawę postawy społecznej. Jest 
oczywiste, że uczeń opuszczają
cy szkołę podstawową, a tym 
bardziej szkołę średnią, * czło
wiek, któremu wręczamy świa
dectwo dojrzałości musi .mieć o~ 
kreślony zasób wiedzy o swoim 
kraju, jak również podstawową 
znajomość sytuacji istniejącej w 
święcie. Musi też znać pojęcia 
1 terminy, z którymi spotka się

łychi publicznym. T z zaso
bu tej wiedzy możemy i powin
niśmy go oceniać. Drugą spra
wą jest problem wychowania 
obywatelskiego, jako procesu 
wychowawczego, którego celem 
jest wytworzenie w młodzieży 
emocjonalnego stosunku do wła
snego kraju, do życia społeczne
go. Stosunku zaangażowania 1 
aktywności. I ta dziedzina już 
chyba nie. powinna podlegać o- 
cenie takiej, jaką stosujemy w 
przypadku innych przedmiotów. 
Tu problem „oceny” jest o wie
le bardziej skomplikowany. Za
stanówmy się np. czy ucznia, 
który w hasła rzucane przez 
młodzież studencką uwierzył, 
który nawet w pewnym okresie 
je aprobował I gotów był czyn
nie współdziałać, można ocenić 
jednoznacznie, ujemnie? To my 
spóźniliśmy się z wyjaśnieniem. 
Co więcej, czasem nie byliśmy 

* w stanie wyjaśniać. Mówiono 
tu już jak bardzo nauczycielo
wi brak szybkich i rzeczowych 
informacji. Niejednokrotnie ucz
niowie wiedza wiccej i szybciej 
od nas, choćby dlatego, że po
chodzą z różnych środowisk.

W dyskusji wspomniano o 
konieczności zwiększenia dyscy
pliny w szkole, a nawet o ko
nieczności umundurowania mło
dzieży. Moim zdaniem, nie w 
mundurkach kryje sie problem, 
a w sytuacji, w jakiej Znalazła 
się szkoła. Sytuacji bezsilności.

Naprawdę nie wszyscy ucznio
wie muszą kończyć szkołę śred
nią, są tacy, wręcz szkodliwi dla 
otoczenia, których należałoby u- 
sunać. Tymczasem w praktyce 
wygląda to tak, że niektórzy ro
dzice mający odpowiednie sta
nowisko i odpowiedni tupet nie 
dopuszczą do usunięcia dziecka 
ze S’koły. Jeśli nawet dyrektor 
zajmie nieugięte stanowisko, 
sprawę „załatwi się” przez ku
ratorium czy inspektorat.
■ Wydaje mi się, że pozosta- 

= wienie szkołom większej samo
dzielności w tym zakresie, za
ufanie. że decyzji o sankcjach 
dyscyplinarnych o wydaleniu 
czy przeniesieniu nie podejmuje 
pochopnie jest warunkiem u- 
zdrowienia sytuacji. Jest oczy
wiste, że każda szkoła zrobi 
wszystko, aby ratować ucznia, 
że nie podejmie decyzji przed 
wyczerpaniem innych środków.

Kól. Musial: Chciałbym usto
sunkować się do kilku z poru
szonych tu spraw, zwłaszcza że 
o wielu z tych problemów do
tychczas się nie mówiło. Do nie
dawna szkoła, jej oddziaływa
nie wychowawcze (to głęboko 
pojete) traktowana była po 
trosze tak, jak „święta krowa” 
w Tnd:ach. N:bv wszyscy wie
dzieli, że coś nie jest dobrze, ale 
o krytyce rzeczowej, dotyczącej 
spraw generalnych nie było mo
wy. Dopiero od niedawno po
jawiły się w p-?s:e artvku’v 
krytyczne, najczęściej jednak 
pochodzące od środowisk poza- 
nauczycielskich. Stąd nie zawsze 
uderzające w sedno sprawy. To 
chvba zobowiązuje nas. nauczy
cieli, do przedstawienia społe
czeństwu na czym ' istota wy
chowania polega i jakie trudno
ści napotykamy.

I tu chciałbym ustosunkować 
się zwłaszc a do wychowania 
obywatelskiego, n;e tylko zresz
tą zawężonego do przedmiotu o 
tej nazwie.

Brak informacji? Oczywiście, 
sprawa podstawowa. Ale nie ha 
tej naszej „niewiedzy” problem 
się zasadza. Obawiam się,, że 
nie posiadamy . również wiedzy 
w zakresie innej, zasadniczej 
kwestii. Główny błąd programu 
wychowania polega na tym. że 
planując pracę uwzględniamy 
tylko i wyłącznie te problemy, 
z którymi my chcemy dotrzeć 
do młodzieży. N;e widzimv na
tomiast problemów, z którymi 
młodzież do nas przychodzi lub 
pr^-maimniej chowałaby przyjść.

Nauczyciel każdego przedmio
tu robi sobie ciche założenie, że 
jego wychowankowie w zakre
sie dyscypliny, której naucza 
nie wiedzą nic lub prawie nic. 
Identyczne założenie przyjmu
jemy w odn;es!eniu do wycho
wania obywatelskiego (i do wy
chowania w ’ ogóle) Założenie 
całkowicie błędne, które mści 
się na wszystkich przedmio
tach, nigdzie jednak nie wyrzą-

<fza taJrfch szkód, Jak w wycho
waniu obywatelskim.

Trzeba przecież wreszcie zdać 
sobie sprawę, że nasi ucznio
wie, zwłaszcza zaś uczniowie 
klas XI, posiadają nie tylko 
spory zasób wiedzy, ale także 
określone nastawienie emocjo
nalne do wielu zagadnień. Jeśli 
tego nie dostrzegamy, trafiamy 
w próżnię. Mijamy się z mło
dzieżą, zarówno w zakresie 
treści jak i metod oddziaływa
nia wychowawczego.

Program wychowania obywa
telskiego musi uwzględniać pro
blemy znajdujące się na styku 
naszych zadań i notrzeb mło
dzieży. I tu w szybkim orien
towaniu nas w zapotrzebowa
niach tej młodzieży, w uchwy
ceniu podstawowych proble
mów, którymi żyje, w opraco
waniu metodyki wychowania 
obywatelskiego niezbędna nam 
jest pomoc naukowców-pedago- 
gów.

Drugi problem •—• skuteczność 
1 ocena pracy wychowawczej. 
Sprawdzamy i. oceniamy efekty 
naszej pracy wychowawczej, 
sprawdzamy 1 oceniamy postę
py ucznia w zakresie realizacji 
programu wychowania obywa
telskiego. Słusznie. Trzeba się 
nad tym zastanowić, trzeba szu
kać nowych metod i rozwiązań. 
Najlepszym jednak sprawdzia
nem stają się konkretne sytua
cje. Teraz np. okazało się, jak 

mało nasi uczniowie wiedzą z 
zakresu wiedzy o konstytucji, 
Jak wielu spraw nie rozumieją 
i nie potrafią należycie inter
pretować, mimo że niejedno
krotnie są to uczniowie, którzy 
„odpytywani” z wiedzy o kon
stytucji otrzymywali piątki.

Stanowi to przykład, jak nie
zbędne jest, aby realizacja pro
gramu wychowania obywatel
skiego i wycho””’nia w ogóle 
przebiegała w bliskim kontak
cie ż życiem. Sama wiedza pod
ręcznikowa nie wystarczy. Ko
nieczna jest własna, świado
ma, społecznie angażująca dzia
łalność młodzieży. Tej działal
ności obecnie znacznie wiecej 
znaleźć można w szkole podsta
wowej. Szkoła średnia nasta
wiona jest przede wszystkim 
na dydaktykę i wyniki naucza
nia. A przecież tylko w działa
niu ujawniają się określone 
konflikty i ródasnr rn^dzie’’., 
stwarzając doskonałą okazję do 
kształtowania prawidłowych o- 
pinii i rzeczywistych oddziały
wań wychowawczych.

Wychowanie obywatelskie po
winno nie tylko integrować 
wiedzą zdobytą w toku nauki, 
ale przede wszystkim imejować 
działania wychowawcze. Zwłasz
cza, że dotyczy tó uczniów naj
starszych i byłoby słuszne, aby 
podejmowali- ymi działanie o 
charakterze wychowawczym w 
primesieriiu do młodszych kole
gów.

Kol. Krzysztoszek: Nie zga
dzam się z kol. Krassowskim, 
że w ocenie z zakresu wycho
wania obywatelskiego można 
rozd'ielić wiedzę od działalnoś
ci czy nostawy Wiedza stałe 
się bezcelowa, jeśli nie służy 
kształtowaniu postawy. form 
działania. Natomiast w pełni 
słuszne wvdaje mi się stanowi
sko kol. Musiała, że ocena po
stawy młodzieży nowinna na
stępować w ok-eślonych kon
kretnych sytuacjach.

Kol. Musial: Przy czym 
chciałbym zaznaczyć, że nie 
chodzi o sprawy wyjątkowe, 
le'”Z o proste, codzienne sytua
cje życiowe. Człowiek określa 
swoja postawę ustawicznie, w 
codziennyśn zachowaniu. Na 
każdym niemal kroku opowia
damy sie za czymś lub prze
ciwko czemuś.

Kol. Krzysztoszek: Sporo mó
wiło sie tu o sankcjach. Sank
cje — to ostatnią deska ratun
ku, to w gruncie rzeczy peda- 
pog:czna kieska. Wydaje mi się, 
że sprawami dla procesu wy
chowawczego zasadniczymi jest 
problem zaangażowania nauczy
ciela i problem stworzenia mu 
możliwości jak największego, 
swobodnego przebywania z mło
dzieżą. Tych możliwości zaś o- 
becnie nauczyciel nie ma, a 
przecież tylko wówczas powsta
łą okazje do szczerych dyskusji, 
w których wreszcie nauczyciel 
nie musi mieć „ostatniego sło
wa prawdy”. Musi natomiast 

być dobrze poinformowanym
rzetelnym partnerem rozmowy.

Ze sprawą wychowania wią- 
że się ściśle problem uczniów 
mających trudności w nauce. 
Jest w każdej szkole grupka ta
kich, którzy wybrali liceum (i 
robili wszystko, aby się do nie
go dostać), gdyż nie mogli zde
cydować się na żaden zawód. 
Tymczasem w kl. IX lub X zar 
lamują się. Nie dają rady. I 
albo ustawicznie powtarzają, 
stając się elementem demorali
zującym, albo rada pedagogicz
na stoi przed problemem, czy 
jest sens w nieskończoność 
trzymać ucznia, w szkole. Gdy
by istniały (jak to swego czasu 
było) szkoły zawodowe oparte na 
kl. IX lub X, wielu uczniów z tej 
grupy i wielu rodziców chętnie 
przystałoby na przeniesienie do 
szkoły zawodowej. Moim zda
niem, musimy dążyć wszelkimi 
sposobami do zapobiegania po
wstawaniu sytuacji, w których 
młody człowiek nie wie co ma 
z sobą zrobić dalej, to są bar
dzo niebezpieczne sytuacje.

Kol. Leszczyńska; Mówili ko
ledzy o konieczności stykania 
młodzieży z życiem, o koniecz
ności stwarzania jej sytuacji, w 
których mogłaby się wypowie
dzieć, określić swoją postawę. 
Jak? Kiedy? Szkoła nastawiona 
jest na naukę i tylko na naukę. 
Dotyczy to zwłaszcza młodzieży 
klas XI, która przed maturą ma 

naprawdę mnóstwo pracy. No, a 
nauczyciel? Gzy ma czas i możli
wości zajęcia się młodzieżą poza 
ściśle określonymi godzinami 
lekcji? Co tu ukrywać. Nauczy
ciel musi po prostu dorabiać. Je
śli nawet uda mu się od czasu 
do czasu zająć się młodzieżą w 
godzinach pozalekcyjnych, to są 
to momenty raczej rzadkie, wy
rywane z trudem z napiętego 
planu dnia. Mówiąc krótko, na
uczyciela nie stać dziś na to, aby 
mógł systematycznie pracować 
społecznie, ofiarowywać swój 
wolny czas uczniom. I to we 
wszelkich programach wycho
wawczych też należy brać pod 
uwagę.

Kol. Krzysztoszek: Zgadzam się 
z red. Wojciechowskim, że pro
blemem szczególnie palącym jest 
zmiana systemu rekrutacji do 
szkół średnich, a zwłaszcza do 
szkół wyższych. Egzaminy wstęp
ne wyławiają bowiem tylko mło
dzież najwięcej umiejącą. Nie 
może to być jedynym decydują
cym czynnikiem. Mnie osobiście 
najbardziej odpowiada stanowi-, 
sko prof. Dutkiewicza, który 
utrzymuje, że rekrutacja powin
na być oparta na kryteriach 
gwarantujących dostanie się do 
szkół i na uczelnie kadydatów 
najbardziej przydatnych społecz
nie. Takie stanowisko wiąże róż
ne elementy osobowości kandy
data, rzutujące na jego przyszłą 
pracę, a nie tylko „obkucie”. Nie 
wiem, jak należałoby rozwiązać 
to konkretnie, potrzeba tu dal
szej dyskusji, ale należy to mieć 
na uwadze.

Kol. Błońska: Musimy więc 
chyba zastanowić się, jaki powi
nien być model młodego współ
czesnego człowieka obywatela 
naszego kraju, jakie cechy chce
my w nim przede wszystkim wy
kształcić?

Kol. Musial; Jest faktem, że 
■dobór kandydatów do szkół śred
nich daleki jest od doskonałości. 
Wpływa na to szereg czynników. 
Egzaminy w obecnej formie 
mniej lub bardziej skutecznie 
umożliwiają sprawdzenie aktu
alnego poziomu wiedzy, ale nic 
poza tym. Jeśli istotnie mamy 
przełamać bariery dzielące od 
liceum młodzież robotniczo- 
chłopską, musimy podjąć gene
ralne decyzje nię ograniczając 
ich oczywiście wyłącznie do 
usprawnienia metod egzamino
wania. Egzamin powinien ułatwić 
wyłowienie uczniów nie tylko 
„obkutych” i „wygadanych”, lecz 
również reprezentujących poten
cjalne możliwości zarówno inte
lektualne, jak i moralne. Istnie
je na ten temat szereg interesu
jących opracowań w Związku 
Radzieckim i NRD, u nas nie
stety nic takiego nie ma. I w tym 
więc zakresie trochę szersze 
spojrzenie byłoby bardzo pożą
dane.

Ale jest to tylko jeden aspekt 
problemu, dotyczący etapu koń-
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cowego — samego egzaminu. Po
stulat zwiększenia procentu mło
dzieży pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego w szkołach średnich, 
to także, a może przede wszyst
kim, sprawa zwiększenia opieki 
nad szkołami peryferyjnymi 
i wiejskimi tak w zakresie do
boru kadry, jak i wyposażenia. 
To do tych szkół powinny wła
dze oświatowe kierować najlep
szych. nauczycieli, to tam powin
ny się znaleźć najlepiej zaopa
trzone biblioteki, pomoce audio
wizualne, komplety prasy, wszel
kie najlepsze środki techniczne. 
Dziecko inteligenckie ma naj
częściej nieźle zaopatrzoną bi
bliotekę w domu; ma telewizor, 
chodzi do kina, do teatru. Ma 
wreszcie określone nawyki w 
zakresie korzystania z dóbr kul
turalnych. W środowiskach ro
botniczych i chłopskich nawyki 
te dopiero się kształtują i utwa- 
lają.

Kol. Leszczyńska: Obawiam się, 
że system egz-aminów opraco
wany przez teoretyków będzie 
grzeszył oderwaniem od real
nych sytuacji, od warunków 
szkoły. Nie wydaje mi się też, 
aby obecna forma egzaminu nie 
stanowiła żadnego sprawdzianu 
gwarantującego prawidłowy wy
bór. Doświadczenia wykazują, że 
młodzież w toku nauki utrzy
muje się mniej wiecej na tym 
samym poziomie, jaki zaprezen
towała w czasie egzaminu. Do
brze zdający są dobrymi ucz
niami.

Kol. Musial: Ale to nie sta
nowi żadnej odpowiedzi na py
tanie 'ile dobrej młodzieży o du
żych potencjalnych możliwoś
ciach odpadlo tylko dlatego, że 
nie posiadało odpowiedniego za
sobu wiedzy, nie operowało do
statecznie bogatym słownictwem 
itp.■ Chodzi mi o tę młodzież, 
która miała trudniejsze warunki 
dla pełnego rozwoju swych u- 
zdolńień i zainteresowań.

Kol. Krassowski: Obawiam się, 
że takich sprawdzianów nigdy 
nie stworzymy. Poza tym nie 
jestem pewien, czy niski procent 
młodzieży robotniczo-chłopskiej 
w liceach ogólnokształcących jest 
istotnie wynikiem tylko braku 
możliwości wyrównania pozio
mu, czy też przyczyn należy szu
kać w praktycznym podejściu do 
życia tei młodzieży, w tym, że 
nie opłaci si,ę jej wybierać szko
ły dającej tak niewielkie szanse ‘ 
życiowe.

Red. K. Wojciechowski: Jest 
oczywiste, że w krótkiej dysku
sji nie możemy omówić, ani tym 
bardziej rozwiązać niezwykle 
skompl ikowany ch problemów wy
chowania. Najistotniejsze wyda
je mi się to, że braki f niedo
statki naszej pracy w pełni do
strzegamy, że jesteśmy dalecy od 
samouspokojenia i jesteśmy prze
konani co do konieczności sy-
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stematycznego ulepszania dzia
łalności szkoły. Na temat tego 
co robić, co nam przeszkadza 
mówiono tu dziś sporo. Podkre
ślano, że podstawowym warun
kiem powodzenia jest nie tylko 
zaangażowana postawa samego 
nauczyciela, ale wyposażenie go 
w odpowiedni zasób wiedzy i 
informacji bieżących, aby mógł 
sprostać aktualnym zapotrzebo
waniom młodzieży.

Niezbędne jest również zosta
wienie szkole większej samo
dzielności w podejmowaniu de
cyzji, definitywne zerwanie z 
wszelkim -protekcjonizmem, fa
woryzowaniem młodzieży „u- 
przywilejowanej”. Z tym wią
że się również konieczność 
zwiększenia dyscypliny w szko
le. Sprawa mundurków? Poglą
dy były kontrowersyjne. My, w 
redakcji jesteśmy za wprowa
dzeniem ujednoliconego stroju z 
wielu względów, z których jed
nym, nie najbłahszym jest zer
wanie z „wyścigiem komisów”, 
z terrorem wywieranym przez 
bananową młodzież na mniej za
możnych kolegów. Terror ten 
zaczynający się od górowania 
strojem i stylem życia stopnio
wo sięga o wiele głębiej, wkra
cza w sferę moralności i świa
topoglądu.

W związku z koniecznością 
zwiększenia dyscypliny w szko
le, na uwagę, zasługuje problem 
podniesiony przez dyrektora 
Krzysztoszka, dotyczący utwo
rzenia szkół zawodowych po 
klasie IX czv X, co młodzieży 
ułatwi zmlez!enie wyjścia z czę
sto trudnej dla n:ej (a w kon
sekwencji i dla szkoły) sytuacji.

Na odrębne potraktowanie za
sługuje sprawa, która ostatnio 
nabrała szczególnego znaczenia 
— doboru młodzieży do szkół 
średnich i na wyższe uczelnie. 
Słusznie sugerował tu kolega 
Musial, że problem nie sprowa
dza się tylko do zmiany syste
mu egzaminów wstępnych —- 
jakkolwiek i to jest niezbędne 
—- lecz także do wzmocnienia w 
zakresie kadry i wyposażenia, 
szkół peryferyjnych i wiejskich.

Jednym z podstawowych pro
blemów jest konieczność zwięk
szenia wymagań zarówno w sto
sunku do młodzieży, jak i czę
stokroć do rodziców. Nie możs 
być nadrzędnym hasło — „co 
młodzieży się należy”, lecz chy
ba — „co młodzież powinna dać 
swemu krajowi 1 społeczeń
stwu”? Istnieje pilna potrzeba 
włączenia młodzieży do pracy 
społecznej, zetknięcia jej z pra
cą fizyczną, choćby w formie 
obowiązkowych hufców pracy 
czy innej.

Te wszystkie aspekty powinny 
zostać uwzględnione w progra
mie wychowawczym, którego o- 
pracowanie staje się sprawą pa
lącą.
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należy kolejno młodym pracow
nikom asystentom (lub nawet 
stażystom), którzy wykonywać 
ją powinni pod nadzorem aktyw, 
nego, doświadczonego, posiada- 
dajzącego długoletni staż pracy 
— opiekuna roku, a dalej — 
prodziekana i dziekana.
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W artykule pt. „O program 
pracy wychowawczej” nr 
13 z dnia 30 marca 1968 

roku) K. Wojciechowski poruszył 
problem niezwykle ważny, do
tychczas niedoceniany w dzia
łalności szkół wyższych. W nie
docenianiu pracy wychowawczej 
widzieć należy jedną z przyczyn 
wystąpień marcowych młodzieży 
studenckiej, spowodowanych 
przez wichrzycieli (politycznych, 
zapoczątkowanych zajściami na 
Uniwersytecie Warszawskim.

Słusznie stwierdza K. Wojcie
chowski, że „o sprawach wycho
wawczych mówiło się wpraw
dzie często, ale przeważnie w 
sposób ogólnikowy, deklaratyw. 
ny, pozostawiając je jako przed, 
miot działalności organizacji 
młodzieżowych”. Trzeba ściślej 
stwierdzić, że systematyczna, 
faktyczna praca wychowawcza 
w większości szkół wyższych 
zamykała się w kręgu tylko nie
licznych pracowników naukowo 
dydaktycznych, można by rzec 
hobbystów, traktowanych z du
żą dozą Ironii przez pozostałych, 
zajętych głównie zdobywaniem 
stopni naukowych 1 wynikają
cych z nich awansów.

Zorganizowana praca politycz
no-wychowawcza, szczególnie w 
przypadku nierzadkiej, słabej 
aktywności organizacji partyj
nych, młodzieżowych, w szeregu 
ośrodkach akademickich niemal • 
nie istniała w ostatnich latach. 
W ocenie szkół i ludzi liczyły 
sę jedynie łatwiej wymierne li
czby przeprowadzonych dokto
ratów czy habilitacji, ilości na
pisanych nie zawsze wartościo
wych książek 1 artykułów (rza
dziej skryptów). Żywo zwykle 
dyskutowano na posiedzeniach 
wydziałów i senatów nad spra
wami awansów, organizacji i 
reorganizacji kierunków stu
diów, zwiększeniem lub zmniej
szeniem liczby godzin zajęć dy
daktycznych, jakie mają przy
paść poszczególnym katedrom. 
Przy omawianiu jednak spraw 
wychowawczych dyskusja prze
ważnie słabła, grono dyskutan
tów ograniczało się, sale obrad 
stopniowo (z ważniejszych rze
komo przyczyn) wyludniały się.

Nie zdołały zmienić zaintere
sowania, nie potrafiły uzdrowić 
tej atmosfery różnorodne apele 
ani także doroczne nagrody od 
czasu do czasu rozdzielane także 
wśród faktycznie lub rzekomo 
(gdy wypadało komuś dać) wy
różniających się w pracy wycho
wawczej pracowników.

Wśród istotnych przyczyn sła
bości dotychczasowej pracy wy
chowawczej widziałbym niedo
cenianie instytucji opiekuna 
grupy studenckiej. Na niektóre 
aspekty jej funkcjonowania 
chciałbym zwrócić uwagę. Po
wołana do życia już przed laty 
instytucja opiekuna grupy stu
denckiej początkowo znacznie 
rozwinięta, stopniowo traciła na 
znaczeniu, by w ostatnich latach 
stać się marginesem pracy wy
chowawczej szkół wyższych. 
Rola opiekuna sprowadzona 
praktycznie została w większoś
ci szkół do mniej lub bardziej 
udanego wprowadzenia nowo 
przyjętych na pierwszy rok stu
diów w zagadnienia struktury 
organizacyjnej szkoły wyższej, 
występujących w niej stanowisk 
i tytułów, rzadziej regulaminu 
studenckiego. Stanowiło to te
matykę 1 — 2 spotkań z grupą. 
Solidniejszy opiekun interesował 
się jeszcze od czasu do czasu 
słabszym; studentami, szczegól
nie w trakcie zimowej (rzadziej 
letniej) sesji, egzaminacyjnej. 
Mniej solidny, po prostu lekce
ważący pracę opiekun grupy 
zrywał kontakt po październi
kowych spotkaniach zapoznaw
czych.

8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Nikt nie Interesował się 
poważniej formami 1 wynikami 
pracy wychowawczej opieku
nów, żadna z władz uczelnia
nych nie egzekwowała właściwe
go wywiązywania się z powie
rzonych tego rodzaju obowiąz
ków. Niektórzy tłumaczyli to 
faktem niewliczania pracy opie
kuna do pensum godzin obcią
żeń, inni uważali, że instytucja 
opiekuna po prostu nie przystoi 
powadze szkoły wyższej. Ci o- 
statni nie zawsze uświadamiali 
sobie, że młodzież rozpoczynają
ca studia wyższe, to przeważnie 
17-18-latki, które z reguły po 
raz pierwszy odrywają się od 
opiekuńczych wpływów rodziców 
oraz obwarowanej szeregiem ry
gorów pracy wychowawczej 
szkoły średniej.

Istnieje zatem pomiędzy szko
łą średnią a wyższą znaczny 
przeskok w formach dotychcza
sowego oddziaływania wycho
wawczego. Niektóre ogniwa 
Sekcji Nauki ZNP próbowały 
przed paru laty podjąć prace 
zmierzające do zainteresowania 
władz i opinii społecznej rolą 
opiekuna grupy studenckiej. 
Przykładowo Okręgowa Komi
sja Nauki w Gdańsku w 1964 
rolku ogłosiła między innymi 
konkurs wśród pracowników 
naukowych pt. „Moja praca o- 
piekuna grupy studenckiej na 
pierwszym roku studiów”, który 
mimo braku poparcia 1 nikłego 
zainteresowania władz uczelni 
Wybrzeża (ZNP jako partnera w 
doskonaleniu naukowo-dydak
tycznego procesu działalności

szkoły wyższej po prostu igno
rowano) dał szereg ciekawych 
wypowiedzi i wniosków, był po
żyteczną wymianą doświadczeń. 
Poza zreferowaniem i przedy
skutowaniem problemu w wą
skim gronie najbardziej zainte
resowanych, któ— - zdecydowali 
się skorzystać z ówczesnego za
proszenia, nie podjęto jednak 
energiczniej szego działania.

Instytucja opiekuna grupy 
studenckiej postawiona na od
powiednim poziomie, doceniana 
przez władze uczelni, mająca 
formę systematycznej całorocz
nej pracy, dać może wiele po
zytywnych efektów w wycho
wywaniu młodzieży studenckiej.

Praca opiekuna powinna być 
oparta na odpowiednim regula
minie, zaś poświęcany na nią 
czas należy w pewnej zryczałto_ 
towanej wysokości (np. 30 go
dzin rocznie, czyli 1 godzinę ty
godniowo) wliczać do obowiązu
jącego pensum obciążeń (choć 
nie jest to najistotniejsze). By
łoby jednak błędem zakładać, że 
praca opiekuna zamknąć się 
może w odgórnie określonych 
ramach czasowych. Traktować 
ją należy jako podstawową, 
nieograniczoną czasowo, uznaną 
za niezwykle pożyteczną pracę 
społeczną pracownika naukowo- 
dydaktycznego.

Instytucja opiekuna grupy 
studenckiej powinna występo
wać co najmniej na pierwszym i 
drugim roku studiów, na dal
szych zaś pozostawać powinien 
ewentualnie w ramach wydziału 
jedynie opiekun roku. Obowiąz.. 
ki opiekuna grupy powierzać

Nadzór ten polegać powinien 
na systematycznym instruowa
niu, koordynowaniu, hospitowa
niu i kontrolowaniu prac podej
mowanych przez opiekunów 
grup. Sposób wywiązywania się 
młodego pracownika naukowo- 
dydaktycznego z obowiązków 
opiekuna grupy studenckiej, po
winien być traktowany jako je
den z podstawowych sprawdzia
nów przydatności określonego 
pracownika do pracy w szkole 
wyższej (osoby nie posiadające 
umiejętności wychowawczych, 
a jedynie naukowo-badawcze 
trafiać powinny raczej do insty
tutów). Osiągane wyniki tej 
pracy (a nie jedynie sam fakt 
upływu czasu) stanowić powin
ny, ©bok kwalifikacji naukowo- 
dydaktycznych, podstawowe 
kryterium decydujące o zatrud
nieniu młodego pracownika w 
szkole wyższej oraz dalszych 
jego <aiwansach.

Opiekun powinien dążyć do 
wytworzenia w swej grupie stuj 
denckiej- atmosfery systematycz
nej pracy, kolektywnej odpo
wiedzialności za wyniki w na
uce, być doradcą młodzieży we 
wszystkich interesujących < ją 
sprawach, znać zainteresowania 
poszczególnych studentów, po
magać aktywnie w rozwijaniu 
pożytecznych inicjatyw, prze
ciwdziałać zaś poczynaniom 
sprzecznym z interesem społecz
nym, z polityką partii.

Opiekun powinien często kon
taktować się ze swymi pod
opiecznymi, widzieć ich postawę 
w uczelni i poza nią, znać wa
runki bytowe i mieszkaniowe w 
domu rodzinnym, studenckim, 
czy też na kwaterze prywatnej. 
Niewątpliwie korzystne, a na
wet wręcz nieodzowne byłoby, 
aby autorytet opiekuna w gru
pie opierał się nie na zależności 
urzędowej, lecz na walorach 
moralnych i wiedzy, aby był on

starszym kolegą, przyjacielem
studentów.

W ramach zajęć dydaktycz
nych (objętych ewentualnie roz
kładem) organizowane powinny 
być systematyczne (np. raz w 
tygodniu w ramach 1 godziny) 
spotkania poświęcone różnym 
sprawom grupy studenckiej. 
Należy na nich inspirować i 
podejmować otwarte dyskusje 
na aktualne tematy społeczne i 
polityczne (powinny być oma
wiane bolączki i osiągnięcia 
grupy, powinna być rozpatry
wana sytuacja studentów słab
szych lub zaniedbujących się w 
nauce) itp.

Niesłuszne byłoby uznać, że 
przedstawiony dyskusyjnie za
kres i styl pracy opiekuna 
grupy studenckiej (podkreślam: 
chodzi o ludzi wchodzących w 
samodzielne działanie) stanowił
by nadmierną ingerencję w ży
cie osobiste studentów. Cho
dzi po prostu o troskę o 
młodych ludzi, przeżywających 
czasem różne słabości, niekiedy 
skłóconych wewnętrznie luft 
zewnętrznie. Przyświecać temu 
powinno ogólne dążenie do za
pewnienia maksymalnej efekty
wności studiów, dążenie do tego, 
aby szkoły wyższe dawały w re
zultacie swej działalności kadry 
nie tylko wysoko kwalifikowane, 
lecz także społecznie zdyscy
plinowane i oddane Polsce Lu
dowej .

Odczuwamy w uczelniach co
raz wyraźniej oddziaływanie 
wyżu demograficznego, który 
stwarza konieczność maksyma!, 
nego wykorzystania rezerw na
ukowo-dydaktycznych. Młodzież 
przyjęta w tej sytuacji na stu
dia wyższe ma społeczny obo
wiązek solidnej nauki.

Każda forma działania szkoły 
wyższej, która może być po
mocna w osiągnięciu tego celu, 
uznana powinna być za poży
teczną, stopniowo rozwijana i 
doskonalona. Jedną z nich stać 
się powinna odpowiednia dzia
łalność opiekuna grupy studen
ckiej będąca ważnym Ogniwem 
pracy wychowawczej.

DR LECH BEDNARSKI
Sopot

NIE WSZYSCY
WYPEŁNIAJĄ
Obowiązek szkolny i
Główny Urząd Statystyczny opracował zestawienia liczbowe wy- | 

kazujące dzieci i młodzież, która nie ukończyła szkoły podstawowej a 
i nie uczęszcza do żadnej szkoły w r. sz. 1967/68. Obliczeń dokonano g 
w oparciu o imienne wykazy, dzieci w wieku obowiązku szkolnego, g 
które nie uczęszczają do szkoły.

W roku szkolnym 1967/1968 liczba dzieci, które nie ukończyły 
szkoły podstawowej i nie uczęszczają do żadnej szkoły, wynosi ogó
łem 377 147 (zmalała w stosunku do roku ubiegłego o 0,9 proc.), z_cze- 
go 21 977 stanowi młodzież w wieku 15—16 lat, a pozostałe 15 170 
to dzieci w wieku lat 7—14.

Największy procent młodzieży nie realizującej obowiązku szkol
nego w omawianym roku szkolnym, występuje na wsi w grupie 
wieku 15—16 lat — 79 proc, w stosunku do ogółu tej grupy wieku.■

Dla grupy wieku dzieci 7—14 lat procent dzieci zamieszkujących 
na 'wsi wynosi 61,6 proc, w stosunku do pełnej liczby dzieci tej 
grupy wieku.

Analiza przyczyn nieuczęszczania dzieci i młodzieży do szkół po
zwoliła na opracowanie następującego zestawienia:

NIEPOKOJĄCE 
ZJAWISKO

Wyszczególnienie ogółem z tego w wieku lat
7—14 15—16

Ogółem nie realizujących obowiązku 
szkolnego

z tego z powodu:
1. odroczenia wypełnienia 

obowiązku szkolnego
2. upośledzenia umysłowego, 

kalectwa, przewlekłej choroby
3. większej niż przewidziana 

odległości do ‘szkoły
4. innych uzasadnionych przyczyn
5. zwolnienia^ obowiązku szkolnego
6. bez uzasadnionej przyczyny

37147

2252

13962

236
1314
7698

11685

15170

2012

9643

57
571
598

2289

21977

240

4319

179
743

7100
9396

Szczególną uwagę zwraca liczba młodzieży w wieku lat 15—16, 
która nie uczęszcza do szkół bez uzasadnionej przyczyny — 9 396 
(w ub. r. 10 445), a także młodzieży w tym samym wieku 15—16 lat 
zwolnionej z obowiązku szkolnego — 7 100 (w ub. r. 7 342).

Problem realizacji obowiązku szkolnego jest w dalszym ciągu zja
wiskiem niepokojącym i wymaga szczególnego zainteresowania ze 
strony opinii społecznej.

Problem dotyczy głównie młodzieży wiejskiej.
Liczba dzieci i młodzieży obu grup wieku na wsi, które nie ukoń

czyły szkoły podstawowej i nie realizują obowiązku szkolnego 
W omawianym roku szkolnym, w poszczególnych województwach 
wynosi: białostockie — 1288, bydgoskie — 2183, gdańskie — 1141, 
katowickie — 809, kieleckie — 2041, koszalińskie — 1223, krakow
skie — 2235, lubelskie — 1795, łódzkie — 1785, olsztyńskie — 1707, 
opolskie — 763, poznańskie — 2314, rzeszowskie — 1936, szczeciń- 

_Bkig — 762, warszawskie — 2020, wrocławskie — 1852 i zielono
górskie 856.

KOGO PRZYJĄĆ NA STUDIA?
(Dokończenie ze str. 1) 

skich, wśród których nie brak 
szkół elitarnych, pracujących w. 
bardjo dobryfch warunkach — 
musieli zdystansować swych ko
legów z Siedlec, Pułtuska czy 
Kozienic, nie mówiąc o -wiejskim 
liceum w Bodzentynie, skąd tyl
ko znikomy procent maturzys
tów trafia na studia. Ci nie ma
ją równych szans. Sygnalizowa
liśmy te rażące anomalia swego 
czasu na łamach „Głosu”.

NIERÓWNY START

Sito selekcyjne na egzaminie 
wstępnym odrzuca więc przede 
wszystkim młodzież ze środo
wisk zaniedbanych, głównie zaś 
z rodzin robotniczych i chłop
skich. Młodzież ta, znana z wy
sokich ambicji, wykazująca — 
jak to wynika z badań — naj
więcej wytrwałości w termino
wym kończeniu studiów, ma 
właśnie na egzaminie kłopoty 
najpoważniejsze. I niekoniecznie 
z braku wiadomości. Przegry
wa, ponieważ jest mniej elo- 
kwentna, nie potrafi korzystnie 
„sprzedać” swej wiedzy. W grę 
wchodzi dezorientacja, zdenerwo
wanie, często brak obycia towa
rzyskiego i nieśmiałość. Także 
luki w wiadomościach, wynika
jące z dużego często jeszcze 
zróżnicowania szkół w» poszcze
gólnych środowiskach.

Łatwiej więc składa egzamin 
młodzież z wielkich miast, w do
datku z rodzin inteligenckich, 
mająca od dzieciństwa możliwoś
ci kontaktu z książką, korzysta
jąca przez cały okres nauki z 
pomocy rodziców. Dzieci rodzin 
robotniczych i chłopskich w za
sadzie możliwości tych są pozba
wione. Stąd zapewne wysoce 
niekorzystne* w latach ostatnich 
zjawisko zmniejszania się na 
uczelniach liczby młodzieży z 
rodzin robotniczych i chłopskich. 
Szczególnie jaskrawo wystąpiło 
to na uniwersytetach, częściowo 
na politechnikach.

Wprowadzenie punktów prefe
rencyjnych dla tej grupy mło
dzieży w czasie egzaminów 
wstępnych przyniosło pewne 
zmiany na lepsze. W roku bie
żącym wśród zgłoszonych kan
dydatów na studia jest już oko
ło 65 proc, młodzieży pochodze
nia robotniczo-chłopskiego (w 
roku ubiegłym — około 54 proc.). 
Poprawa jest więc znaczna.. Nie 
można jednak zbytnio przeceniać 
tych dodatkowych bodźców. 
Punkty preferencyjne są jedynie 
zabiegiem organizacyjnym, flzię" 
ki któremu udało się „wstrzy
mać” malejący z roku na rok 
procent młodzieży z tych właśnie 
środowisk. Ale zabieg ten nie 
rozwiązał problemu, którym jest 
wciąż nierówny start na studia 
wyższe młodzieży ze środowisk 
robotniczo-chłopskich, a także 
absolwentów średnich szkół za
wodowych. Przy czym ten nie
równy start ma miejsce już w 
szkole średniej.

Podstawową bazą rekrutacyj
ną dla szkół wyższych są — i 
powinny być w dalszym ciągu — 
licea ogólnokształcące. Ale jed
nocześnie wiadomo, że szkoły te 
nie cieszą się zbytnią, popular
nością wśród młodzieży robotni
czej i chłopskiej. Decydują tu 
głównie względy materialne. Cóż 
więc z tego, że, dziecko wiejskie 
ma zapewnione równe prawa z 
uczniami szkół miejskich w 
dostaniu się do szkoły średniej, 
skoro nie może z praw tych w 
pełni korzystać? Zdolności ucz
nia na nic się bowiem nie zda
dzą, jeśli ojca nie stać na 
opłacenie kosztownej stancji i 
wyżywienia. Brak internatów 
przy liceach ogólnokształcących 
decyduje w sposób automatycz
ny o składzie społecznym ucz
niów. Nie zawsze więc do liceów 
trafia młodzież najzdolniejsza. 
Jej miejsca zajmują uczniowie 
miejscowi, często zupełnie poz
bawieni możliwości kontynuowa
nia nauki w szkole wyższej. W 
roku ubiegłym np. w liceach 
ogólnokształcących uczyło się 46

proc, młodzieży robotniczo-chłop
skiej, co w stosunku do. stanu 
sprzed lat dziesięciu oznacza 
spadek o 8 proc.

Akcję rekrutacyjną na wyższe 
uczelnie trzeba zatem rozumieć 
szeroko. Bez stworzenia liceom 
ogólnokształcącym zaplecza w 
postaci internatów, bez rozbudo
wania korzystnego systemu sty
pendialnego, nie uda się nam za
pewnić właściwego składu spo
łecznego młodzieży na wyższych 
uczelniach.

Inny problem w systemie re
krutacji na studia wyższe — to 
miejsce w tym systemie absol
wentów szkół technicznych. 
Szkoły te kształcą kadry fa
chowców dla gospodarki narodo
wej, większość absolwentów po 
maturze powinna zatem iść do 
pracy w produkcji. Zasada jak 
najbardziej słuszna. Ale jedno
cześnie najzdolniejsi spośród ab
solwentów' powinni mieć pełne 
szanse kontynuowania nauki w 
szkole wyższej. Tymczasem' w 
praktyce młodzież ta szans tych 
jest pozbawiona. Teoretycznie 
absolwent technikum ma równe 
ze swym kolegą z liceum prawo 
ubiegania się o przyjęcie na stu
dia. Nikt tego prawa nie kwes
tionuje. Tyle tylko, że nie ma 
on wielkich szans na pomyślne 
złożenie egzaminu.

Program nauczania w techni
kach nie zawiera całego zakresu 
danej dziedziny wiedzy, który 
obowiązuje w liceach ogólno
kształcących. Dotyczy to prze
de wszystkim przedmiotów o- 
gólnokształcąćych, z których 
obowiązuje egzamin przy przy
jęciach do szkół wyższych. Re
zultat jest opłakany. Tylko nie
wielki procent absolwentów 
techników (około 26) pozwala so
bie na luksus składania egzami
nu wstępnego, jeszcze mniejszy 
go składa. Dodajmy do tego, że 
w technikach, które na ogół po
siadają internaty, większość sta
nowi młodzież robotniczo-chłop
ska.

POTRZEBNA INTEGRACJA
Akcję rekrutacyjną na studia 

trzeba więc zacząć od szkoły 
średniej. Jak dotychczas, szkoły 
te robią niewiele, aby pomóc 
młodzieży w wyborze właściwej 
drogi życiowej. Szkoła nie jest 
bliżej zainteresowana kierowa
niem na wyższe studia młodzie
ży najbardziej zdolnej, a także 
wartościowej pod względem 
etyczno-moralnym. Nie przygo
towuje się też uczniów do wy
boru właściwego kierunku stu
diów. Młodzi ludzie zdani są 
więc na własne siły. Rezultat 
jest taki, że — jak wykazały ba
dania — około 26 proc, słuchaczy 
pierwszego roku studiów skarży 
się potem na pomyłkę w wybo
rze kierunku nauki.

Od dawna mówi się wiele na 
temat konieczności integracji 
szkoły średniej i wyższej. W po
szczególnych środowiskach pod
jęto nawet próby konkretnych 
rozwiązań. Niestety, jak dotych
czas, współpraca ta nie wykro
czyła poza ramy prób. Nawet na 
Uniwersytecie Poznańskim, któ
ry od sześciu lat eksperymentuje 
w tym zakresie, nie udało się 
namówić szkół z odległych od 
stolicy województwa miejsco
wości, do złożenia choćby jedno
razowej wizyty na uczelni. Z 
wielce pożytecznej akcji „otwar
tych drzwi”, organizowanej rok
rocznie przez uniwersytet, sko
rzystały: w 1962/63 roku — 2 
szkoły średnie, w 1963/64 — 1, 
w 1964/65 — 3, w 1965/66 — 3. 
Praktycznie zaprzepaszczona' zo
stała jedna z szans zaintereso
wania młodzieży uczelnią, pozna
nia jej struktury organizacyjnej, 
warunków rekrutacji itp. Trudno 
więc przypuszczać, aby szkoły te 
prowadziły inne, trudniejsze for
my pomocy dla młodzieży.

MŁODZIEŻ
NIE MOŻE BYC SAMA

A pomoc taka jest potrzebna. 
Oczekuje jej zwłaszcza ta mło
dzież, w większości z rodzin ro
botniczo-chłopskich, która nie 
jest w stanie opłacić kosztow
nych kursów organizowanych

przez różne instytucje i organi
zacje. Młodzież ze środowisk 
najbardziej zaniedbanych.

W ostatnich latach robiono 
■wiele szumu wokół kursów przy
gotowawczych do studiów, orga
nizowanych przez różne instytu
cje, nie wyłączając organizacji 
młodzieżowych. Dodajmy, były 
to kursy wielce kosztowne. W 
Warszawie np. pobyt na takim 
kursie kosztował miesięcznie 
przeciętnie 1000 złotych. Oczy
wiście, koszty te obciążały rodzi
ców z tzw. prowincji, z małych 
miasteczek i wsi. Kto mógł so
bie pozwolić na wysłanie dziecka 
■do Warszawy na sześciomiesięcz
ny kurs przygotowawczy, jeśli 
samo wynajęcie mieszkania kosz
tuje około 500 zł miesięcznie? 
I znów wyznacznikiem rekruta
cji zaczęły być możliwości finan
sowe rodziców, a nie przydat
ność kandydata do studiów wyż
szych. Młodzież z rodzin nieza
możnych spoza Warszawy, w 
tym w większości ze środowisk 
robotniczych i chłopskich, w 
warunkach takiej konkurencji 
musiała automatycznie przegrać.

Nie wyobrażam sobie w dal
szym ciągu istnienia tego typu 
instytucji, uzupełniających rze
komo „braki” matury. Podrywa 
to dobry autorytet szkoły, zbyt 
przypomina zwykły bussines.
, Rolę opiekuna i pomocnika 
młodzieży w kierowaniu jej na 
studia, a jeśli zachodzi potrzeba 
— w wyrównaniu braków w 
wiadomościach — przejąć powin
ny na siebie macierzyste szkoły 
średnie. Szkoła bowiem wie naj
lepiej, którzy uczniowie mają 
predyspozycje do kontynuowania 
nauki po .maturze, którzy roku
ją nadzieję, .że wywiążą się w 
pełni z obowiązków studenta. 
Szkoła zna także braki swoich 
uczniów. Już w roku bieżącym 
należałoby zrobić poważny wysi
łek w celu lepszego przygotowa
nia najzdolniejszej młodzieży do 
podjęcia studiów wyższych. 
Szczególną uwagę trzeba zwróeić 
na dzieci robotników i chłopów, 
aby stworzyć im równy start do 
nauki.

"" t ęelowi fcmu służyć mogą Or

W celu ułatwienia nauczycie
lom i uczniom bezpośrednich 
kontaktów z okręgowymi.^ po
wiatowymi i miejskimi poradnia
mi zawodowymi zamieszczamy 
poniżej pełny ich wykaz wraz z 
adresami. W ten sposób zapeł
niamy lukę informacyjną zau
ważoną w Informatorze dla kan
dydatów do szkół zawodowych 
na rok szkolny 1968/69 (str. 8) 
i w Informatorzy dla kandyda
tów do szkół wyższych na rok 
1968/69 (str. 13). W obu tych In
formatorach zaznaczono bowiem, 
że dokładnych informacji o adre
sach poradni wychowawczo-zą- 
wodowych udzielają kuratoria 
okręgów szkolnych oraz wy
działy oświaty i kultury.

PORADNIE 
WYCHOWAWCZO- 
ZAWODOWE

Niniejszy wvkaz otrzymaliśmy 
7. Katedry Polityki Społecznej 
SGPiS, która podejmują właśnie 
badania nad rola i miejscem po
radnictwa zawodowego w Polsce 
Ludowej.

Spodziewamy sie, że w na
stępnych wydaniach informato
rów dla kandydatów do szkół 
zawodowych i wyższych znajdą 
sie obszerniejsze dane o porad
niach wychowawczo - zawodo- 
dowvch. Z zadowoleniem stwier
dzamy, że jest ich już 220.

ganizowane w szkole dodatkowe 
zajęcia uzupełniające. Stopnie 
na świadectwie maturalnym, na
wet- dobre, nie powinny nas us
pokajać. Wiadomo bowiem, że 
wyniki egzaminów wstępnych 
odbiegają na ogół od ocen na 
świadectwach. Z badań przepro
wadzonych swego czasu na Uni
wersytecie Poznańskim wynika 
ponadto, że młodzież z rodzin 
robotniczo-chłopskich, szczegól
nie ze szkół tzw. małomiastecz
kowych, otrzymuje z reguły oce
ny o wiele gorsze niż na matu
rze. Często więc odpadają zdol
ni i solidni kandydaci.

POTRZEBNA OPINIA SZKOŁY

Czas najwyższy zerwać w ro
ku bieżącym z praktyką przyj
mowania kandydatów na studia 
wyższe bez dostatecznej wiedzy 
o ich dotychczasowej postawie 
w szkole. W pokaźnych rozmia
rów teczce z dokumentami nie 
było jak dotychczas nic, co poz
walałoby mieć takie rozeznanie. 
Wszystko, czego dokonał uczeń 
w szkole średniej, z chwilą jego 
przejścia na wyższą uczelnię 
staje się dla wszystkich tajem
nicą. Szkołę wyższą przestaje 
nagle interesować to, co w at
mosferze jej pracy jest najistot
niejsze: postawa etyczno-moral- 
na kandydatów. Bada się inte
lekt, on ma być wyznacznikiem 
wszelkich uzdolnień.

Marcowe wypadki ujawniły w 
w całej pełni wady takiego po
stępowania. Należałoby więc w 
roku bieżącym zerwać z dotych
czasową praktyką stosowania Ii 
tylko intelektualnej selekcji. 
Równie ważne powinno być, ja
ką postawę reprezentował uczeń 
w szkole, jakimi pracami się 
wykazał, jaki rodzaj aktywności 
przejawiał i czemu ta aktywność 
służyła.'Sądzę, że o tym mówić 
powinna w sposób rzeczowy ob
szerna opinia szkoły średniej, 
dołączana do akt maturzystów, 
wybierających się na studia 
wyższe. Opinia, w której zawar
ta byłaby ocena kilkuletniego 
dorobku ucznia, jego zaangażo
wania w życie szkoły, kultury 
osobistej, stosunku do ludzi pra

10- LĘBORK, ul. Piotra Skargi 52; 
MALBORK, ul. Derdowskiego 1, 
TCZEW, ul. Grunwaldzka 1, WEJ
HEROWO, ul. Smiechowska 20.

WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE
I M. KRAKÓW

KRAKÓW, ul. Czarnowie^ą .8, 
KRAKÓW - NOWA HUTA, Osiedle 
Stalowe, bl. 9; KRAKÓW- POD GÓ- 

, RZE, ul. Stroma 5; KRAKÓW-FO-
WHAT, ul. Zegadłowicza 3;
SKO,'Szkoła Podstawowa nr 2; JA
WORZNO - SZCZAKOWA, Szk. nr 
10, ul. Koszarowa 1; NOWY SĄCZ, 
ul. Kunegundy 16; n0.WYoćw?FCIm' 
Orkana 5, Szk. nr 5; OŚWIĘCIM, 
ul. Leona Laska 6; TARNÓW, Plac 
Sienkiewicza' 3; WADOWICE. Pow. 
Dean Kultury ul. Teatralna, ŻY
WIEC, ul. Jagiellońska 44.

WYKAZ PORADNI
WYCHOWAWCZO-ZAWODOWYCH

WOJEWÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE

BIAŁYSTOK, ul. Warszawska 63; 
BIELSK PÓDL., ul. 1 Maja 6; EŁK, 
ul. Małeckich 15; GRAJEWO, ul. 
Nowa, Szkoła Podstawowa nr 4; 
ŁOMŻA. Osiedle Waltera._ Szkoła 
Podstawowa nr 3; MOŃKI, ul. 
Szkolna 2, Szkoła Podstawowa nr 2.

WOJEWÓDZTWO BYDGOSKIE

BYDGOSZCZ, ul. Sowińskiego 5; 
GRUDZIĄDZ, ul. K. Świerczewskie
go 2; INOWROCŁAW, Plac 1 Maja 
11/13; TORUŃ. PI. Świerczewskiego 
8; WŁOCŁAWEK, Plac Staszica 1.

WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE

GDANSK-WRZESZCZ, ul. Trau
gutta 82; GDAŃSK-WRZESZCZ, ul. 
Jaśkowa Dolina 4; GDYNIA, ul. 
Szenwalda 25: ELBLĄG, ul. Robotni
cza 173; KWIDZYN, ul. Grunwaldzka 
4; KARTUZY, ul. Marchwackiego

WYBIERAMY ZAWÓD

WOJEWÓDZTWO KATOWICKIE

KATOWICE, ul. Gliwicka 148; KA
TOWICE, Al. Zawadzkiego 26; KA
TOWICE, ul. Obrońców Stalingradu 
65; BĘDZIN, ul. H. Sienkiewicza 15; 
BIELSKO-BIAŁA, ul. E. Plater 11 
BYTOM ul. B. Prusa 19; CIESZYN, 
ul. Błogocka bl. 4; CHORZÓW, ul. 
Powstańców 27; CZĘSTOCHOWA. ul. 
Krakowska 19; GLIWICE, Rynek- 
Ratusz; KOŁOBUCK, ul, 1 Maja 36; 
MYSŁOWICE, ul. Górnicza 4; 
PSZCZYNA, ul. Bogdaina 3; RUDA 
ŚL. ul. Strulczyka 42; RUDNIK, ul. 
A. Hibnera 25; SIEMIANOWICE — 
Oś. Tuwima Szk. nr 20; SOSNO
WIEC, ul. Bando 26; TYCHY, ul. 
Paprocańska, Osiedle Bl.; ZABRZE, 
ul. 3 Maja 12: ZAWIERCIE, ul. 
Armii Czerwonej 69.

WOJEWÓDZTWO KOSZALIŃSKIE

KOSZALIN, ul. Walki Młodych 5; 
KOSZALIN, ul. Armii Czerwonej 62; 
BIAŁOGARD, ul. Grunwaldzka 42; 
BYTÓW, Insp. Oświaty; CZŁU
CHÓW, ul. Parkowa 1; DRAWSK, 
Inap. Oświaty; KOŁOBRZEG, ul. 
Wiosenna 5; MIASTKO, Liceum 
Ogólnokszt.; SŁAWNO Pow. Dom 
Kultury; SZCZECINEK, ul. Wojska 
Polskiego 6; SŁUPSK, ul. Bieruta 8; 
SWIDWIŃ. ul. Kościuszki; WAŁCZ, 
ul. Robotnicza 1; ZŁOTÓW, Insp. 
Oświaty.

Dzisiaj — podobnie jak w po
przednim numerze — prezentu
jemy zawód mało znany, a 
szczególnie atrakcyjny:

elektromechanik
URZĄDZEŃ DŹWIGOWYCH

WOJEWÓDZTWO KIELECKIE

KIELCE, ul. Świerczewskiego 26; 
KIELCE ul. Częstochowska (szk. nr 
26)- BUSKO-ZDRÓJ, ul. Szkolna 1; 
KOŃSKIE, ul. Krakowska 38, Dom 
Nauczyciela; OSTROWIEC ŚWIĘTO
KRZYSKI, ul. Kilińskiego 19; RA
DOM, ul. Żeromskiego 11; RADOM, 
ul. Żeromskiego 41. SKARŻYSKO- 
KAMIENNA. ul. Krasińskiego 11; 
SANDOMIERZ, ul. Mickiewicza 9.

WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE

LUBLIN, ul. Narutowicza 32; LU
BLIN, ul. Dymitrowa 3; BIAŁA 
PODLASKA, ul. Kraszewskiego 8; 
CHEŁM, ul. Lwowska 21; KRASNY
STAW, ul. Świerczewskiego 12; 
kraśnik FABRYCZNY, ul. Grun
waldzka 6; PUŁAWY, ul. Gdańska 
8; ŚWIDNIK, Hotel nr U przyWSK; 
ZAMOŚĆ, ul. Partyzantów 64.

MIASTO ŁÓDŹ

ŁÓDŹ, ul. Moniuszki 4a; ŁÓDŻ- 
BAŁUTY, ul. Zawiszy 22; ŁÓDŻ- 
GÓRNa ul. Kaliska 25; Ł.ÓDŻ-PO- 
LESIE. ul. Wólczańska 121; ŁÓDŻ- 
ŚRÓDMIEŚCIe; ul. Wschodnia ’ 69; 
ŁÓDŻ-WTDZEW, ul. Armii Czerwo
nej 41; Ośrodek Selekcyjny ul. Sien
kiewicza 35.

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE

do którego przygotowują zasad® 
nicze szkoły budowlane przyza
kładowe.

Elektromechanicy ^urządzeń 
dźwigowych mogą być. zatrud
nieni jako wvvvta1ifikqwpni ro
botnicy w przedsiębiorstwach 
montażowych przy budowie, 
konserwacji i naprawie urzą
dzeń dźwigowych; przeprowa
dzaniu prób montażowych, wy
konanych urządzeń: montażu u- 
rządzeń dźwigowych oraz wielu 
innych czynnościach, które q- 
kreślono dokładnie w przepi
sach dotyczących tej specjalnoś
ci.

Przygotowanie do zawodu e- 
lektromechanika urządzeń dźwi
gowych obe.imuie — poza przed
miotami ogólnokształcącymi ,— 
wiadomości i umiejętności ogól- 
nozawodowe i specjalistyczne. 
W zakresie wykształcenia ogól- 
nozawodowego absolwenta obo
wiązuje miedzy innymi znajo
mość podstaw maszynoznaw
stwa i elektrotechniki; znajo
mość zasad wykonywania i czy
tania rysunku budowlanego jwaz 
znajomość gospodarki przedsię
biorstw budowlanych z u- 
wzglednieniem organizacji ro
bót na placu budowy. Jeśli zaś 
chodzi o przygotowanie specja
listyczne —■ uc^eń musi omro- 
wać zasady doboru i stosowa
nia materiałów do montażu u- 
rzadzeń dźwigowych, .zgodnie z 
dokumentacją , teęhni.czną; zasa
dy budowy, działania, konser
wacji i, eksploatacji narzędzi, u- 
rzadzeń i maszyn, stosowanych 
nrzv robotach montażowych: u* 
mieietność posługiwania _ sie 
sunkami technicznymi i CZ>tA-

cy. Bez tej wiedzy o kandydacie 
nie będzie można w żaden spo
sób prowadzić pożytecznej pra
cy wychowawczej ze studentami. 
Nie można bowiem procesu wy
chowawczego zaczynać zawsze od 
nowa, tym bardziej, że na stu
diach mamy już do czynienia z 
człowiekiem intelektualnie doj
rzałym, posiadającym określoną 
postawę i poglądy. Trzeba więc 
poznać tę młodzież, zanim przy
stąpimy do jej wychowywania.

Warto by też przywrócić za
rzuconą swego czasu wartość 
dyplomu, przyznawanego w 
szkole średniej uczniom najzdol
niejszym, a także wyróżniającym 
się aktywną postawą ideowo- 
-moralną. Dyplom przodownika 
nauki i pracy społecznej dawał
by — jak to było przed kilku 
laty — prawo dostania się na 
wyższe studia bez egzaminu. Są
dzę, że zyskałby na tym autory
tet szkoły, a sami uczniowie mie
liby nareszcie konkretne bodźce 
do solidnej roboty. Dyplom był
by w każdym razie niezłą wizy
tówką kandydata zgłaszającego 
się na studia.

Jak dotychczas, nagradzało się 
w ten sposób .wyłącznie zwycięz
ców olimpiad. Jednak wyróżnie
nie to nie akcentowało wartości 
innych niż intelektualne. Są one 

na pewno ważne, warte podkreś
lenia. ale nie powinny być jedy
ne. Tym bardziej, że wprowadza 
się zasadę faworyzowania ucz
niów, którzy mieli szczęście 
uczęszczania do wzorowej szko
ły i pracowali przez kilka lat 
pod kierunkiem wybitnego pe
dagoga. Nie jest to więc wyłącz
na zasługa młodych ludzi.

A nam wszystkim zależeć 
szczególnie powinno na tym, aby 
studia wyższe podejmowała 
wszystka młodzież zdolna, . a 
przy tym pracowita, odpowie
dzialna, wysoce uspołeczniona, 
zdyscyplinowana. Najlepsza inte
lektualnie, ale jednocześnie naj
zdrowsza moralnie. Żaden z tych 
czynników nie może być pomi
jany. Bo błędy te zbyt drogo 
nas potem kosztują.

MARIA RYBAROZYK

KUTNO, ul. Dąbrowskiego i; ŁO
WICZ, ul. Lenina 24; PABIANICE, 
ul. Traugutta 31: PIOTRKÓW TRYB., 
ul. Próchnika 8/12; RADOMSKO, ul. 
Bugaj 3; SKIERNIEWICE, Al. Wy
zwolenia 43; TOMASZÓW MAZ., Al 
Wyzwolenia 43; WIELUŃ. ul. 18 
Stycznia 24; ZGIERZ, ul. Nowotki 1.

WOJEWÓDZTWO OPOLSKIE

OPOLE, ul. Niedziałkowskiego 9; 
OPOLE, ul. Strzelców Byt. 1 (MDK); 
BRZEG, ul. Spacerowa 3, (Wydz:ał 
Oświaty); GŁUBCZYCE, ul. Kościu
szki. Dom Nauczyciela; GRODKÓW, 
ul. Świerczewskiego 3, Wydział O- 
światy: KLUCZBORK, ul. Konopnic
kie;, Szk. Podst. nr 5; NYSA, ul. 
Bema 1: NAMYSŁÓW. PL. wolno
ści, Wydział Oświaty; PRUDNIK, ul. 
Marchlewskiego 3; RACIBÓRZ, ul. 
Ogrodowa 30.

WOJEWÓDZTWO OLSZTYŃSKIE

OLSZTYN, Plac Jedności Słowiań
skiej 2; GIŻYCKO, ul. Kopernika 
5; LIDZBARK WARM., ul. Armii 
Czerwonej 35; NOWE MIASTO, ul. 
Wojska Polskiego; OSTRÓDA, ul. 
Olsztyńska 11; PASŁĘK, ul. Osiń
skiego.

WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE

POZNAŃ-GRUNWALD, ul. Zakręt 
8- POZNAŃ-JEŻYCE, ul. Dąbrow
skiego 39; POZNAŃ-NOWE MIASTO, 
ul. Obrzycka 7/9; POZNAŃ-STARE 
MIASTO, ul. Armii Czerwonej 80; 
POZNAN-WILDA, ul. Traugutta 42a; 
POZNAŃ, ul. 27 Grudnia 19; CHO
DZIEŻ, ul. Staszica 2; GNIEZNO, 
ul. Pocztowa 1; KALISZ, Al. Wol
ności 10; KOŁO, ul. Mickiewicza 15; 
KONIN, ul. Mickiewicza 11; KOŚ
CIAN. ul. M. Konopnickiej 1; LE
SZNO, ul. Narutowicza 10; NOWY 
TOMYŚL, Szkoła Podstawowa nr 2; 
OSTRÓW, ul. Sienkiewicza la; 
OSTRZESZÓW, ul. Piastowska; PI
ŁA. ul. Buczka 58a; ŚREM, ul. J. 
Krasickiego 15; ŚRODA, ul. 20 Paź
dziernika 68; TRZCIANKA, ul Si
korskiego 23; WĄGROWIEC, ul. Ar
mii Czerwonej 1.

WOJEWÓDZTWO RZESZOWSKIE

RZESZÓW, ul. Kopernika 7a; DĘ
BICA, ul. Kraszewskiego 37a, GOR
LICE, ul. Krasińskiego 9; JARO
SŁAW, ul. Świerczewskiego 24; JA
SŁO, ul. Marchlewskiego 10; KRO
SNO, ul. 8 Września Szk. Podst. nr 
8; LEŻAJSK, ul. Ruin 9; MIELEC, 
ul. Grunwaldzka, Szk. Podst. nr 7; 
PRZEMYŚL. PI. W. Proletariatu 9; 
STALOWA WOLA, ul. Narutowicza 
17; TARNOBRZEG, ul. Kochanow
skiego 7.

nia roboczych rysunków mon<8u 
żowych; umiejętność montażu u* 
rządzeń dźwigowych w szubie 
budynku, zgodnie z dokumenta
cją techniczna; zasady przygo
towania i ustalenia koleincsci 
mon’ażu elementów 1 urządzeń 
wchodzących w skład urządzeń 
dźwigowych: umiejętność tran
sportu na stanowiska robocie; 
zasady przeprowadzania prób 
montażowych wykonanych urzą
dzeń; umiejętność dokonywania 
napraw i konserwacji zmonto
wanych urządzeń: zasady orga
nizacji stanowiska robiC’0S3 i 
frontu pracy dla brygady itp.

Wymiar godzin nauczenia, 
przewidujący 18 godzin na nau
kę teoretyczna, umożliwia rac
jonalny rozkład lekcji i organi
zowanie w ciągu 3 dni tygodnia 
zajęć teoretycznych oraz 3 po
zostałych dni — zajęć prak
tycznych.

Wymagania stawiane kandy
datom: wytrzymałość i spraw
ność fizyczna, dobry stan zdro
wia (płuca i serce), spostrzegaw
czość i szybka orientacja, wyo
braźnia przestrzenna. Wiek kan
dydatów: 15 lat. Inwalidztwo 
kończyn górnych i dolnych, dal- 
tonizm. wadv narządów odde
chowych. zaburzenia -nerwowe 
uniemożliwiają pracę w zawo
dzie elektromechanika urządzeń 
dźwigowych.

Zasadnicze szkoły budowlane 
przyzakładowa, kształcące elek
tromechaników urządzeń dźwi
gowych znajdują sie w Gdań
sku, ul. Siennicka U; w Krako
wie. ul. Sobieskiego 9; w Lu
blinie. ul. Długa 4 (dla nie pra
cujących); w Warszawie-Służew- 
cu, ul. Postępu 12.

(W następnym numerze — o- 
grodnik terenów zielonych).

OGŁOSZENIA DROBNE

WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE

SZCZECIN, ul. Obrońców Stalin
gradu 11; SZCZECIN, ul. Lotników; 
SZCZ^CTN-DĄBIE, ul. Letniskowa, 
Szk. Podst. nr 25; GRYFINO, ul. 
Grunwaldzka 22; KAMIEŃ POMOR
SKI, ul. Solskiego 3; MYŚLIBÓRZ,

(Dokończenie, na str. 11)

Wszystkich, którzy mogą udzielić 
informacji o zasłużonym pedagogu 
1 społeczniku, docencie Wolnej 
Wszechnicy Polskiej oraz Instytutu 
Pedagogicznego ZNP — dr Marianie 
Odrzywolskim lub udostępnić pa
miątki po nim — zwłaszcza rodzinę, 
przyjaciół i słuchaczy — proszą o 
łaskawe skontaktowanie się

J. B. M1RSCY
Joznań. ul. Rycerska 37-a/20
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. W „ŻYCIU LITERACKIM” z 
14 kwietnia — artykuł Włady
sława Machejka: „Expose 1 dys
kusja”. Autor pisze o exposś 
premiera Józefa Cyrankiewicza 
w Sejmie i o dyskusji posel
skiej.

..Posłowie — czytamy w arty
kule — którzy zabrali głos tuż 
po exposć rozwijali poszczegól
ne punkty premierowskiej te-, 
matyki. To szczupłe miejsce nie 
pomieści relacjonowania szcze
gółów. Za tydzień powrócimy do 
poszczególnych myśli, zadań, 
problemów. W tym momencie 
chciałbym tylko stwierdzić, że 
ton interpelacji posłów podanej 
Wyżej frakcji katolickiej (mowa 
o interpelacji posłów „Znaku” 
— wyjaśnienie moje) jest nie
przyjemny, nerwowy. Pod tym 
znakiem nie można przekonać 
ani zwyciężyć. Ton zrodził się 
chyba ze złych rachunków poli
tycznych i x patrzenia na cho
ry barometr. Czyj to barometr? 
A jeśli nie wszechstronna wie
dza o polskiej ludowej rzeczy
wistości kierowała piórami i po- 
chopnościa interpelantów. to 
jacy wobec tego zadziałali suf
lerzy? Tematyka wystąpień 
posłów, tych, których już wy
słuchałem. i tych przygotowują
cych sie do •wystąpienia na 
mównicy — rozpoczęła się bar
dzo szeroko. Na szerokość 
otwartych śluzów. Zaryzykował
bym twierdzenie, że dyskusja 
przybrała bardziej niż kiedy
kolwiek kierunek kontrolowany 
przez aktualne postulaty i po
glądy wyborców. Wyrazili je na 
tysiącach zebrań. Tu się odby
wa odpowiedź na pytanie nie 
„kto kogo”? — bo to ostatecz
nie wiadomo, ale jak najszybciej 
i przy jak najniższych kosztach 
zamurować luki w ideologicz
nym kształtowaniu rzesz ludz
kich i w budownictwie socja
listycznym. Wiaże się to także 
z ludowa kontrolą nad perso
nalnymi sprawami od dołu do 
góry”.

W związku z trwającym obec
nie dorocznym „Miesiącem Pa
mięci Narodowej” prezes 
ZBoWiD, minister Mieczysław 
Moczar udzielił przed kilka 
dniami wywiadu redakcji PAP. 
Wprawdzie wywiad przedruko
wała cała Prasa codzienna, ale 
ze względu na wagę poruszo
nych w nim problemów chce tu 
przypomnieć choćby jedna tylko 
sprawę maiaca doniosłe znacze
nie w wychowaniu młodego po
kolenia. Chodzi tu o przekazy
wanie temu pokoleniu wartości 
stworzonych przez starszą gene
racje w latach ostatniej wojny, 
wkładu Polaków w walkę prze
ciwko hitleryzmowi.

„Należy młodemu pokoleniu 
jak najszybciej — powiedział 
minister M. Moczar — w spo
sób głęboki, prawdziwy przeka
zać historie naszych heroicznych 
zmagań, które powinny napa
wać młodych ludzi, naszych sy
nów i córki, uzasadnioną dumą 
i które powinny kształtować ich 
postawy. Jeszcze niedawno te
mu, wręcz z pogarda niektórzy 
mówili o „bohaterszczyźnie”. 
Tego rodzaju nuta dość często 
brzmiała na łamach różnych 
pism, miedzy innymi „Polityki”. 
Zapomnieli, bądź też wiedzieli 
o tym dobrze, działając w spo
sób przemyślany, iż chodzi w 
tym wypadku o nic innego, jak 
o umocnienie dumy i godności 
narodowej, patriotyzmu. Nie
przypadkowo tych, którzy ope
rowali pogardliwym określeniem 
„bohaterszczvzna”, spotykamy 
wśród inspiratorów i organiza
torów zajść marcowych, w toku

»KRAJ
Artykuł o szkole, która stała się 

kolebką przyszłych naukowców, za
mieszczony w szesnastym numerze 
„KRAJU RAD”, szczególnie zainte
resuje naszych czytelników. Tytuł 
artykułu: „Archimedesi”. Szkołę tę 
otwarto na wniosek kierownika sy
beryjskiego ośrodka naukowego, 
członka Akademii Michała Uawrien- 
tjewa, a jej nazwa oficjalna brzmi: 
„Szkoła - Internat Matematyczno • Fi
zyczna przy Uniwersytecie Państwo
wym w Nowosybirsku”.

W tymże numerze między innymi 
artykuł B. Ustinowa: „Los ma
rynarza floty bałtyckiej”, z którego 
dowiemy się o życiu 1 pracy Wasyla 
Kuprewicza, który brał udział w 
szturmie na Pałac Zimowy, m-.rzyl 
jako chłopiec, by zostać nauczycie
lem, a dziś jest prezesem Ąkadeipg 
Nauk Białoruskiej SRR, - 

których udało sie pewna cześć 
młodzieży wyprowadzić na bez
droże. Obecnie — należy stwier
dzić — nastąpiła duża polary
zacja wśród młodzieży, s mając 
na uwadze, iż jest ona myśląca, 
oddana swemu krajowi, można 
wyrazić przekonanie, iż nie da 
sie ona wykorzystać d^ antyna- 
rodowych, anU^ialistycznych 
celów”. („TRYBUNA LUDU” nr 
103, „ŻOŁNIERZ WOI.NOSCI” 
nr 89. „SZTANDAR MŁODYCH” 
nr 89—90).

„Linie frontu” — to trtuł ar
tykułu, który przy"--' czaso
pismo literackie „WSPÓŁCZE
SNOŚĆ” z 10—23 kwietnia, a w 
którym redakcja wnikliwie wy
jaśnia, jakie to siły stoją w 
rzeczywistości za marcowymi 
wydarzeniami politycznymi, kto, 
w jakim celu i dlaczego sięgnął 
po różne chwytliwe hasła, od
wołując sie poprzez nie do nie 
uświadomionych, nie zoriento
wanych w istocie sytuacji krę
gów społecznych. Przedstawia
jąc rodowód ostatnich wyda
rzeń. redakcja rwraca uwagę na 
drobnomieszczaństwo, na jego 
reakcyjne oblicze, na ®'ktwmo6ć 
teł formacji społecznej w ostat
nim czasie.

2 stycznia 1968 r. zmarła w Gdań
sku przeżywszy 74 lata — kol. STA
NISŁAWA WOJTOWICZ rencistka,
długoletnia nauczycielka szkół lu

„Obiegowy walor hasełek 
drobnomieszczańskich — nisze 
redakcja „Współczesności” — 
odczytać można i na podziałce 
czysto politycznej. I na tej po
działce jednak doliczyć by trze
ba uboczne niejako ich oddzia
ływanie. wyrażające sie w stwa
rzaniu takich napięć moralnych, 
które demobilizuja społecznie i 
ideowo, stwarzając dogodne po
le działania dla różnych dema
gogów i wichrzycieli politycz
nych. Obok partii, ale również 
i w samej partii. Znaleźli się 
bowiem w jej szeregach tacy, 
którzy wykorzystując wszelkie 
płynące stąd — i z innych stron 
— słabości ideowe, wszelkie 
sprzeczności, z ujawnieniem któ
rych nie spieszyliśmy się, po
stanowili rozegrać je we włas
nym interesie.

Nie jest — i nie powinno być 
— tajemnicą, że nie chodzi tu 
tylko o Romana Zambrowskiego, 
Stefana Staszewskiego i kilku 
innych, których nazwiska sa już 
dziś powszechnie zr”,e. Chodzi 
o cała — nie tak znów niewiel
ka — koterie działaczy, których 
w dawnych latach połączyła 
grupowa wspólnota interesów, 
chęć utrzymania sie przy wła
dzy i jedna taktyka rozgrywek 
i którzy wierni swej fałszywie 
pojętej solidarności nie porzucili 
oręża politycznego nawet wów
czas. gdv stało sie jasne, że oręż 
ten musi sie odwrócić w końcu 
przeciwko nim samym (...).

(...) Jeszcze dziś — gdy zdecy
dowana większość narodu szcze
rze 1 głęboko akceptuje socjali
styczne podstawy ustrojowe — 
nie bagatelizujmy tych wstecz
nych tendencji. Obok Innych 
względów — napięta sytuacja 
międzynarodowa, działalność dy
wersyjna zachodnich ośrodków 
reakcyjnych, w tym syjonistycz
nych — dlatego właśnie, że 
znalazła ona życzliwość i opar
cie w pewnych renegacklch krę
gach partyjnych, rojących ma
rzenia o przechwyceń-'1! władzy. 
Powiedzmy wyraźnie: hegemonią 
partii robotniczej jest w Polsce 
Ludowej niepodważalna. Ale z 
tym większą wnikliwością trze
ba przyglądać sie tym, którzy 
działając wewnątrz partii nie li
czą sie z interesami państwa i 
narodu, schodząc na pozycje zgo
ła reakcyjne (...)”.

emzet

RAD«
A, F i ł a t o w w artykule: „Arcy

dzieła, którym przywrócono życie” 
przedstawia pracę specjalistów, któ
rzy „leczą” najrozmaitsze dzieła 
sztuki. Specjaliści ci zgrupowani są 
w Centralnej Pracowni Naukowo- 
Konserwatorskiej w Moskwie.

W dziale — wiedza i postęp — wie
le ciekawostek naukowych, jak np. 
elektronika bada serce, drobnoustro
je stawiają diagnozę, plazma tnie 
blachy, elektrony leczą rany Itp.

A oto tytuły pozostałych publika
cji, które znajdujemy w szesnastym 
numerze „Kraju Rad”: „Źródło na
szych sił i sukcesów”, „Pięćsetny sta
tek stoczni im. Lenina”, „Światła 
wielkiej budowy’, „Społeczny wize
runek kołchozu”, „Kurskle skarby”, 
„Wszechpotężna, bo słuszna” i inne.

M.

Ziafnteresowanlem przeczy
tałem artykuł Anny Wie- 
chowsj „Czy nasze ognisko 

dobrze pracuję” zamieszczony 
w 11 numerze „Głosu”, choć 
przyznam się szczerze, że z wie
loma myślami zawartymi w jego 
treści nie mogę się zgodzić.

Postawienie pytania: dlaczego 
nie jest dobrze i co zrobić żeby 
było lepiej? — zmusza do szer
szego spojrzenia na wiele istot
nych spraw i zagadnień. Dobrze, 
że autorka sygnalizuje braki i 
.niedociągnięcia w pracy ogniska 
dobrze, że poda je wnioski zmie
rzające do polepszenia istnieją
cego stanu rzeczy; ale moim 
zdaniem, ujmuje tę sprawy jed
nostronnie, nie rozwija szerzej 
wielu podstawowych proble
mów.

Praca ogniska ZNP obejmuje 
!| bardzo szeroki zakres spraw i 

zadań, służących nam członkom 
Związku w codziennej pracy dy- 
daktyczno-wykonąwezcj z mło
dzieżą, w pracy ze środowiskiem 
we własnej pracy samokształce
niowej, organizacji naszego wol
nego czasu itp. Co prawda mieś
ci się to v; sformułowaniu 
autorki artykułu: „praca mię- 
dzykonferencyjna”, ale wymaga 
szerszego rozwinięcia.

Nauczyciele — członkowie o- 
gniska, które ma ambicję rozwi
jać ciągle formy i metody pracy 
związkowej, odpowiadając na 
pytanie: na czym polega działal
ność ogniska, nie ograniczają się 
do stwierdzeń, że „Związek zała
twia wczasy i organizuje konfe
rencje”. Bezpośrednio przed pi
saniem tych słów zadałem po
wyższe pytanie „przeciętnym 
członkom” naszego ogniska. Oto 
odpowiedzi: „Związek i nasze 
ognisko organizuje wycieczki 
krajoznawcze, wspólne wyjazdy 
do teatru, spotkania z przed
stawicielami władz”. „Na ze- 

Ibraniaich ogniska dyskutujemy 
nad ciekawymi filmami o tema
tyce wychowawczej, organizuje
my spotkania z aktorami i pisa
rzami” „Nasze wspólne spotka
nia przy kawie i ciastkach, cie
kawe wieczorki towarzyskie, 
konkursy i zabawy — to także 
działalność ogniska”. Słowem — 
praca dla siebie i innych. Praca 
systematyczna i planowa. I to 
jest pierwszy warunek dobrej 
działalności ogniska. Kiedy go 
spełnimy, nauczyciele nie. będą 
mówili, że Związek dla nich coś 
organizuje, ale będą wyrażali 
swoje myśli w pierwszej osobie 
liczby mnogiej: „my to robimy 
w ramach pracy związkowej”.

Drugim warunkiem właściwej 
pracy ogniska jest dobrze opra
cowany plan pracy. Niestety, 
spotykamy jeszcze ogniska, któ
re nie przykładają większej wa
gi do tego zagadnienia. One to 
właśnie dublują robotę innych. 
Wiedzą, że coś mają robić, robią 
— bo muszą. Plan opracowywa
ny od kilku lat według starego 
utartego szablonu zostaje przed
stawiony na zebraniu i w mil
czeniu przyjęty przez członków. 
Czasem, ktoś dorzuci jakieś pro
pozycje, inny odpowie, że za 
dużo, jeszcze inny poda wniosek 
o przyjęcie. I kłopot z głowy. 
Powstał plan dla planu (bo nie 
dobrze jeśli ktoś poprosi z władz 

(nadrzędnych, a planu nie ma), 
a nie dla potrzeb wszystkich 
członków danego ogniska.

A przecież można inaczej. W 
naszym ognisku plan pracy po- 
wstaje w drodze bardzo poważ

Numer 3 dwumiesięcznika 
„NAUCZYCIEL I WYCHOWA
NIE” otwiera fragment książki 
zmarłego niedawno wybitnego 
pedagoga, prof. dra Tadeusza 
Pasierbińskiego. Nosi on tytuł 
„Wychowanie dla samorządnoś" 
ci”. Obszerny szkic pt. „Nauka a 
nauczyciel” publikuje Tadeusz 
Malinowski. Gros numeru po
święca redakcja problemom 
audiowizualnym w naszym szkol
nictwie. Rozważania na ten te
mat otwiera art. Leona Leji pt. 
„Zagadnienia oceny pedagogicz
nej filmów oświatowych”. Bada
nia na ten temat, wykorzystane 
przez autora w publikacji, prze
prowadzone zostały na terenie 
Wielkopolski. Henryk Depta w 
art. pt. „Wartości wychowawcze 
filmu” zajmuje się oceną X Mu
zy jako sztuki.

Zainteresowanych polską TV 
odsyłam do art. Marii Burdo- 
wicz-Nowickiej — „Szkolne pro
gramy telewizyjne”. Znajdujemy 
w nim niektóre wyniki badań 
nad rolą TV w wychowaniu prze
prowadzonych w klasach I—II. 
Głównym ich celem, jak pisze 
autorka, „było znalezienie pra

nych dyskusji. Rozważamy 
wszelkie za i przeciw, wybiera
my to, co najwłaściwsze, to, co 
możliwe do realizacji. Nie powta
rzamy zagadnień i spraw, które 
podejmuje rada pedagogiczna, 
podstawowa organizacja partyj
na. Rola zirządu ogniska polega 
na zabezpieczeniu realizacji zgło
szonych wniosków i postulatów, 
polega na umiejętnym kierowa
niu pracą wszystkich członków 
ogniska, którzy przedtem bardzo 
aktywnie uczestniczyli w pro
gramowaniu pracy.

Rzecz jasna — niektóre spra
wy i zagadnienia wymagają 
szerszego spojrzenia, dogłębniej-

CZY NASZE
OGNISKO
DOBRZE 

PRACUJE?
szej analizy i nie jest chyba błę
dem, że omawia się Je na zebra
niach POP, na posiedzeniach rad 
pedagogicznych i j sszcze raz na 
zebraniach związkowych. Zale
ży tylko, co i jak się omawia o- 
raz po co to się robi. Omawiamy 
przecież na zebraniu ogniska 
sprawy, które uprzednio były w 
centrum zainteresowania rady 
pedagogicznej, POP. Wysunięte 
wnioski I postulaty, np. w spra
wie polepszenia pracy ideowo- 
wychowawczej, dotyczyły prze
ważnie tylko jednej szkoły, jed
nej POP. Suma tych wniosków, 
nasze osiągnięcia i kłopoty, któ
re wynikają w toku ich realiza
cji sa przedmiotem obrad ogni
ska. Czy to jest dublowanie pra
cy? To właśnie jest szersze spoj
rzenie, dogłębniej sza analiza 1 
opracowanie ogólnych wniosków, 
które będą realizować wszystkie 
szkoły z terenu działalności o- 
gniska.

Wiele robimy w pracy związ
kowej. Z każdym rokiem polep
sza się i rozszerza zakres form 
i metod pracy. Nie potrafimy 
jednak tego co. robimy, odpo
wiednio sprzedać. Nasze osiąg
nięcia, radości i troski zamyka
my w swoim gronie. Wydaje 
mi się, że o tych sprawach na
leży mówić i pisać jak najwię
cej, jak najczęściej. Słusznym 
wnioskiem autorki artykułu jest 
tworzenie w każdej placówce, 
wchodzącej w skład ogniska 
„kacika związkowca”. Informo
wanie o naszych zadaniach, 
przypominanie o terminach bie
żących zagadnień i zadań — 
zmuszać będzie wszystkich 
członków ogniska do aktywniej
szej pracy. W takim kąciku o- 
prócz informacji i ogłoszeń po
winien znaleźć się odpis planu 
pracy ogniska, wykaz zadań kon
kursowych (o ile ognisko bierze 
udział w konkursie) itp. Są re
alne możliwości wygospodaro
wania miejsca na organizowanie 
kącików we wszystkich placów
kach. Potrzeba tylko trochę 
szczerych chęci.

Dotychczas bardzo dużo pisa
ło się krytycznie o pracy konfe
rencji rejonowych. Nie chcę po

PRZECZYTAĆ
przegląd 
czasopism 
pedagogicznych

widłowości, jakie zachodzą mię
dzy typem programu (o charak
terze wychowawczym) a reak
cjami, jakie wywołuje on w opi
niach uczniów”.

Janina Koblewska zastanawia 
się nad „Przygotowaniem na
uczycieli do pracy z filmem i te
lewizją w różnych krajach”.

Konfrontując optymistyczne 
oceny dydaktycznych i pedago
gicznych możliwości oddziaływa
nia środków audiowizualnych z 
aktualną' sytuacją, o której pisze 
Kazimierz Denek w art. pt. „Po
trzeby szkół w’ zakresie środków 
audiowizualnych", uprzytomnia

wtarzać zawartych w wielu 
artykułach myśli i stwierdzeń. 
Ograniczę się jednak do poru
szenia sprawy nader istotnej — 
powiązania treści teoretycznych, 
zawartych w problematyce na
szego szkolenia z codzienną pra
cą nauczyciela.

Dyskusję na konferencji rejo
nowej autorka artykułu nazywa 
„drętwą mową dla drętwych 
słuchaczy”. To odrętwienie może 
mieć tendencje wzrostowe wó
wczas, kiedy do tematu konfe
rencji podejdziemy tylko od 
strony teoretycznej, kiedy na 
konferencji rejonowej będziemy 
się oglądać na „żelaznych dy
skutantów”, którzy potrafią na 
każdy temat mówić bez przerwy 
a przed konferencją przydzielać 
„limit” wystąpień każdej szko
le lub też werbować dyskutan
tów.

W bieżącym roku szkolenio
wym omawiamy trudne i ważne 
zagadnienia: „problemy wycho
wania socjalistycznego, organiza
cję procesu wychowania osobo
wości zaangażowanej” itp. Nie 
neguję potrzeby teorii, ale bez
pośrednio po teoretycznych roz
ważaniach, lub w ich trakcie, 
zastanówmy się jakie obowiązki 
ta teoria na nas nakłada, co do
tychczas robiliśmy w szkole i 
poza szkołą, co jeszcze mamy 
robić, jak to robić.

Sięgnijmy po przykłady z 
własnego „podwórka”, dzielmy 
się doświadczeniami, trudnoś
ciami, szukajmy nowych rozwią
zań. Niech to będzie teoria po
wiązana z praktyką w każdym 
calu. Nie będziemy wówczas o- 
puszczali sali konferencyjnej z 
westchnieniem ulgi „nareszcie 
skończyliśmy jeszcze jedną na- 
siadówkę”, ale z uczuciem do
brze spełnionego obowiązku.

I wreszcie ostatnia sprawa, 
którą chcę poruszyć — praca 
aktywu związkowego. Jest wiele 
racji w stwierdzeniu, że pracy 
tej się nie dostrzega. Słusznie 
— musimy odciążyć aktyw 
związkowy od wielu prac społe
cznych, czasami nie związanych 
z pracą zawodową, z zaintereso
waniami człowieka. Musimy 
stworzyć indywidualne bodźce 
(materialne? moralne? inne? — 
kwestią dyskusji i możliwości) 
oraz widzieć ten aktyw w pra
cy związkowej. Utarło się prze
konanie (szczególnie na wsi), że 
nauczyciel jest „alfą” i „omegą” 
od prac społecznych. Władza, in
stancje, instytucje, niosą nam w 
darze szereg funkcji i funkcyjek, 
które odbijamy od siebie, a one 
ciągle wracają. Piszę te słowa i 
mogę służyć nazwiskami kole* 
gów-kierowników szkół 1 na
uczycieli, którzy na swoich bar
kach dźwigają po 10, 15 i więcej 
funkcji. Są jednocześnie preze
sami ognisk, przewodniczącymi 
konferencji rejonowych, człon
kami władz związkowych.

Stąd słuszny wniosek, kiero
wany od lat pod adresem na
szych władz oświatowych, - par
tyjnych i związkowych — odcią
żenia aktywu związkowego, 
skierowania jego trudu i wysił
ku do pracy w ognisku. Od za
sady: po dobrze spełnionej pracy 
w szkole — praca społeczna na
uczyciela zgodnie z jego zainte
resowaniami, możliwościami i 
chęcią, nie można odstąpić.

LUDWIK ŻELECHOWSKI 
Rutki 

pow. Zambrów

my sobie, jak wiele jeszcze jest 
w tej dziedzinie do zrobienia. 
Autor pisze m.in.:

,,W Polsce wdrażanie środków 
audiowizualnych do dydaktyki znaj
duje się dopiero in statu nascendi. 
Istnieje kilka szkół wyższych, które 
podjęły próhy stosowania nowych 
metod i technicznych środków na
uczania. W nielicznych uczelniach 
powstały środki realizacji pomocy 
audiowizualnych w postaci przezro
czy, filmów, preparatów, modeli 
1 nagrań we własnym zakresie. Po
nadto w kilku szkołach, głównie za
wodowych, powstały grupy nauczy
cieli nowatorów wprowadzających 
pomoce typu audiowizualnego do 
pracy szkolnej. W tych warunkach 
wyposażenie szkół w środki audio
wizualne w ZSRR i krajach demo
kracji ludowej, zwłaszcza Czechosło
wacji, NRD i na Węgrzech, jest 
znacznie lepsze niż u nas. W kra
jach tych stosowanie pomocy tech
nicznych na zajęciach szkolnych jest 
orientacyjnie od 200 do 300 proc, 
wyższe niż w Polsce.

Przykładowo w naszym kraju ilość 
filmów szkolnych szacuje się na oko
ło 1090, podczas gdy filmoteka innych 
krajów średniorozwiniętych “-ospo- 
darczo obejmuje 6000 do 10 000 tytu
łów. Wiele z naszych filmów nie 
kwalifikuje się dla potrzeb dydak
tyki”.

W dziale ,.Problemy pracy pe
dagogicznej ZNP” zwracam uwa
gę na art. Stanisława Krawćewi-

BIULETYN DLA NAUCZYCIELI

W listopadzie 1967 r. ukazał 
się pierwszy numer biule- 
tyn>_ metodycznego do u- 

żytku nauczycieli szkół z pol
skim językiem nauczania w 
CSRS Z NASZYCH DOŚWIAD
CZEŃ. Biuletyn ten mający się 
ukazywać dwa razy do roku 
wydaje Krajsky pedagogicky 
ustaw Severomoravskeho kraje, 
dział szkół polskich. Periodyk 
ten pomyślany jest jako pomoc 
głównie dla naucz.ycieli szkół z 
polskim językiem nauczania. 
Treść jego stanowić będą przede 
wszystkim artykuły nauczycieli 
tychże szkół omawiające wyniki 
doświadczeń, podające różnego 
rodzaju spostrzeżenia i sugestie. 
Będzie to miejsce polemik i dy
skusji zmierzających do uspraw
nienia nauczania, a poprzez nie 
do osiągania lepszych wyników.

„Szkoły z polskim językiem 
nauczania — pisze dr Józef Ma
cura we wstępie do niniejszego 
nun i — mają już ustaloną do
brą opinię. Nieraz dzieją się w 
nich piękne rzeczy. Mamy nau
czycieli wybitnych, mamy nau
czycieli racjonalizatorów i do
brych metodyków. O ich pracy, 
wynikach i doświadczeniach po
winien się dowiedzieć ogół na
szego nauczycielstwa.” Biuletyn, 
jak w tymże wstępie wskazano, 
będzie nawiązywał do tradycji 
wychodzącego przed wojną „Mie
sięcznika Pedagogicznego”, który 
w swoim czasie znacznie się 
przyczynił do rozwoju szkolni
ctwa na tym terenie.

Pierwszy numer liczący 74 
strony, poza przedmową dra K. 
Pinkasa przewodniczącego sekcji 
pedagogicznej Wydziału Szkolni
ctwa i Kultury Północnomoraw- 
skiej Okręgowej Rady Narodo
wej 1 słowem wstępnym dra J. 
Maci””’ zawiera następujące ar
tykuły:

PORADNIE WYCHOWAWCZO-ZAWODOWE

(Dokończenie że str. 9)

ul. Marcinkowskiego 4; ŚWINO
UJŚCIE, ul. Szkolna 1.

WOJEWÓDZTWO WROCŁAWSKIE

WROCŁAW - STARE MIASTO, Ry- 
nek-Ratusz 7/9; WROCŁAW-SROD- 
MIEŚCIE, ul. Dubois 5; WBOCŁAW- 
KRZYK1. ul. Traugutta 37; WRO- 
CŁAW-FABRYCZNA, ul. Jemiołowa 
57; WROCŁAW - PSIE FOLE, ul. Ka
sprowicza 28; WROCŁAW — powiat 
ul. Nowy Targ 1/8; Dzierżoniów, 
ul. Strzelnicza 2; JELENIA GÓRA, 
ul. Świerczewskiego 58: KAMI' A 
GÓRA, pl. Staszica 3; KŁODZKO, 
ul. Krasickiego 8; LEGNICA, ul. 
Jordana 12; LUBAS, ul. Karola 
Miarki; LUBIŃ, ul. Bema; MILICZ, 
ul, Kościuszki 27; NOWA RUDA, 
ul. Nowotki 6; OŁAWA, ul. K. 
Miarki 14; ŚWIDNICA, ul. Lelewela 
7; STRZELIN, pl. 1 Maja; Tf-ŻAB
NICA, ul. Żymierskiego 10; WAŁ
BRZYCH m. ul. Rycerska 6; WAŁ
BRZYCH pow., Szczawno Zdr., ul.

cza — „Kryteria doboru treści 
samokształcenia”.

Również na łamach „PROBLE
MÓW OPIEKUŃCZO-WYCHO
WAWCZYCH" (nr 3) wspomnia
na już Janina Koblewska publi
kuje art. pt. „Film i telewizja w 
życiu dzieci i młodzieży”, w któ
rym próbuje odpowiedzieć na 
następujące pytania: „Jaki wpływ 
wywierają środki masowego 
przekazu na rozwój moralny 
dzieci i młodzieży? Jakie posta
wy moralne i społeczne kształ
tują się u młodocianych odbior
ców pod ich wpływrem? Jaki sto
sunek do życia i ludzi kształtu
je się dzięki nim? Jakie wzory 
osobowe i ideały moralne prze
kazują filmy i programy tv w 
zależności od rodzaju i gatun
ku?”. Także Jerzy Podlaski pisze 
o „Wychowaniu przez film”.

W numerze tym znajdą Czy
telnicy (publikowany we fra
gmentach na łamach „Głosu”) 
pełny tekst referatu min. H. Ja
błońskiego wygłoszony na posie
dzeniu Rady Głównej Przyjaciół 
Harcerstwa. Tytuł referatu — 
„Pomoc ruchu przyjaciół harcer
stwa w obywatelskim wychowa
niu młodzieży”.

W „ŻYCIU SZKOŁY” (nr 4) 
zwraca m. in. uwagę art. Zbi
gniewa Kwiecińskiego pt. „Od
pad w szkole wiejskiej”. Autor 
omawia w nim część badań prze
prowadzonych we wsi Ciche Gór
ne, o której pisaliśmy w swoim 
czasie na łamach „Głosu”. Ze
non Bromberek pisze o „Kształ
ceniu nauczycieli klas początko
wych w ZSRR”.

„OŚWIATA DOROSŁYCH” 
(nr 3) przedrukowuje z moskiew
skiej „Prawdy” artykuł A. W. 
Darinskiego pt. „Zwiększyć auto
rytet szkół wieczorowych i ko
respondencyjnych”. Tadeusz Ber- 
naś jest autorem dyskusyjnego 
artykułu pt. „O szerzeniu wie
dzy pedagogicznej wśród rodzi
ców”.

Zainteresowanych oświatą na 
wsi odsyłam na łamy „WSI 
WSPÓŁCZESNEJ” (nr 4) do arty
kułu Stanisława Legutki i Je
rzego Karkoszki — „Możliwości 
w zakresie dalszego kształcenia 
absolwentów SPR i PR”.

W numerze 15 „DRUŻYNY” 
obok artykułu Piotra Rządcy — 
„Odpowiedzialność wychowaw
ców” polecam, szczególnie wyda

FRANCISZEK SZOPA — Niektóre 
problemy wychowania komunistycz
nego

Autor przypomina główne punkty 
wychowania komunistycznego. Zwra
ca uwagę na złożone warunki w ja
kich obecnie młodzież wyrasta i 
podkreśla, że jedynie dobra orien
tacja w tych obiektywnych warun
kach może usprawnić zadania wy
chowawcze.

ZDENIEK KLADOSCH - Problemy 
iloczasu czeskiego

Jednym z podstawowych zagad
nień różniących język polski od 
czeskiego jest długość samogłosek w 
tym ostatnim. Uczniowie, w szko
łach z polskim językiem nauczani, 
posługujący się na co dzień języ
kiem polskim, mają duże trudności 
w przyswajaniu sobie czeskiego ilo
czasu. Autor wskazuje kierunek po
stępowania metodycznego, który je
go zdaniem pomógłby w rozwiązy
waniu tego problemu.

WANDA. ADAMUS - Wychowanie 
muzyczne w przedszkolu

Został tu omówiony program wy
chowania w żłobkach i przedszko
lach w zakresie wychowania mu
zycznego z podkreśleniem wielkiej 
wagi tego aspektu w wychowaniu 
ogólnym.

WŁADYSŁAW CIEŚLAR - Nauczy
ciel a prace sadownicze

Autor omawia szczegółowo sposób 
podejścia do zagadnienia i realizacji 
programu w tym zakresie. Artykuł 
kończy zdaniem: ,,Nie chcę gloryfi
kować, ale z całą pewnością stwier
dzam, że sadownictwo wychowuje.

OTOKAR MATUSZEK - Wyposażę- 
nie gabinetu polonistycznego

Większą część artykułu zajmuje 
wykaz różnego rodzaju pomocy na
ukowych służących poloniście. Au
tor wskazuje też na racjonalne spo
soby ich wykorzystania.

ANIELA bystroN - Jak zwalczam 
błędy językowe uczniów

„Aby osiągnąć jak najlepszą po
prawność językową uczniów, trzeba 
doprowadzić do wyrobienia kilku 
nawyków posługiwania się językiem 
literackim. Nawyki te osiągamy po
przez:

1. stałe stosowanie dobrych wzo
rów poprawnego języka,

Kolejowa 8; ZŁOTORYJA, ul. Szkol
na; ZGORZELEC, ul. Poniatowskie
go.

WARSZAWA — MIASTO

WARSZAWA ŚRÓDMIEŚCIE, Ul. 
Spasowskiego 4; WARSZAWA ŻO
LIBORZ ul. Szajnochy 8; WAR
SZAWA ’ MOKOTÓW, ul. Puławska 
113- WARSZAWA OCHOTA, ul. Bar
ska 32; WARSZAWA WOLA, ul. 
Młynarska 43/45; WARSZ' ' ■ ”R.-
GA PÓŁNOC, ul. Kawęczyńska 2; 
WARSZAWA PRAGA POŁUDNIE, 
ul. Grochowska 302; Poradnia Okrę
gowa, ul. Szpitalna 5.

WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE

WARSZAWA. ul. Filtrowa 57; 
GRÓJEC, ul. Polna 17: GRODZISK 
MAZOWIECKI, ul. Bartniaka 14/20; 
LEGIONOWO, ul. Sowińskiego 4/8; 
MIŃSK MAZOWIECKI, ul. Dąbrów
ki 10; OSTpor eka, ' ul. Przechod
nia 4; OTWOCK, ul. 22 Lipca 9; 
PIASECZNO. ul. Kościuszki 47; 
PŁOCK, Ul. Kościuszki 24; PRUSZ

2. wymaganie od uczniów popraw
nych form odpowiedzi na zada
ne pytania,

3. umiejętne poprawianie wypowie
dzi uczniów,

4. uzasadnianie tych poprawek re
gułami gramatycznymi,

5. mobilizowanie do walki o po
prawność językową uczniów 
wszystkich nauczyc eli uczących 
w szkole, a nawet samych ucz
niów.

KAROL CIENCIAŁA - Uczmy mło
dzież kochać książkę

Rola książki w życiu młodzieży 
jest bezsporna. Chodzi o to żeby 
młodzież o tym przekonać przez u- 
miejetne i pedagogiczne do niej po
dejście.

KAROL PIEGZA - Pomoce do wy- 
chowania plastycznego

Autor między innymi pokazuje ile 
cennych przedmiotów z ludowej 
kultury materialnej może zgroma
dzić zaradny nauczyciel przy pomo
cy uczniów.

DANIEL KADŁUBIEC - W trosce O 
kulturę językową

Autor omawia braki językowe, ich 
przyczyny wypływające głównie z 
dużego wpływu języka czeskiego na 
język polski i z konieczności posłu
giwania sie miejscowa gwara oraz 
środki zapobiegania tym brakom. 
Kulturę językową można będzie 
podnieść jedynie wtedy, kiedy za
równo szkoły, jak i poszczególny, u- 
żyt.kownik języka polskiego, pamię
tając o tym jakie miejsce zajmuje 
język w kulturze narodu, będą dbać 
o jego- poprawność i czystość.

JOZEF MACURA — Z historii mia
sta Jabłonkowa

Artykuł omawia nie tyle historię 
miasta, co raczej mieszczan Jabłon
kowa. zwłaszcza w XVI i XVII wie
ku. Podaje ich licrebność, zajęcia i 
stosunki z panującymi książętami.

Biuletyn zawierający tak bo
gaty i różnorodny materiał przy
niesie na pewno dużo korzyści 
wielkiej rzeszy nauczycieli, a 
zwłaszcza tej pracującej w szko
łach z polskim językiem naucza
nia, która jakkolwiek otoczona 
wielką opieką miejscowych 
władz, napotyka często trud
ności, z którymi sama musi so
bie radzić.

JAN BASARA

KÓW, ul. Kubusia Puchatka 15; 
SIEDLCE, ul. Dzierżyńskiego 1; SO
CHACZEW, ul. Staszica. 25; WOŁO
MIN, ul. Lipińska 16; ŻYRARDÓW, 
ul. Krajewskiego 2.

WOJEWÓDZTWO &
ZIELONOGÓRSKIE

ZIELONA GÓRA. ul. Licealna 9; 
C-LOGOW, Liceum Ogólnokształcące; 
mgZÓW. ul. Warszawska 42; LUB
SKO, Liceum Ogólnokształcące; NO
WA SOL, ul. Moniuszki 14; MIĘ
DZYRZECZ. ul. Szkolna nr 3; SŁU
BICE Zasadnicza Szkoła zawodowa; 
ŚWIEBODZIN, ul. Rynek 5.

Ponadto w Warszawie funkcjonują 
następujące poradnie specjalizujące 
się w sprawach wychowawczych:

ŚRÓDMIEŚCIE, ul. Hoża 41 ; ŻO
LIBORZ. ul. Słowackiego 5/13; MO
KOTÓW', ul. Gagarina 17, ul. Odyń- 
ca 69, ul. Szwoleżerów 4; OCHOTA, 
ul. Balińskiego 2; WOLA, ul. Ogro
dowa 8, ul. Dobrogniewa 3a; PRA
GA, ul. Podobrzańska 4, ul. Ja
giellońska 28, ul. Grochowska 127.

ny z okazji IV Alertu ZHP spe
cjalny dodatek „Wojny i dzieci”. 
Otwiera go syntetyczny artykuł 
„Dzieci oskarżają”.

Czytelników „Zeszytów Argu- | 
mentów” pragnę poinformować, I 
że w tym. roku czasopismo to j 
ukazało się pod zmienionym ty
tułem „CZŁOWIEK I ŚWIATO
POGLĄD”.

W jego 1 (36) numerze redakcja za
powiada, iż dalej będzie angażować 
się w ,,upowszechnianie wartości so
cjalistycznego humanizmu i etyki 
świeckiej; rozwijanie refleksji nad 
kierunkami wszechstronnego rozwoju 
osobowości ludzi, ich uspołecznienia 
i otwarcia na problemy wspólnoty; 
krzewienie i rozwijanie socjalistycz
nej myśli społecznej w oparciu o do
robek teoretyczny i perspektywę ba
dawczą metodologii marksistowskiej, 
wspierania procesów humanizacji sto
sunków międzyludzkich we wszyst
kich dziedzinach życia społecznego”.

W numerze znajdujemy eseje, 
informacje i recenzje poświę
cone m. in. wybitnemu pisarzo
wi francuskiemu Saint-Exupe- 
ry’emu, encyklice Pawła VI „Po- 
pulorym Progressio”, współcze
snemu personalizmowi katolic
kiemu i innym zagadnieniom z 
zakresu filozofii, religii, a na
wet ekonomiki. (J)

Z OKAZJI XXV-LECIA LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

FESTYN SPORTOWY
NAUCZYCIELI i ICH RODZIN
25-leeie Ludowego Wojska Polskiego uczcimy masową imprezą —
Festynem Sportowym. . , .
Serdecznie i gorąco apelujemy o zorganizowanie jej we wszystkich 
oddziałach i radach zakładowych ZNP. Zachęcamy do udział 
w Festynie wszystkich nauczycieli, wychowawców, pracowników 
nauki, pracowników administracji oraz członków ich rodzin.
Wierzymy, że tegoroczny Festyn, którym damy wyraz głębokiego 
szacunku i miłości do Ludowego Wojska Polskiego bedz^ przeglą
dem bogatego dorobku ZNP w dziedzinie kultury fizycznej i rove- 
nócześnie przyjemną, pożyteczną zabawą dla członków naszej o g.
nizacji i ich rodzin. KRAJOWA RADA

KULTURY FIZYCZNEJ I TURYSTYKI
ZNP

W niedzielę, dnia 7 kwietnia 
bieżącego roku, z okazji Święta 
Pracownika Służby Zdrowia., w 
Łodzi rozegrano tróimecz piłki 
siatkowej kobiet i mężczyzn z 
udziałem mistrzowskich zespo
łów Związku Praco'”””-.'-” Służ
by Zdrowia i Związku Nauczy
cielstwa Polskiego. Wyniki trći- 
meczu:

Kobiety: . ZNP Koszalin — 
Związek Pracowników Służby 
Zdrowia Łódź 2:0 (15:4, 15.9).

OŚRODEK SZKOLENIA KADR CRS w Suchej Beskidzkiej, ul. 
Spółdzielców 1, zatrudni wykładowcę do technologii i ekonomistę 
ze znajomością branży gastronomicznej. Warunki pracy 1 płacy do 
omówienia na miejscu lub listownie.___________________ K__
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY RACHUNKOWOŚCI ROL
NEJ w Cieninie Kościelnym, pow. Słupca, zatrudni z dniem 1 wrze
śnia 1968 r. nauczyciela przedmiotu rachunkowości rolnej. Wymaga
ne wyższe wykształcenie ekonomiczne. Mieszkanie zapewnione, wa
runki pracy 1 płacy do uzgodnienia._________________________K-5L-0
DYREKCJA PaNSTWOWEGcTtECHNIKUM ROLNICZEGO W KO
ŚCIELCU, pow. Koło, zatrudni wychowawcę internatu.. Mieszka
nie służbowe zapewnione. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu.

TECHNIKUM MECHANICZNO-KUZNICZE w Ustroniu koło 
Cieszyna, woj. katowickie, ogłasza konkurs na stanowiska: 
kierownika oraz wychowawcy internatu męskiego. Podania 
należy kierować do Dyrekcji Szkoły — Ustroń k.Cieszyna, ul. 
1 Maja 12. Do podania należy dołączyć: życiorys, świadectwo 
ukończenia odpowiednich studiów pedagogicznych, kwestiona
riusz osobowy i zaświadczenie z ostatniego miejsca pracy. Dla 
kierownika internatu zapewnia się mieszkanie służbowe.

K-39-0

W marcu br. zmarł nagle w cza
sie pełnienia obowiązków szkolnych 
kol. ROBERT SADOWSKI, zasłużony 
kierownik szkół w powiecie augu
stowskim. W lutym br. Ognisko 
Sztabin, na którego terenie Zmarły 
działał w latach powojennych, ob- 
chodzUo 50-lecie Jego pracy nauczy
cielskiej.

Kol. Robert Sadowski urodził się 
18. X. 1890 roku w Sztabinie. Pracę 
nauczycielską rozpoczął w 1918 roku 
w sąsiedniej wsi Janówek. Potem 
kolejno pracował jako nauczyciel i 
kierownik w Sztabinie, Jastrzebniej 
Ry galówce (1923—1947), w Upsku, 
znowu w Sztabinie i u schyłku ży
cia od 1960 roku w Karolinach. Kie
rownictwo szkoły w Sztabinie objął 
po nim syn Stefan. Zmarły zacho
wał po sobie dobrą pamięć jako 
twórca tajnego nauczania w okresie 
okupacji, a po wojnie jako aktyw
ny działacz Frontu Jedności Narodu 
i Związku Nauczycielstwa Polskie
go. Był jednvm z tych, którzy na
wiązywali do twórczych ideałów 
,,Rzeczy pospolitej Sztabińskiej“. Ra
da Państwa w dowód uznania zasług 
odznaczyła Go Medalem Dziesięcio
lecia i Złotym Krzyżem Zasługi.

Głos Nauczycielski
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ZNP Koszalin — Związek Pra
cowników Służby Zdrowia Lu
blin 3:0 (15:1. 15:3, 15:7).

Mężczyźni: Związek Pracowni
ków Służby Zdrowia — ZNP 
Szczecin 2:0 (15:10. 15:13), Zwią
zek Pracown’’-Ąw Służby Zdro
wia Lublin — ZNP Szczecin 3:1 
(15:6. 5:15. 15:6. 19:17).

ZNP reprezentowany był przez 
zespół kobiet Oddział Koszalin 

powiat i zespół mężczyzn z rady 
zakładowej WSR Szczecin.

belskich 1 gdańskich. Urodzona w 
Lublinie w 1893 roku — działalność 
pedagogiczną rozpoczęła już w ro
ku 1911 — nauczając w szkołach 
wiejskich ziemi lubelskiej, następ
nie w szkołach powszechnych Lubli
na. Działała w szeregach Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, w organi
zacji lubelskiej — pracującej w 
okresie międzywojennym w szcze
gólnie trudnych warunkach. W cza
sie okupacji prowadzi na terenie 
wsi lubelskiej tajne nauczanie, a po 
wyzwoleniu aż do śmierci pracuje 
w Szkole Podstawowej nr 15 w 
Gdańsku-Wrzeszczu nauczając języ
ka polskiego i prowadząc biblio
tekę.

Odznaczona została Krzyżem Nie
podległości, Medalem X-lecia PRL, 
Medalem za długoletnie pożycie 
małżeńskie i odznakę 1000-lecla Pań
stwa Polskiego.

Cześć Ich pamięci!

Dnia 19 stycznia 1968 roku zmarła 
kol. STANISŁAWA FOKCZYNSKA 
emerytowana, długoletnia nauczy
cielka Szkoły Podstawowej nr 11 
w Pabianicach. Była wzorem peda
goga — zawsze obowiązkowa, do
kładna. wymągajaca, a jednocześnie 
serdeczna 1 życzliwa — służyła przy
kładem młodzieży i młodym kole
gom.

Cześć Jej pamięci!



ZWIĄZEK DON KICHOTÓW

W odległej przeszłości ciotka 
Melania na gwiazdkę spre- 
bentowała mi uroczą ksią

żeczkę Kiplinga „Bardzo dziw
ne bajki’’. Najbardziej utkwiła 
mi z nich w pamięci bajeczka o 
ciekawym słoniu. Ów słoń w mło
dym wieku był wszystkiego bar
dzo ciekawy, więc — pytał się. 
W szystkich i o wszystko: ciotkę 
Żyrafę, dlaczego ma tak długą 
szyję, wujka Krokodyla, dlacze
go ma tyle zębów w paszczy itd. 
Każdy z interlokutorów zamiast 
odpowiedzi przyzywał go do sie
bie bliziutko, że niby chce mu 
wyjaśnienia udzielić, ale w spo
sób intymny, na ucho. Naiwny 
słonik ufnie się zbliża, nie wie
trząc podstępu. A tu indagowa
ny cap go za nos i trzyma. 
Biedne słoniątko wyrywa się z 
całych sił, szarpie, ciągnie, a tu 
nos się wydłuża, wydłuża. No 
i odtąd słonie chodzą z trąba
mi.

Przypomniała mi się ta histo
ria, bo mam przyjaciela, nau
czyciela wychowania obywatel
skiego, wzruszająco naiwnego: 
wierzy, że ponieważ powinien 
kształtować „czynną postawę 
ucznia wobec problemów życia 
współczesnego” — to i on sam... 
itd. Jest z gatunku takich, o 
których jedni mówią — non
konformista, inni — Don Ki
chot, a większość — nie mówi 
nic, tylko wzdycha, stukając się 
palcem w czoło.

Kiedyś opowiedział mi nastę
pującą historyjkę:

Byłem, latem z żoną w G. 
Miasteczko maleńkie, jest dzień 
targowy, upał. Na rynku dwa

Wi

• FILM O MARTYROLOGII 
DZIECI POLSKICH

Reż. Jan Łomnicki zrealizował 
krótkometrażówkę zatytułowaną 
„Dzieciom”. W utworze swym, opar
tym na autentycznych materiałach 
archiwalnych, autor przypomina 
martyrologię dzieci polskich — ofiar 
hitlerowskiego terroru,

<B LIST KOŚCIUSZKI 
NA AUKCJI W WERSALU

W najbliższych dniach odbędzie się 
w Wersalu licytacja wielkiej kolek
cji rękopisów pochodzących ze zbio

POZNAJEMY PRAGMATYKĘ

iGtOS1 

§§§§§§§§§§§§§§§§ 
WYJAŚNIA

ULGI SZKOLENIOWE 
DLA NAUCZYCIELI 

I INNYCH PRACOWNIKÓW 
KSZTAŁCĄCYCH SIĘ

Pracownikom urzędów i in
stytucji państwowych. a wiec 
także i nauczycielom, wycho
wawcom. pracownikom admini
stracji. kształcącym sie kores
pondencyjnie i zaocznie. może 
być udzielony na ich prośbę 
błatny urlop okolicznościowy nie 
zaliczany na poczet urlopu wy
poczynkowego.

Ulgi szkoleniowe przysługują 
pracownikom bez względu na 
rodzaj zawartej umowy o prace 
oraz pracownikom mianowanym 
lub z wyboru.

Pracownikowi zatrudnionemu 
w niepełnym wymiarze godzin 
pracy przysługuje prawo do 
płatnego urlopu szkoleniowego 
w pełnym wymiarze przewidzia
nym w obowiazuiacvch przepi
sach.

Czas urlopu płatnego dla stu
dentów na wydziałach zaocz
nych szkół wyższych może wy

stragany z „badylami”: włosz
czyzna, warzywa, owoce. Jeden 
stragan prywatny; towar dorod
ny, właściciel z żoną i dwoj
giem dzieci uwija się jak w u- 
kropie. Klientów dużo, tłok, ale 
sprzedaż idzie szybko. Drugi 
stragan — spółdzielczy. Na la
dzie skrzynki, a w nich jakieś 
sparszywiałe gruszki, jabłka, 
stosy na pół zwiędłej sałaty, pie- 
truchy, kopru; w suchym słoju 
kiszone ogórki zwolna zachodzą 
pleśnią. Oparty łokciem o drą
żek przeciwsłonecznego paraso
la, drzemie sprzedawca.

— Panie, drze się mój Don 
Kichot — nie widzi pan, jaki 
tam ruch? Nie daj się pan tej 
cholernej prywatnej inicjaty
wie!

Przedstawiciel sektora uspo
łecznionego łypnął lewym o- 
kiem:

— A co mnie to obchodzi. Ja
ki towar dają, taki się sprze- 
daje. Odczep się pan!

Albo:
Jestem (przypadkowo, bo przy

padkowo) na obiedzie w „or- 
bisowskim” lokalu kategorii „S”. 
Był to czerwiec. Do zakąski za- 
winszowałem sobie... rzodkie
wek, Kelner: — Rzodkiewek nie 
ma. — Dlaczego? Na rogu ulicy, 
20 metrów stąd na stoisku PSS-u 
są! — A co mnie to obchodzi! U 
nas „na magazynie” nie ma. Ja 
na ulicę nie będę wybiegał ku
pować. Podaję to, co mamy. Re
szta nie należy do mnie!

Albo:
Była sobie w śródmieściu cu- 

kierenka. Nie za duża, nie za

rów Leona Mullera. Licytację orga
nizuje jeden z antykwariatów parys
kich. W jednym z oferowanych fas- 
cykułów z autografami i dokumenta
mi z lat 1778—1784 dot. wojny w 
Ameryce, znajdował się m.in. list 
Tadeusza Kościuszki. Inne zesftoły 
rękopisów zawierają dwa listy 'Sta
nisława Leszczyńskiego, zięcia Lud
wika XV.

Licytowany będzie również Ust 
Maksyma Gorkiego z 1923 r.

© POROZUMIENIE O WSPÓŁPRACY 
MIĘDZY ZLP I ZWIĄZKIEM 
PISARZY RUMUŃSKICH

Przed kilku dniami podpisane zo
stało porozumienie o współpracy 
między ZLP 1 Związkiem Pisarzy 
Rumunii na lata 1968 i 1969. Porozu
mienie przewiduje dalszą wymianę 
pisarzy, informacji i dokumentów 
oraz wymianę tłumaczy, zwłaszcza 
młodych, dla rozszerzenia wzajem
nych przekładów.

© RECITAL
SWIATOSŁAWA RICHTERA

W świąteczny poniedziałek wystą
pił na recitalu w Łodzi światowej 
sławy pianista radziecki Swiatosław 
Richter.

Jak wiadomo, artysta ten bardzo 
często występuje w naszym kraju 
i za każdym razem wybiera sobie 
inne miasto za kolejny recital. Tym 
razem była to Łódź.

nosić do 21 dni w ciągu roku 
szkolnego. Urlop ten udzielony 
jest zainteresowanym na pod
stawie zarządzenia nr 85 Preze
sa Rady Ministrów z dnia 23 
maja 1951 r. w sprawie urlopów 
Pracowniczych na kształcenie 
sie korespondencyjne i zaoczne 
(Monitor Polski nr A-50, poz. 
667) w celu umożliwienia im 
brania udziału w wykładach, 
ćwiczeniach, konsultacjach, eg
zaminach i innych obowiązko
wych zajęciach dydaktycznych.

Jeżeli student wydziału zaocz
nego szkoły wyżs-zei otrzymuje 
urlop szkoleniowy na przygoto
wanie sie i przystąpienie do eg
zaminów lub kolokwiów, wów
czas do dni urlopowych zalicza 
sie niedziele i święta o ile przy
padała w okresie udzielonego 
urlopu. Jeżeli natomiast urlopu 
udzielono nie na egzaminy lub 
kolokwia, lecz w innym celu, 
np. w celu wzięcia udziału w 
konsultacjach. konferencjach, 
wykładach i ćwiczeniach, wów
czas niedziel i świat nie należy 
zaliczać do dni urlopowych, 
chyba że słuchacz żąda od za
kładu nracv zwrotu kosztów 
przejazdu do siedziby uczelni i 
z powrotem.

Pracownicy studiujący zaocz
nie w wyższych szkołach rolni
czych maja prawo do 28 dni 
płatnego urlopu w każdym roku 
szkolnym, w oparciu o przepisy 
zarzadzc"-' nr 35 Prezesa Rpr’v 
Ministrów z d-’- U lutego 1955 
roku (Monitor Polski nr 12, poz. 
427).

mała. W sam raz. Przystań dla 
spragnionych kawy, rozmowy. 
Dla zakochanych. Remont jej 
trwa już dWa lata. Po cichu mó
wi się, że Dzielnicowa Rada Na
rodowa odkuje się, bo, „lokal" 
przynosił spory deficyt. Dlacze
go — deficyt? Dlaczego nie od
dać jej w ajencję?

Albo: ,
W szkole są bardzo praktycz

ne tablice ortograficzne z rucho
mymi literami rz —■ ż; ch — h, 
ó — u. Literki dopasowane do o~ 
tworów na nie, z uchwycikami. 
Pomoc do nauki ortografii świet
na. Kilkanaście liter zawieru
szyło się. W „Cęzasie” dokupić 
ich nie można. — Kupcie nową 
tablicę — poradzono. Dlaczego? 
Czy jeżeli pęknie jeden kla
wisz, trzeba kupić nowy forte
pian?

Albo:
Szkoła posiada 2 egzemplarze 

„lektury”, bo w księgarniach 
nie ma. Ale „Program” nakazu
je ją przerabiać! Jak? Na „sza
ro”...?

Mój przyjaciel jest jednak 
niezłomny, twardy, Pisze zażale
nia, skargi, śle pytania do „Fa
li”, do prasy, do radia, do rad 
narodowych itd. itd. Czy to ma 
sens?

Nucę mu czasami: — Człowie
ku, czy ci nie żal? Człowieku, z 
czym ty do „Fal"?

A on — furt się pyta i w efek
cie... rośnie mu trąba, niczym o- 
wemu słoniątkowi od Kiplinga.

Bo: od czasu do czasu na ze
braniu ktoś mu dogada, że — 
„ponurak”, „rozrabiaka", „kry-

0 UZNANIE DLA POLSKICH 
KONSERWATORÓW

Na ręce dyrektora Muzeum Naro
dowego — prnf. dra S. Lorentza 
nadszedł list ou kierownika pracow
ni konserwatorskiej we Florencji, 
dra Baldiniego, z podziękowaniami 
za półroczną współpracę naukowców 
polskich przy ratowaniu dzieł sztuki 
uszkodzonych podczas pamiętnej po
wodzi w 1966 r.

Dr Baldini pisze m.in.: „Jestem w 
najwyższym stopniu zadowolony z 
pracy Polaków, z pewnością najlep
szych i najlepiej przygotowanych 
wśród konserwatorów, którzy nam 
pomagali”.
© POLSKA SZTUKA 
WSPÓŁCZESNA
NA WYSTAWIE W TEHERANIE

W początkach maja otwarta zo
stanie w Teheranie wystawa pre
zentująca polską sztukę współ
czesną — malarstwo, tkactwo oraz 
plakat. Eksponaty na wystawę — 
łącznie 244 prace — zostały wybra
ne że zbiorów Muzeum Narodowe
go w Warszawie.

® WYSTAWA PRAC
W. CHOMICZA

40-letni dorobek twórczy wybitne
go malarza i grafika, profesora 
Akademii Stuk Pięknych w Kra
kowie — Witolda Chomicza obrazu
je otwarta w Kordegardzie Mini

sterstwa Kultury i Sztuki w War
szawie wystawa prac artysty.

Dodatkowe uprawnienia po
siadają słuchacze ostatniego ro
ku studiów zaocznych w wyż
szych szkołach. Na wniesioną 
przez nich prośbę mogą otrzy
mać urlop płatny w wymiarze 
do 21 dni z przeznaczeniem na 
opracowanie pracy magister
skiej lub dyplomowej oraz zło
żenie egzaminu magisterskiego 
lub dyplomowego. Przepis ten 
nie dotyczy słuchaczy wy
działów zaocznych w SN i 
PIPS. Wymieniony urlop mogą 
słuchacze szkół wyższych uzys
kać niezależnie od wykorzysta
nych urlopów przysługujących 
im na podstawie podanych wy
że! zarządzeń nr 85 i 35 Preze
sa Rady Ministrów. Powyższy 
problem reguluia przepisy za
rządzenia nr 109 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 15 maja 1955 
roku (Monitor Polski nr 46, poz. 
457).

Wymienione wyżej uprawnie
nia nie dotyczą słuchaczy pra
cujących i studiujących w try
bie eksternistycznym. Słuchacze 
studiujący eksternistycznie o- 
trzymywać mogą zwolnienie z 
oracy tylko na czas niezbędny 
do zdania egzaminu, bez prawa 
do urlopu przygotowawczego.

Pracownikom urzędów i in
stytucji państwowych uczęszcza
jącym na studia wieczorowe w 
szkołach wvższvch przysługuje 
prawo do uzyskania 14 dni ur
lopu płatnego w ciągu roku w 
celu przygotowania sie do egza
minu i uczestnictwa w sesji eg

łffkant". Ze widzi źdźbła, a ńU 
dojrzy belki. 2e przecież — No
wa Huta, że — Turoszów, że — 
ROW, że — Puławy, że — Pe
trochemia, a on tu — z głu
pimi rzodkiewkami. Eee!

Ale mój niezłomny jest uparty. 
Twierdzi, że wielkie budowle 
socjalizmu nie przeszkadzają te
mu, żeby cukiernie i restaura
cje nie dawały deficytu i żeby 
było dobrze z pietruszką, serem 
i lekturą. A jak to zrobić, od 
tego mamy uczonych ekonomi
stów i różnego autoramentu pla
nistów.

Podobno takich niezłomnych 
Don Kichotów jest więcej. Może 
by się zrzeszyli? Proponuję, by 
do Związku Don Kichotów mógł 
należeć każdy, kto ma na swoim 
koncie 10 interwencji (zażaleń? 
interpelacji?) uznanych za słusz
ne.

Powiecie, że jeżeli załatwio
no je pozytywnie, to już koniec? 
Gdzież tam! Do weszliśmy już 
w etap, na którym instytucje po
stępują zgodnie z KPA, „uzna
ją słuszność skargi ob. Nie
złomnego i w stosunku do ob. 
x y, z wyciągnięto konsekwen
cje służbowe”, ale... jak wody 
sodowej zabrakło w lipcu przed 
rokiem, dwoma, trzema, tak za
braknie i w tym roku, podobnie 
z tym, owym, innym...

Członkowie Związku Don Ki
chotów, którzy nie wierzą, że tak 
być musi, mieliby prawo inge
rowania u władz wyższych, po
stulowaliby zwolnienie ob, ob. 
przewodniczących, dyrektorów, 
naczelników za taką antystabili- 
zację na ich odcinkach, za któ
re odpowiadają. Aż do skutku.

Bo to już w ubiegłym bodaj 
wieku poeta nawoływał: — Pusz
czać kosy na te chwasty, co nam 
pola głuszą. Kochać Polskę nie 
połową, ale całą duszą!

Ogłaszam zaciąg do ZDK.
ZEZ

$ ROZWOJ MUZEALNICTWA 
W WOJ. KOSZALIŃSKIM

Dzięki opiece miejscowych władz — 
na Wybrzeżu Koszalińskim szybko 
rozwija się muzealnictwo. Jeszcze 
niedawno jedynym muzeum była pla
cówka w Koszalinie. Przed trzema 
laty otwarto Muzeum Okręgowe w 
Słupsku. Muzeum to specjalizuje się 
w gromadzeniu dzieł malarzy pol
skich oraz obrazów będących plonem 
plenerów koszalińskich. Poważne 
znaczenie zyskuje sobie muzeum w 
Szczecinku.

© UNIWERSYTETY 
BRAZYLIJSKIE 
WYSUNĄ KANDYDĄTURĘ 
DRA BARNARDA 
DO NAGRODY NOBLA

Uniwersytety brazylijskie przedsta
wiają kandydaturę dra Barnarda do 
Nagrody Nobla w dziedzinie medy
cyny. Decyzja ta została podjęta na 
wniosek lekarzy brazylijskich,

• ANTOLOGIA POLSKIEJ POEZJI 
WSPÓŁCZESNEJ NA WĘGRZECH

Nakładem wydawnictwa „Europa” 
wyszła w Budapeszcie „Antologia 
polskiej poezji współczesnej”. W an
tologii, którą opracowała znana tłu
maczka naszej literatury, Gracia Ke- 
renyi, znalazły się wiersze przeszło 
30 polskich poetów.

zaminacyjnej (okólnik nr 24 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 
3 listopada 1949 r., Monitor Pol
ski nr A-86, poz. 1063 i Uchwała 
nr 327 Rady Ministrów z dnia 
16 sierpnia 1957 roku w spra- S 
wie przestrzegania porządku i 
dyscypliny pracy, Monitor Pol- n 
ski nr 70, poz. 432).

W związku z przepisem za- | 
wartym w pkt h) zarządzenia | 
ministra oświaty z dnia 22 sty- . 
cznia 1953 roku nr OS1-126/53 
wyjaśnia sie, że przez urlopy 
dla celów naukowych lub oświa
towych należy rozumieć również 
urlopy w wymiarze do 21 dni 
na kształcenie korespondencyj
ne i zaoczne, przysługujące na
uczycielom i wychowawcom w 
oparciu o przepisy regulujące 
uprawnienia pracowników h 
kształcących sie koresiponden- | 
cy.inie lub zaocznie. Oznacza to, g 
że nauczyciele i wychowawcy, g 
którym udzielono urlopu w cia- 
gu roku szkolnego w celu kształ- I 
cenią sie. maia prawo otrzymać 
wynagrodzenie za godziny nad
liczbowe przydzielane im na da
ny rok szkolny. Okres pobiera
nia tego wynagrodzenia nie mo
że przekraczać 1 miesiąca. Po
wyższe ustalenia zawarte zosta
ły w piśmie Ministra Oświaty z 
dnia 2 lipca 1964 r. nr Kl-1174/64), H 
którego treść podano do wiado
mości kuratoriów okręgów szkol
nych.

Informację o zwrocie kosztów 
przeiazdu do uczelni i z powro
tem podamy w następnym nur 
merze- .

BELETRYSTYKA

Ryszard Jegorow: PAJĘCZYNA^ 
Wyd. Lubelskie, Lublin 1968, g. 
198, cena 12 zł. Powieść z okresu 
drugiej wojny światowej.

Henri Perruchot; CEZANNE. 
Przekł. K. Byczewskiej. PIW, 
Warszawa 1968, s. 454, cena 40 zł. 
Jest to powieść o życiu Cezan- 
ne’a, o niezwykle tragicznych 
dziejach jego życia, napisana z 
dużym talentem literackim.

Bolesław Prus: FARAON, ilustr, 
J. M. Szancer. PIW, WTarszawa 
19G8, s. 610, cena 60 zł.

Zygmunt Wójcik: KOCHANY. 
LSW, Warszawa 1968, s. 168, cena 
10 zł. Powieść otrzymała III na
grodę na konkursie LSW i ZG 
ŻMW i jest debiutem prozator
skim autora.

Witold Zalewski: ODMIANY 
NADZIEI. SZKICE Z PODROŻY. 
KiW, Warszawa 1968, s. 210, cena 

10 zł.
Stefan Żeromski: PRZEDWIOŚ

NIE. Czytelnik. Warszawa 1968, s. 
450, cena 10 zł.

GEOGRAFICZNE 
PRZYRODNICZE

KAMIENNE POMNIKI ŚRED
NIOWIECZNEGO PRAWA. Żarz. 
Okręgu PTTK, Wrocław, 1968, ce
na 5 zł. Książka traktuje o krzy
żach pokutnych bardzo licznie 
występujących w województwie 
wrocławskim.

Adam MiłobędzkI: ZARYS DZIE
JÓW ARCHITEKTURY W POL
SCE. WP. Warszawa 1968, s. 366, 
cena 60 zł. Zadaniem książki jest 
zwięzłe i możliwie przystępne 
przedstawienie ważniejszych za
bytków jako przejawów jednego 
procesu historycznego, trwa ące- 
go od początków państwa pol
skiego aż po czasy dzisiejsze.

Władysław Szafer: Z TEKI 
PRZYRODNIKA. WP. Warszawa 
1967, s. 174, c. 25 zł.

POPULARNONAUKOWE

Irena Krońska: SOKRATES. 
WP. Warszawa 1968; s. 252. cena 
15 zł. Kolejny tomik z serii: My
śli i Ludzie poświęcony omówie
niu Doglądów filozofów współcze
snych i dawnieiszych oraz szkół 
i kierunków filozoficznych.

łan Oswald: SEN. PWN. War
szawa 1968; s. 144, cfrfia 10 zł 
Kolejny tomik Omegi.

John Maynard Smith: TEORIA 
EWOLUCJI. Przekł. J. Mikulski. 
PWN. Warszawa 1968; s. 418. ce
na 35 zł. Książka jest pierwszą 
w literaturze popularnonaukowej 
publikacją obejmującą całokształt 
zagadnień związanych z ewolucją 
organizmów.

REPORTAŻE PODRÓŻNICZE

Władysław Machejek: PODRO
ŻĘ POLITYCZNE. KiW, Warsza
wa 1968; s. 298. cena 22 zł.

Leopold Pawłowski: DOCHTO- 
RO ZNACZY LEKARZ. „Czytel
nik”. Warszawa 1968; s. 174, cena 
10 zł. Autor, lekarz z Warszawy, 
wyjechał w roku 1963 do Repu
bliki Mali, gdzie prowadził szpi
tal w osadzie położonej w głębi 
buszu.

Irena Przewłocka: CZCICIELA 
KOJOTA I KRUKA. Wyd. Mor
skie, Gdynia 1968. Książka daje 
garść wrażeń z pobytu w Ame
ryce Północnej u Indian.

KSIĄŻKI POMOCNICZB

MAŁY SŁOWNIK MATEMA
TYCZNY. WP, Warszawa 1987; s. 
344, cena 35 zł.

Bernhard Grzimek M ZWIE
RZĄT I i CZŁOWIEK. Tłum. P. 
Studziński. WP. Warszawa 1968;
s. 168. cena 20 zł.

Helena Falkowska, Ignacy Ju
rewicz: KLASYFIKACJA i KA
TALOG RZECZOWY, TECHNIKA 
UDOSTĘPNIANIA KSIĘGOZBIO
RU W BIBLIOTECE SZKOLNEJ. 
Stów. Bibl. Polskich. Warszawa 
1967. cena 16 zł.

Zofia Karczewska - Markiewicz! 
OJCIEC GORIOT HONORIUSZA 
BALZAKA. PZWS, Warszawa 
1968, cena 8 zł.

Jerzy Kram: ĆWICZENIA Z 
POETYKI W KLASACH LICEAL
NYCH. PZWS, Warszawa 1968, s. 
194, cena 23 zł.

RODZINA A ZDROWIE PSY
CHICZNE. Z ZAGADNIEŃ ROZ
BITEJ RODZINY. Polskie Tow. 
Higieny Psychicznej. Materiały z 
II Ogólnopolskiej Konferencji Ga- 
mologii i Psychohigieny rodziny. 
Warszawa 1968.

Rajmund Sosiński: FIZYKA 
WOKOŁ NAS. PZWS, Warszawa 
1968, s. 150, cena 9 zł. Książka 
przekonuje czytelnika, że fizyka 
jest nie tylko bardzo pożyteczna, 
ale również bardzo ciekawa.

Z MOICH DOŚWIADCZEŃ. O 
LEPSZE WYNIKI W PRACY 
NAUCZYCIELA HISTORII. ZBIÓR 
ODCZYTÓW PEDAGOGICZNYCH. 
PZWS, Warszawa 1968, s. 142, ce
na 9,50 zł.

AUTOBIOGRAFICZNE

Charles Chaplin: MOJA AUTO
BIOGRAFIA. Tłum. B. Zieliński. 
Czytelnik, Warszawa 1968, s. 562, 
cena 50 zł.

ROŻNE

Witold Kierzun: DYREKTOR. Z 
problematyki zarządzania instytu
cją (na przykładzie banku). KiW, 
Warszawa 1968, s. 222, cena 45 zł.

Antoni Korzycki: ZAPISKI IN
DYJSKIE. LSW, Warszawy 1368, 
s. 102, cena 10 48


